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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Nikos	Pa ra kis	zer knął	na	kosz towny	ze ga rek	i	zmarsz czył	brwi.	Je śli	chce	zdą żyć
na	umówione	spotka nie	w	londyńskim	City,	to	bę dzie	musiał	zre zygnować	z	lunchu.
Przyśpie szył	kroku,	za mie rza jąc	zła pać	taksówkę,	lecz	już	po	chwili	zmie nił	za miar,
poczuł	bowiem	silne	ukłucie	głodu.
Posłuchał	podpowie dzi	or ga nizmu	i	skie rował	się	w	stronę	baru	z	ka napka mi	na

wynos.	Choć	pochodził	z	sza cowne go	rodu	greckich	bankie rów,	nie	był	szcze gólnie
wybredny	 w	 kwe stii	 je dze nia.	 Ka napka	 to	 ka napka,	 waż ne,	 żeby	 była	 smacz na
i	świe ża.
Zna la złszy	się	w	środku,	omal	nie	zre zygnował,	gdy	oka za ło	się,	że	bar	nie	sprze -

da je	gotowych	wyrobów,	lecz	ka napki	przyrzą dza ne	na	miejscu.	Nikos	oba wiał	się,
że	stra ci	przez	to	zbyt	dużo	cenne go	cza su,	zwłasz cza	że	młoda	kobie ta	za	ladą	ob -
sługiwa ła	 akurat	 klienta.	 Z	 trudem	 powścią gnął	 znie cier pliwie nie	 i	 gdy	 wresz cie
przyszła	jego	kolej,	za mówił	„to,	co	da	się	najszyb ciej	przygotować”.	Mimo	to	ob słu-
gują ca	wda ła	się	z	nim	w	dłuż szą	roz mowę	i	dopie ro	po	chwili	uda ło	się	usta lić,	co
Nikos	wła ściwie	za ma wia	–	ka napkę	z	szynką,	bez	żadnych	dodatków.	Uświa domiw-
szy	sobie,	że	jest	spra gniony,	wyjął	z	lodówki	butelkę	wody	mine ralnej.
‒	Trzy	pięćdzie siąt	‒	powie dzia ła,	poda jąc	mu	gotową	ka napkę.
Nikos	wyszarpnął	banknot	z	portfe la.
‒	To	pięćdzie siątka	–	bąknę ła	tonem,	który	świadczył	o	tym,	że	nie czę sto	mie wa

do	czynie nia	z	większymi	suma mi	pie nię dzy.	–	Nie	ma	pan	drob nych?
Gdy	za prze czył,	z	poirytowa nym	westchnie niem	wyda ła	mu	resz tę,	głównie	drob -

nia ka mi.	Po	raz	pierwszy	ze tknę li	się	wzrokiem	i	Grek	onie miał.	Głos	roz sądku	pod-
powia dał	mu,	żeby	włożyć	garść	drob nych	do	kie sze ni	i	wybiec	z	ka napką	w	ręku
w	poszukiwa niu	taksówki.	Jak	to	się	czę sto	zda rza,	ów	głos	został	jednak	zignoro-
wa ny.
W	obecnej	chwili	pra widłowo	funkcjonowa ła	 je dynie	ta	część	 jego	mózgu,	która

odpowia da ła	za	re akcję	prawdziwe go	męż czyzny	na	nie zwykle	piękną	kobie tę.
Przyszło	mu	na	myśl,	że	nie zna joma	przypomina	urodą	posąg	greckiej	bogini:	wy-

sokie	kości	policz kowe,	ide alnie	prosty	nos,	duże	błę kitne	oczy	i	miękkie,	prze ślicz -
nie	wykrojone	usta,	słodkie	niczym	pola ny	miodem	de ser…
Bę dąc	potomkiem	dyna stii	za moż nych	greckich	bankie rów,	Nikos	przywykł	do	to-

wa rzystwa	pięknych	kobiet,	które	krę ciły	się	przy	nim	nie	tylko	dla	jego	milionów.
Na tura	 ob da rzyła	 go	 bowiem	 na der	 hojnie	 –	 był	wysoki,	 świetnie	 zbudowa ny,	 co
wspoma gał	 rygorystycz nymi	ćwicze nia mi,	by	utrzymać	kondycję	 fizycz ną,	 i	 za bój-
czo	przystojny.	Bez	cie nia	próż ności	mógł	stwier dzić,	że	podoba	się	wie lu	kobie tom,
i	korzystał	z	tego	bez	skrupułów.
Stoją ca	za	ladą	baru	piękność	była	jednak	ab solutnie	wyjątkowa.
Nikos	przyjrzał	 jej	się	dokładniej	 i	ze	zdumie niem	za uwa żył,	że	nie	nosiła	śla du

ma kija żu,	a	ja sne	włosy	skryła	pod	czapką	z	dasz kiem.	Wyda wa ła	się	dość	wysoka,



a	jej	kształtów	mógł	się	je dynie	domyślać,	nosiła	bowiem	luź ny,	spra ny	T-shirt.	Przez
moment	wyobra żał	ją	sobie	w	szykownej	sukni	od	zna ne go	projektanta.
‒	Ka wał	mię cha	może	pan	sobie	kupić	u	rzeź nika!	–	szorstki	głos	kobie ty	wytrą cił

go	na gle	z	za myśle nia.	–	Proszę	za brać	resz tę	i	do	widze nia!	–	warknę ła	z	iryta cją.
Nikos	odpowie dział	lodowa tym	tonem,	że	gdyby	pra cowa ła	u	nie go,	na tychmiast

by	ją	zwolnił	za	nie grzecz ne	traktowa nie	klientów.	O	dziwo,	wca le	nie	zbiło	jej	to
z	tropu.	Oparłszy	dłonie	na	la dzie	–	wbrew	sobie	za uwa żył,	jak	są	drob ne	i	wypie lę -
gnowa ne	–	odpa rowa ła	chłodno,	że	gdyby	pra cowa ła	u	nie go	–	„dzię ki	Bogu,	tak	nie
jest!”	–	oskar żyła by	go	o	mole stowa nie.
‒	Odkąd	to	podziw	dla	kobie cej	urody	jest	nie zgodny	z	pra wem?	–	za pytał	z	ja do-

witą	uprzejmością,	omia ta jąc	wzrokiem	jej	sylwetkę.	Pociąg	do	nie zna jomej	mie szał
się	z	rosną cą	w	nim	iryta cją.	Na gle	za pra gnął	za chwiać	jej	pewnością	sie bie.
‒	Je śli	chce	się	pan	ga pić	na	kobie ty	jak	na	połcie	mię sa,	to	powinien	pan	za łożyć

ciemne	okula ry,	żeby	oszczę dzić	nam	tej	męki!	–	za proponowa ła	ką śliwie.
Nikos	raptem	poczuł,	że	sytuacja	za czyna	go	ba wić.	Jego	spojrze nie	zmię kło,	sta -

ło	 się	 piesz czotliwe.	 Pra gnął	 prze konać	 nie zna jomą,	 że	 jego	 za inte re sowa nie	 nie
jest	dla	płci	pięknej	żadną	męką.	Z	za dowole niem	ujrzał,	że	dziewczyna	rumie ni	się
i	spusz cza	wzrok.
‒	Proszę	już	iść	–	wyszepta ła.
Szach,	mat,	powie dział	sobie	w	duchu.	Jakże	ła two	pokonał	jej	mur	obronny.	Sze -

rokim	ge stem	zgar nął	resz tę,	wziął	ka napkę	i	wodę	i	życząc	miłe go	dnia,	wyszedł
z	baru.	Iryta cja	opuściła	go	bez	śla du.
Na	widok	podpie ra ją ce go	la tar nię	włóczę gi	impulsywnie	się gnął	do	kie sze ni	i	po-

dał	mu	garść	drob nych.	Męż czyzna	wymamrotał	 słowa	podzię kowa nia.	Nikos	do-
strzegł	nadjeż dża ją cą	taksówkę	i	za ma chał	gwałtownie	wolną	ręką.	Wsunął	się	na
tylne	sie dze nie	i	z	ape tytem	za czął	pochła niać	ka napkę.	Gdy	skończył,	wyjął	z	we -
wnętrz nej	 kie sze ni	 ma rynar ki	 komór kę	 i	 wybrał	 numer	 do	 swej	 londyńskiej	 asy-
stentki.	Ode bra ła	na tychmiast	i	Nikos	prze ka zał	jej	pole ce nie.
‒	Ja nine,	proszę,	że byś	za raz	wysła ła	kwia ty	na	adres…

Mel	sta ła	opar ta	o	ladę,	złym	wzrokiem	śle dząc	odda la ją cą	się	postać.	Nie	pa mię -
ta ła	już,	kie dy	ostatnio	tak	się	roz złościła.	Co	za	arogant!
Potraktował	ją	jak	służą cą,	nie	za cze kał,	aż	ob służy	poprzednie go	klienta,	lecz	od

razu	za czął	wykrzykiwać	swoje	za mówie nie.	Przywykł,	widać,	że	wszyscy	koło	nie -
go	ska czą.	A	ten	wzrok,	ja kim	spojrzał	na	ubogie go	człowie ka,	które mu	z	dobre go
ser ca	posta nowiła	zrobić	ka napkę!	To	ją	zde ner wowa ło	najbar dziej.	Nie	miał	pra wa
oka zać	mu	pogar dy.
W	dodatku	za pła cił	banknotem	pięćdzie się ciofuntowym.	Uśmiechnę ła	się	z	sa tys-

fakcją	na	myśl,	że	wyda jąc	mu	resz tę,	sypnę ła	garść	drob nych.
Gniew	płonął	w	niej	na dal,	ale	te raz	poja wiło	się	jesz cze	inne	uczucie.	Nie chętnie

przyzna ła,	że	nie zna jomy	wywarł	na	niej	wielkie	wra że nie.	Na	myśl	o	nim	zrobiło	jej
się	gorą co	 i	poczuła	w	cie le	dziwną	sła bość.	Do	tego	doszło	 jesz cze	zdra dzieckie
mrowie nie	i…	Nie,	to	ja kiś	ka nał!
Przypomnia ła	sobie	jego	pa ła ją ce	oczy,	gdy	omia tał	spojrze niem	jej	cia ło.	Dobrze,

że	powie dzia ła	mu	prosto	w	twarz,	co	o	tym	myśli.	Uwa żał	ją	za	ka wa łek	atrakcyj-



ne go	mię sa,	tyle	że	te raz	nie	była	już	o	tym	prze kona na.	W	jego	wzroku	było	coś	ta -
kie go…	Znowu	ob lał	ją	żar.	Westchnę ła	roz dzie ra ją co.	No	dobrze,	nie	ma	co	się	dłu-
żej	oszukiwać.	Fa cet	był	arogancki	i	władczy,	zgoda,	ale	przy	tym	sza le nie,	nie sa -
mowicie	przystojny.
Spostrze gła	 to	od	razu,	gdy	 tylko	na	nie go	zer knę ła,	za ję ta	słodze niem	her ba ty

dla	poprzednie go	klienta.	Pa mię ta ła,	z	ja kim	trudem	odwróciła	wzrok.	Mia ła	ochotę
za stygnąć	 i	 wpa trywać	 się	 z	 uwielbie niem	 w	 jego	 szczupłe,	 wyspor towa ne	 cia ło
w	 szytym	na	mia rę	gar niturze	 i	 śnież nobia łej	 koszuli	 z	 dyskretnym	monogra mem
przy	kołnie rzyku.	Ele gancki	strój	tak	doskona le	na	nim	le żał.	Ale	największe	wra że -
nie	zrobiły	na	niej	jego	oczy.
Były	czar ne	jak	bez gwiezdne	nie bo,	prze szywa ją ce,	ocie nione	nie przyzwoicie	dłu-

gimi,	ciemnymi	rzę sa mi.	Kwa dra towa	szczę ka,	długi,	prosty	nos,	wydatne	kości	po-
licz kowe,	wysoko	skle pione	czoło	dopełnia ły	ob ra zu,	ale	to	wła śnie	oczy,	w	których
póź niej	dostrze gła	jesz cze	plamki	złota,	były	najbar dziej	nie bez piecz ną	bronią.
Pra gnę ła	w	nich	za tonąć,	ta	myśl	nie	da wa ła	jej	spokoju	podczas	ob sługiwa nia	nie -

zna jome go.
Musiał	 się	 zorientować,	 że	wywarł	 na	 niej	 tak	wielkie	wra że nie,	 bo	w	 pewnej

chwili	prze szył	ją	pa ła ją cym	wzrokiem	niby	promie niem	la se ra.	Gdy	na	nią	spoglą -
dał,	wyda wa ło	jej	się,	że	ob le wa	ją	cie pły,	roz topiony	miód.	Odczuwa ła	jego	wzrok
jak	piesz czotę	de likatnych	rąk,	nie mal	czuła	jego	miękkie	war gi	na	swoich…
Zdobyła	się	na	wysiłek	 i	poprosiła,	 żeby	sobie	poszedł,	a	on	się	wte dy	za śmiał!

Śmiał	się,	bo	wie dział,	że	zyskał	nad	nią	prze wa gę	i	przejrzał	jej	prawdziwe	uczu-
cia.
Za rumie niła	się	mocniej.
Nie widzą cym	wzrokiem	wpa trywa ła	się	w	dal;	nie zna jomy	już	dawno	znikł	w	tłu-

mie.	W	końcu	potrzą snę ła	głową	i	za bra ła	się	do	pra cy,	na ka zując	sobie	prze stać
o	nim	myśleć.	Jesz cze	nigdy	tak	okropnie	nie	ha ła sowa ła	przy	zmywa niu	i	nie	kroiła
chle ba	z	taką	za cie kłością.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Po	 powrocie	 ze	 spotka nia	 Nikos	 na tychmiast	 za pytał	 asystentkę,	 czy	 wysła ła
kwia ty	pod	wska za ny	adres.	Oczywiście	nie	wątpił,	że	tak	wła śnie	się	sta ło,	ponie -
waż	asystentka	nie je den	raz	wypełnia ła	 już	ta kie	pole ce nie	–	Nikos	chętnie	ob da -
rzał	kwia ta mi	kobie ty,	które	uprzyjemnia ły	mu	pobyt	w	Londynie.
Po	raz	pierwszy	jednak	adre satką	była	pyska ta	dziewczyna	z	baru	z	ka napka mi.
W	dodatku	tak	ślicz na,	że	wciąż	nie	mógł	prze stać	o	niej	myśleć.
Potrzą snął	głową	i	za siadł	przy	biur ku.	Nie	było	sensu	dłużej	za sta na wiać	się	nad

tym,	jak	wyglą da ła by	w	ele ganckiej	kre acji,	wspa nia le	podkre śla ją cej	jej	wyjątkową
urodę.	Mimo	to	nie	mógł	się	uwolnić	od	tej	myśli	podszytej	pożą da niem.	Za pewne
pre zentowa ła by	się	wprost	za chwyca ją co.
Roz pusz czone	włosy,	 suknia	zmysłowo	opływa ją ca	szczupłe,	 lecz	nie pozba wione

ape tycz nych	krą głości	cia ło,	błysz czą ce	jak	gwiaz dy,	sza firowe	oczy…
Dosyć	tych	roz myślań,	orzekł,	włą cza jąc	komputer.	To	było	tylko	prze lotne	spo-

tka nie,	kwia ty	zaś	wysłał	w	for mie	prze prosin,	bo	sprowokowa ny	przez	dziewczynę
za chował	się	odrobinę	nie grzecz nie.
Za czął	prze glą dać	ter minarz.	Ponie waż	ojciec	nie chętnie	ruszał	się	z	Aten,	nie mal

wszystkie	podróże	za gra nicz ne,	ja kich	wyma ga ło	prowa dze nie	spore go	banku	inwe -
stycyjne go,	spa da ły	na	bar ki	Nikosa.
Zmarsz czył	brwi.	Na	szczę ście	w	Londynie	mógł	być	pe wien,	że	ojciec	nie	wej-

dzie	do	ga bine tu,	by	wygłosić	jedną	ze	swych	tyrad	prze ciwko	matce	Nikosa.	Cze -
ka ło	go	to	dopie ro	w	Ate nach.	Za	to	przy	kolejnym	spotka niu	z	matką	bez	wątpie nia
usłyszy	lita nię	jej	skarg	i	pre tensji	do	ojca.	Pokrę cił	głową	i	odsunął	od	sie bie	myśli
o	 swych	wiecz nie	walczą cych	 rodzicach.	Wza jemne	 ata ki	wer balne	 nigdy	 się	 nie
skończą,	prze ciwnie,	sta ną	się	jesz cze	bar dziej	ja dowite.	Tak	było	za wsze	i	Nikos
miał	już	tego	kompletnie	dość.
Prze biegł	wzrokiem	resz tę	za pla nowa nych	spotkań	i	zmarsz czył	czoło.	Ja kim	cu-

dem	dał	się	wma newrować	w	coś	ta kie go?	Bal	cha ryta tywny	w	hote lu	Visca ri	St	Ja -
mes	w	najbliż szy	pią tek.
Przy	 tym	to	nie	bal	był	proble mem,	 lecz	obecność	pewnej	kobie ty,	Fiony	Pellin-

gham,	z	którą	nie	miał	ochoty	się	spotkać.
Prawnicz ka,	wysokiej	kla sy	spe cja listka	od	fuzji	przedsię biorstw,	po	kolejnym	spo-

tka niu	biz ne sowym	dała	mu	nie dwuznacz nie	do	zrozumie nia,	że	chętnie	na wią za ła -
by	z	nim	bliż szą	zna jomość	na	gruncie	prywatnym.
Choć	była	zgrab ną,	ponętną	brunetką,	to	jednak	Nikos	od	razu	roz poznał	w	niej

władczy	cha rakter	i	prze czuwał,	że	chcia ła by	od	nie go	cze goś	wię cej	niż	tylko	prze -
lotne go	romansu,	na	co	on	wca le	nie	miał	ochoty.	Krótkie	flir ty	były	jego	de wizą,	nie
pra gnął	się	wią zać	na	sta łe.	Co	za	tym	idzie,	nie	chciał	da wać	Fionie	oka zji	do	kolej-
ne go	spotka nia.
Tyle	 że	 je den	unik	 z	pewnością	nie	wystar czy.	Fiona	bę dzie	go	da lej	 za rzuca ła



propozycja mi.	Na le ża ło	 jej	 raz	 na	 za wsze	 poka zać,	 że	 nie	ma	 szans	 na	 zwią zek
z	Nikosem.
W	tym	celu	musiał	za brać	ze	sobą	na	bal	inną	kobie tę.	Przez	chwilę	czuł	pustkę

w	głowie,	po	czym	go	olśniło.	Już	wie dział,	z	kim	chce	pójść	na	piątkowy	bal.	Roz -
siadł	się	wygodniej	i	za czął	się	za sta na wiać.	Spra wa	była	w	za sa dzie	ja sna	–	skoro
tak	bar dzo	go	cie ka wiło,	jak	nie zna joma	pre zentowa ła by	się	w	sukni	wie czorowej,
to	miał	te raz	nie powta rzalną	oka zję,	by	się	o	tym	prze konać.
Na	jego	ustach	poja wił	się	uśmiech	za dowole nia.

Mel	sta ła	na	za ple czu	baru	z	ka napka mi,	wpa trując	się	w	za gra cony	stół,	pośrod-
ku	które go	pysz nił	się	dostar czony	przez	posłańca	olbrzymi	bukiet	kwia tów	w	ce lo-
fa nowym	 pojemniku	 z	wodą.	 Był	 tak	 prze sadnie	wielki,	 że	wyglą dał	wręcz	 nie co
śmiesz nie.	Co	ten	fa cet	sobie	wyobra żał?
Wzię ła	do	ręki	przycze pioną	do	ce lofa nu	koper tę	i	ponownie	prze czyta ła	liścik.

Mam	na dzie ję,	że	popra wi	Ci	to	na strój.

Podpisa no	„Nikos	Pa ra kis”.
Za tem	był	Gre kiem.	Rze czywiście,	przypomnia ła	sobie,	mimo	że	mówił	doskona łą

angielsz czyzną,	 bez	 śla du	 ob ce go	 akcentu,	 to	 oliwkowa	 kar na cja	 i	 kruczoczar ne
włosy	świadczyły	o	pochodze niu	z	które goś	z	kra jów	śródziemnomor skich.	Znowu
za czę ła	myśleć	o	tych	jego	prze szywa ją cych	oczach…
Słodki,	duszą cy	za pach	lilii	wypełnił	cia sne	pomiesz cze nie,	prze ga nia jąc	wszech-

obecną	 woń	 produktów	 spożywczych.	Mel	 czuła,	 że	 krę ci	 jej	 się	 w	 głowie.	 Lilie
pachnia ły	tak	egzotycz nie,	tak	zmysłowo.	Draż niły	zmysły	zupełnie	jak	jego	spojrze -
nie.
Skar ciła	 się	w	duchu	 za	głupotę	 i	 okrę ciła	 na	pię cie,	 szuka jąc	wzrokiem,	gdzie

mogła by	 odsta wić	monstrualny	 bukiet.	 Po	 chwili	 jednak	 dała	 sobie	 z	 tym	 spokój,
gdyż	musia ła	się	za brać	do	pra cy.	Wła ściciel	wyje chał	na	krótki	urlop	i	zosta wił	ją
samą.	Pła cił	jej	za	to	dodatkowo,	a	bar dzo	potrze bowa ła	pie nię dzy.
Prze bie gła	w	myśli	stan	swoje go	konta	w	banku.	Przez	ostatni	rok	skrupulatnie

oszczę dza ła,	ha rując	przy	tym	jak	wół,	żeby	spełnić	wielkie	ma rze nie.
Za mie rza ła	wyje chać	z	kra ju	i	zwie dzić	pół	świa ta!	Zoba czyć	na	wła sne	oczy	te

wszystkie	cuda,	o	których	tylko	czyta ła	–	Europę,	Afrykę	Północną,	Sta ny…	potem
może	Bliski	Wschód	i	Austra lię,	kto	wie?
Jesz cze	nigdy	nie	była	za	gra nicą.
Dzia dek	nie	 lubił	wyjeż dżać	z	kra ju,	odwie dza li	 je dynie	co	roku	południowe	wy-

brze że	Anglii.	Uwa żał,	że	w	Brighton	lub	Bar ne mouth	jest	 jesz cze	piękniej	niż	na
Riwie rze.	Jako	dziecko	spę dza ła	tam	każ de	wa ka cje,	ba wiąc	się	sa motnie	na	pla ży.
Była	 je dynacz ką	wychowywa ną	przez	dziadka.	Rodzice	wraz	z	bab cią	zginę li	 tra -
gicz nie	w	wypadku	sa mochodowym.
Pa trząc	 na	 to	 ocza mi	 osoby	 dorosłej,	 pojmowa ła,	 że	 opie ka	 nad	 pię cioletnią

wnucz ką	 po	 śmier ci	 najbliż szej	 rodziny	 była	 dla	 dziadka	 zba wie niem.	 Oca liła	 go
przed	pogrą że niem	się	w	roz pa czy.	On	z	kolei	stał	się	dla	niej	opoką,	centrum	jej
świa ta,	je dynym	człowie kiem	na	świe cie,	który	ją	kochał.



Po	ukończe niu	szkoły	 i	roz poczę ciu	na uki	w	colle ge’u	posta nowiła	nie	wyprowa -
dzać	 się	 z	 sze re gowca	w	 północnej	 dzielnicy	 Londynu,	w	 którym	 się	wychowa ła.
Aka de mik	kosz tował	krocie,	podob nie	jak	kwa te ry	do	wyna ję cia	na	mie ście.	Dzia -
dek	przyjął	jej	de cyzję	z	ra dością	i	ulgą.
Jako	świe żo	upie czona	studentka	chętnie	uma wia ła	się	na	randki.	Na	drugim	roku

studiów	 pozna ła	 Jacka	 i	 poważ nie	 się	w	 nim	 za kocha ła,	 zresz tą	 z	wza jemnością.
Wkrótce	sta li	się	nie roz łącz ni.	Uczucie	nie	było	jednak	tak	wielkie,	by	chcieć	z	nim
spę dzić	 resz tę	 życia.	 Jack	 za mie rzał	wyje chać	 do	 Afryki	 i	 dzia łać	 cha ryta tywnie,
mię dzy	 innymi	 budując	 tam	 studnie.	 Ma rzył	 o	 tym	 od	 dziecka.	 Powie dział	 Mel
o	swych	pla nach	i	za pytał,	czy	zgodzi	się	z	nim	wyje chać.
Wie dzia ła,	że	prę dzej	czy	póź niej	przyjdzie	jej	się	zmie rzyć	z	tym	pyta niem.	Od-

par ła,	że	nie	wyobra ża	sobie	opusz cze nia	dziadka.
Była	to	ponie kąd	prawda,	bo	jej	opie kun	bar dzo	się	przez	ostatnie	lata	posta rzał.

Na stą piła	 nie mal	 za mia na	 ról,	 te raz	 to	 ona	 opie kowa ła	 się	 nim.	 Do	 proble mów
z	ser cem	doszła	pogłę bia ją ca	się	star cza	de mencja.	Mel	ob ser wowa ła	codziennie
ze	ściśnię tym	gar dłem,	jak	bar dzo	był	uza leż niony	od	jej	opie ki.
Nie	potra fiła	go	opuścić,	czuła	bowiem,	że	przyszła	kolej,	by	odwdzię czyć	mu	się

za	miłość,	jaką	od	nie go	otrzyma ła.
Schorowa ny	dzia dek	umarł	po	trzech	długich,	trudnych	la tach.
Pła ka ła,	nie	tylko	z	żalu.	W	jej	pła czu	była	też	ulga,	że	wresz cie	prze stał	cier pieć,

a	ona	odzyska ła	swoje	życie.	Była	te raz	odpowie dzialna	wyłącz nie	za	sie bie,	mogła
żyć,	tak	jak	chcia ła.	Mogła	się	cie szyć	wolnością	i	spełniać	swoje	ma rze nia.
Od	dziecka	pra gnę ła	podróżować,	zwie dzać	świat,	je chać	tam,	gdzie	ją	oczy	po-

niosą,	bez	żadne go	pla nu.
Do	tego	potrzeb ne	jej	były	pie nią dze.	Opie kując	się	chorym	dziadkiem,	nie wie le

cza su	mogła	poświę cić	na	pra cę.	Mia ła	trochę	otrzyma nych	w	spadku	oszczędności,
ale	nie	mogła	ich	roz trwonić	na	podróże.	Przez	ostatni	rok	pra cowa ła	na	dwóch	po-
sa dach:	w	dzień	w	ba rze	ka napkowym,	a	wie czorem	w	re staura cji	jako	kelner ka.
Już	nie długo	wyje dzie	w	nie zna ne.	Opła ci	tani	prze lot	i	bę dzie	podróżowa ła,	dopó-

ki	wystar czy	pie nię dzy,	a	potem	wróci	i	zajmie	się	ka rie rą.
Chyba	że	życie	potoczy	się	ina czej…	Cza sem	myśla ła,	że	le piej	być	wolną	jak	ptak

i	nie	mieć	żadnych	zobowią zań,	wobec	nikogo,	a	zwłasz cza	sze fa	i	fir my!
Tę skniła	też	za	miłością.	Odkąd	Jack	wyje chał	do	Afryki,	a	zdrowie	dziadka	za czę -

ło	się	syste ma tycz nie	pogar szać,	nie	mia ła	cza su	na	randki.	Te raz	jednak	powita ła -
by	uczucie	z	otwar tymi	ra miona mi.
Wie dzia ła	dokładnie,	cze go	chce.	Żadne go	poważ ne go	związ ku	jak	z	Jackiem,	lecz

prze lotnych,	intensywnych	flir tów	i	bez troskiej	za ba wy.
Skrzywiła	usta	w	cynicz nym	uśmie chu.	Nie	powinna	mieć	z	tym	proble mu.	Czyż

nie	tego	wła śnie	pra gnę li	męż czyź ni?	Zna jomości	bez	zobowią zań?	Bali	się	wręcz
kobiet,	które	chcia ły	ich	do	sie bie	przywią zać.
Uśmiech	Mel	 stał	 się	 szer szy.	Mogła	się	 za łożyć,	 że	Nikos	Pa ra kis	był	 człowie -

kiem,	który	szuka	przygód.	Wzrok,	ja kim	na	nią	pa trzył…
Wejście	klienta	ode rwa ło	jej	myśli	od	życia	uczuciowe go	pana	Pa ra kisa.	Wkrótce

przysła ny	jej	bukiet	lilii	zwiędnie,	podob nie	jak	wspomnie nie	o	ich	dzisiejszym	spo-
tka niu.	I	o	piorunują cym	wra że niu,	ja kie	na	niej	zrobił.



‒	Jaką	ka napkę	pan	sobie	życzy?	–	za pyta ła	uprzejmie	klienta.

Nikos	poka zał	szofe rowi,	gdzie	ma	za par kować	najnowszy	model	bmw,	i	wysiadł.
Przez	moment	ob ser wował	ruch	w	ba rze	ka napkowym,	za sta na wia jąc	się,	czy	nie

osza lał,	skoro	się	tu	jednak	zja wił.
Po	drodze	kilka	razy	zmie niał	podję tą	wczorajsze go	dnia	de cyzję,	ale	per spekty-

wa	tor tur	psychicz nych,	ja kie	za pewne	zada	mu	Fiona,	je śli	się	z	nią	spotka	na	balu,
była	zbyt	przytła cza ją ca,	żeby	się	te raz	wycofać.	Jesz cze	raz	prze myślał	ar gumenty
za	i	prze ciw	i	doszedł	do	wniosku,	że	zwyczajnie	pra gnie,	by	piękność	z	baru	towa -
rzyszyła	mu	w	pią tek	na	balu.
Od	wczoraj	nie	prze sta wał	o	niej	myśleć.
Pra gnie nie	ujrze nia	jej	znowu	sta ło	się	prze moż ne.	Chciał	sycić	oczy	jej	widokiem,

poczuć	płomień,	jaki	w	nim	roz nie ciła.
Spojrzał	na	ze ga rek;	nie długo	powinna	skończyć	pra cę.	Zbliżył	się,	pchnął	drzwi

i	wszedł	do	środka.	Klient	podał	jej	akurat	pie nią dze	i	dostał	za pa kowa ną	ka napkę.
Wzrok	Nikosa	przylgnął	do	osza ła mia ją cej	blondynki.
Była	 równie	 atrakcyjna	 jak	 wczoraj,	 twarz,	 figura,	 dokładnie	 jak	 za pa mię tał.

Krew	szyb ciej	popłynę ła	mu	w	żyłach.
Uprzejmie,	z	sze rokim	uśmie chem	poże gna ła	klienta.	Nikos	zdą żył	za uwa żyć,	że

dzię ki	temu	jej	twarz	jesz cze	wypięknia ła,	a	oczy	rzuca ły	cie pły	blask.	Z	emocji	aż
za schło	mu	w	ustach,	mimo	że	uśmiech	nie	był	prze cież	prze zna czony	dla	nie go.	Był
cie kaw,	ja kie	to	uczucie	zostać	ob da rzonym	jej	słodkim	uśmie chem,	choć	w	sumie
znał	prze cież	odpowiedź.	Cudowne.
Nie	mógł	się	tym	długo	na pa wać,	bo	gdy	tylko	spojrza ła	na	nie go,	jej	twarz	zupeł-

nie	się	zmie niła.	Odcze ka ła,	aż	drzwi	za mkną	się	za	klientem,	i	od	razu	przypuściła
atak.
‒	Co	pan	tutaj	robi?	–	za pyta ła.
Nikos	podszedł	bliżej,	z	sa tysfakcją	za uwa ża jąc,	że	odruchowo	się	przed	nim	cof-

nę ła.	Dobrze	wie dział,	co	to	ozna cza	–	przyzna ła	w	ten	sposób,	że	dzia ła	na	nią	jego
mę ski	urok	i	jego	bliskość	jest	dla	niej	nie bez piecz na.	Dokładnie	tego	ocze kiwał.	Po-
znał	to	po	jej	spłoszonych	na gle	oczach.
Znał	to	uczucie,	równie	sta re	jak	świat,	wywołał	je	zresz tą	ce lowo,	omia ta jąc	jej

sylwetkę	zmysłową	piesz czotą	roz pa lonych	oczu.	Te raz	wie dział	już	o	niej	wszyst-
ko,	cze go	potrze bował.	Pozor na	szorstkość	kryła	wraż liwe	wnę trze,	w	rze czywisto-
ści	dziewczyna	re agowa ła	na	nie go	tak	samo	silnie	jak	on	na	nią.	Ze	wszystkich	sił
sta ra ła	się	tego	nie	dać	po	sobie	poznać.
Dziewczyna	odzna cza ła	się	na turalną	urodą,	której	nie	musia ła	podkre ślać	ma ki-

ja żem,	fryzurą	czy	strojem.	Na wet	w	zwykłym,	spra nym	T-shir cie	i	czapce	bejsbolo-
wej	wyglą da ła	zja wiskowo.
‒	Chcia łem	cię	znowu	zoba czyć	–	odparł	zgodnie	z	prawdą,	sta jąc	przed	kontu-

arem.
Tym	ra zem	się	nie	cofnę ła,	lecz	jej	oczy	na bra ły	czujności.	Poprosiła	o	wyja śnie -

nie.
‒	Czy	dosta łaś	kwia ty?	–	za pytał,	a	widząc	jej	sceptycz ną	minę,	dodał	domyślnie:

‒	Nie	podoba ły	ci	się.



‒	Je stem	pewna,	że	nie	wysłał	ich	pan	osobiście!	Pewnie	zrobiła	to	se kre tar ka!	–
fuknę ła	dziewczyna.
‒	Ja nine	uwielbia	lilie,	więc	za wsze	je	wysyła	–	wytłuma czył.
‒	Trze ba	było	jej	poda rować	ten	bukiet!
‒	Prze cież	to	nie	jej	na le ża ły	się	prze prosiny.	To	nie	jej	kwia ty	mia ły	popra wić	na -

strój	–	dodał,	pa trząc	na	nią	zna czą co.	Wie dział,	że	nie potrzeb nie	się	z	nią	draż ni,
ale	nie	umiał	się	powstrzymać.	Była	taka	ponętna,	kie dy	wpa da ła	w	złość.
Odpa rowa ła	mu	w	 swoim	 stylu,	 ale	 on	 posta nowił	 nie	 cią gnąć	 prze koma rza nia

i	przybrał	rze czowy	ton.
‒	Mam	dla	cie bie	za prosze nie	–	powie dział.	Dziewczyna	oka za ła	za skocze nie,	po

czym	w	jej	oczach	mignę ła	podejrz liwość.	–	Na	galę	cha ryta tywną	w	najbliż szy	pią -
tek.	–	Nikos	udzie lił	nie zbędnych	wyja śnień,	ob ser wując	przy	tym	uważ nie	jej	re ak-
cję.	Pa trzyła	na	nie go	wrogo,	ale	widział,	że	słucha	z	uwa gą.	Dostrzegł	coś	jesz cze
–	sta ra ła	się	nie	pa trzeć	mu	w	oczy	i	za chować	pozory	obojętności.
Nie	odnosiła	na	tym	polu	szcze gólnych	sukce sów.
Nikos	był	pe wien,	że	mię dzy	nimi	za iskrzyło,	czy	tego	chcia ła,	czy	nie.
‒	Zbyt	póź no	się	oka za ło,	że	nie	mam	na	ten	wie czór	partner ki,	a	bar dzo	mi	za le -

ży	na	obecności	na	tym	wyda rze niu	–	cią gnął	ostroż nie.	–	Byłbym	wdzięcz ny,	gdybyś
ze chcia ła	mi	towa rzyszyć.	Je stem	pe wien,	że	bę dziesz	się	dobrze	ba wić	w	tych	za -
bytkowych	wnę trzach.	 –	 Pozwolił	 sobie	 na	 prze lotny	 uśmiech.	 Jej	mina	 pozosta ła
sceptycz na	i	nie ufna.
‒	Trudno	mi	uwie rzyć,	pa nie	Pa ra kis,	że	nie	ma	pan	kogo	za prosić,	tylko	musi	się

zwra cać	do	zupełnie	ob cej	osoby…	‒	za uwa żyła	z	ironią.
‒	Tak	bywa	–	odparł	lekkim	tonem.	–	Jak	wspomnia łem,	byłbym	wdzięcz ny,	gdybyś

mi	pomogła	w	potrze bie.	–	Utkwił	w	niej	wzrok	i	cią gnął:	‒	Je steś	nie zwykle	piękna,
każ dy	męż czyzna	czułby	się	wyróż niony,	mogąc	się	poja wić	w	twoim	towa rzystwie.
–	Spostrzegł,	że	za rumie niła	się	głę boko,	i	dodał	z	na dzie ją:	‒	Czy	za tem	pozwolisz
mi	się	za prosić?
‒	Nie	–	ucię ła	sta nowczo,	kończąc	te mat.
‒	Ale	dla cze go?	–	za pytał.	Prze cież	nie	mógł	tego	tak	zosta wić.
‒	To	proste:	nie	lubię	pana!	–	brzmia ła	wygłoszona	ja dowitym	tonem	odpowiedź.
Nikos	roze śmiał	się	na	to;	sytuacja	za czyna ła	go	ba wić.	Posta nowił	wytłuma czyć

dziewczynie,	dla cze go	poprzednim	ra zem	za chował	się	wobec	niej	dosyć	ob ce sowo:
był	głodny	i	bar dzo	się	śpie szył,	a	ona	zwle ka ła	z	ob sługą.	Jesz cze	przez	chwilę	roz -
ma wia li	o	tamtej	sytuacji,	spie ra jąc	się	 i	przyta cza jąc	róż ne	wyja śnie nia,	po	czym
Nikos	spoważ niał	i	za dał	nur tują ce	go	przez	cały	czas	pyta nie:
‒	No	więc	jak,	zlitujesz	się	nade	mną	i	przyjmiesz	za prosze nie	na	galę?
Jej	opór	słabł	z	każ dą	chwilą,	podpowia dał	mu	to	mę ski	instynkt.	Chętnie	zgodziła -

by	się	z	nim	pójść,	ale	duma	nie	pozwa la ła	jej	się	do	tego	przyznać.	Posta nowił	użyć
innych	ar gumentów.
‒	Za pewniam,	że	nie	masz	się	cze go	oba wiać	–	powie dział.	–	Je stem	za moż nym,

sza nowa nym	 człowie kiem.	 Nie	 za pra szam	 cię	 prze cież	 na	 randkę,	 tylko	 na	 galę
cha ryta tywną	do	hote lu	Visca ri	St	Ja mes.
‒	Nie	znam	pana.
‒	Nie prawda,	przed	chwilą	wymie niłaś	moje	na zwisko.



‒	Było	na	dołą czonej	do	bukie tu	wizytówce…	Widzę,	 że	na wet	pan	nie	wie,	 że
mnie	tym	ob ra ził.	–	Sza firowe	oczy	błysnę ły	gniewnie	na	widok	zdumie nia	Nikosa.	–
Wobec	tego	wyja śnię:	przysyła	mi	pan	wystawny	bukiet	i	życzy	popra wy	na stroju…
Jakby	to	nie	pan	mi	go	ze psuł!	Potraktował	mnie	pan	protekcjonalnie!
‒	Widzę	to	zupełnie	ina czej.
Mel	skrzywiła	się,	jakby	ugryzła	cytrynę.	Le dwie	pora dziła	sobie	z	emocja mi	wy-

woła nymi	wczorajszym	spotka niem	z	tym	człowie kiem,	a	już	znowu	mia ła	go	przed
ocza mi.	Ze	wszystkich	sił	sta ra ła	się	za chować	równowa gę	i	nie	zdra dzić	tar ga ją -
cych	nią	uczuć.	Z	wysiłkiem	powstrzymywa ła	się,	by	nie	utkwić	spojrze nia	w	jego
pięknej	twa rzy	i	gwiaź dzistych	oczach	i	nie	za tra cić	się	w	nich.
Próbowa ła	pokonać	go	nie chę cią	i	gnie wem,	ale	chyba	ją	przejrzał,	bo	nie	da wał

się	zbić	z	tropu	ani	nie	ob ra żał.	A	to	jego	za prosze nie	na	galę	było	jesz cze	bar dziej
prze sadne	niż	olbrzymi	bukiet	lilii,	jaki	jej	przysłał.
‒	Pan	i	władca	posyła	kwia ty	ubogiej	dziewczynie!	–	za drwiła	złośliwie.
‒	Nie	taka	była	intencja	–	odparł	Nikos	po	chwili	milcze nia.	–	Już	tłuma czyłem,	że

chcia łem	je dynie	prze prosić	za	nie uprzejme	za chowa nie.
Nie	spre cyzował	dokładnie,	co	miał	na	myśli,	ale	po	jej	rumieńcu	poznał,	że	sama

się	domyśliła.	Dodał,	że	chętnie	prze prosi	ją	za	przysła nie	kwia tów.
‒	To	nie potrzeb ne	–	ucię ła.	Rozumia ła,	że	nie	chciał	być	wobec	niej	protekcjonal-

ny	i	był	gotów	prze prosić.	Nie	była	jednak	w	sta nie	zgodzić	się	na	to,	o	co	ją	prosił.
Jak	mogła	się	umówić	z	męż czyzną,	na	widok	które go	jej	puls	gwałtownie	przy-

spie szał?	Który	pa trzył	na	nią	pożą dliwie	i	spra wiał,	że	pra gnę ła	omdle wać	w	jego
ra mionach?	Nie	rozumia ła,	jak	to	się	dzie je,	że	czuje	się	przy	nim	taka	bez bronna
i	krucha.	Dla cze go	nie	potra fi	mu	powie dzieć,	żeby	już	sobie	poszedł,	bo	chce	za -
mknąć	bar	i	iść	wresz cie	do	domu?
W	głę bi	duszy	zna ła	odpowiedź	na	te	pyta nia	i	musia ła	jej	te raz	udzie lić.
‒	Pa nie	Pa ra kis,	na prawdę	nie	rozumiem,	o	co	panu	chodzi…	Widzi	mnie	pan	dru-

gi	raz	w	życiu	i	nie spodzie wa nie	za pra sza	mnie	pan	na	galę?	Przyzna	pan,	że	to	co
najmniej	dziwne.
‒	Będę	z	 tobą	szcze ry	 i	chętnie	ci	 to	wyja śnię	–	odrzekł,	nie	odrywa jąc	od	niej

spojrze nia	płoną cych	oczu.	 –	Sytuacja	 jest	dla	mnie	nie zręcz na.	Za pomnia łem,	 że
obie ca łem	się	poja wić	na	dorocz nej	gali	w	hote lu	Visca ri	St	Ja mes	i	że	bę dzie	tam
także	pewna	kobie ta,	którą	znam	na	gruncie	za wodowym,	ona	jednak	wyobra ża	so-
bie,	że	na sza	zna jomość	może	się	prze rodzić	w	coś	wię cej.
Mel	słucha ła	z	rosną cym	za inte re sowa niem.
‒	Nie	uśmie cha	mi	się	unikać	jej	przez	cały	wie czór,	a	za	nic	nie	chciałbym	roz bu-

dzić	jej	na dziei…	Nie	chcę	jej	także	ob ra zić,	więc	pomyśla łem,	że	najle piej	bę dzie
w	ja skra wy	sposób	dać	jej	do	zrozumie nia,	że	nie	je stem	bynajmniej	wolny.	Wspo-
mnia na	dama	orientuje	się	wszakże,	że	nie	je stem	z	nikim	zwią za ny,	ale	kie dy	zoba -
czy	u	mego	boku	zupełnie	nową,	a	do	tego	piękną	kobie tę,	porzuci,	jak	mnie mam,
wszelką	na dzie ję	na	zwią za nie	się	ze	mną.	W	tym	celu	potrzeb na	mi	wła śnie	twoja
pomoc	–	za kończył,	ob da rza jąc	Mel	promiennym	uśmie chem.
Dziewczyna	milcza ła,	on	zaś	pa trzył	na	nią	nie odgadnionym	wzrokiem.
‒	Je stem	pe wien,	że	twoja	obecność	roz wie je	na dzie je	tej	pani	–	powie dział.
Tym	ra zem	popa trzył	prosto	na	nią,	nie	kryjąc	podziwu.	Fala	emocji,	jaka	wez bra -



ła	w	niej	pod	wpływem	jego	spojrze nia,	omal	nie	zbiła	jej	z	nóg.	Otwie ra ła	się	przed
nią	nie spodzie wa na	oka zja,	najlepsza,	jaka	mogła	jej	się	przyda rzyć.	Nie zwykły	wie -
czór	w	towa rzystwie	bosko	przystojne go	męż czyzny.
Prze bie gła	w	myśli	wszystkie	powody,	dla	których	nie	powinna	się	zgodzić	na	jego

propozycję.	Pa ra kis	był	wprawdzie	nie sa mowicie	przystojny	i	pocią ga ją cy,	lecz	za -
ra zem	ce chowa ła	go	irytują ca	arogancja	i	za dowole nie	z	sie bie.
Z	drugiej	strony	potra fił	prze prosić…
Jest	ob cym	człowie kiem.
Lecz	za pra sza	na	galę	do	ele ganckie go	hote lu,	a	nie	do	spe luny,	w	której	pali	się

opium…
Nie	posia da ła	stosownej	kre acji.
Nie prawda,	w	skle pie	dobroczynnym	kupiła	kie dyś	za	bez cen	prze piękną	suknię

wie czorową,	która	mia ła	le dwie	widocz ną	plamkę.	Moż na	by	ją	za słonić	przypię tym
kwia tem,	na	przykład	jedną	z	lilii,	ja kie	otrzyma ła…
Je śli	w	pią tek	wie czorem	nie	przyjdzie	do	pra cy,	stra ci	świetne	na piwki.
Da	się	to	nadrobić	w	nie dzie lę,	kie dy	bar	ka napkowy	bę dzie	za mknię ty…
Ar gumenty	powoli	się	wyczer pywa ły.	Instynkt	podpowia dał	jej,	że	powinna	przyjąć

za prosze nie.
Ogar nę ła	 ją	 ra dość.	 Za mie rza ła	 wszak	 roz począć	 nowe	 życie,	 bez	 zobowią zań

wobec	kogokolwiek	oprócz	sie bie.	Pra gnę ła	się	cie szyć	wolnością	 i	oto	nada rza ła
się	wspa nia ła	oka zja!
Uzna ła,	że	pokusa	jest	sta nowczo	zbyt	silna,	żeby	się	jej	dłużej	opie rać.
‒	Więc	jaki	jest	wer dykt?	–	dobiegł	do	niej	jego	lekko	ochrypły	głos.	–	Czy	przyj-

mujesz	moje	za prosze nie?
Na	moment	przymknę ła	powie ki	i	poczuła,	że	za czyna	się	uśmie chać.
‒	Okej	–	odrze kła	re zolutnie.	–	Przyjmuję!



ROZDZIAŁ	TRZECI

Mel	usiłowa ła	się	przejrzeć	w	nie dużym	luster ku	na	za ple czu	baru	z	ka napka mi,
co	wca le	nie	było	ła twe.	Nie	mia ło	to	jednak	zna cze nia,	bo	była	prze kona na,	że	kre -
acja	świetnie	na	niej	leży.	Spodoba ła	jej	się	od	pierwszej	chwili,	gdy	tylko	we szła	do
ulubione go	skle pu	cha ryta tywne go,	i	od	razu	posta nowiła	ją	kupić.	Był	to	bez	wąt-
pie nia	najładniejszy	ciuszek,	jaki	uda ło	jej	się	wypa trzeć	w	ostatnim	roku.
Suknia	była	z	je dwa biu,	drob niutko	plisowa na,	dzię ki	cze mu	ła two	ją	było	spa ko-

wać	do	wa liz ki.	Kolor	był	wprost	wyma rzony	–	bla donie bie ski	z	odcie niem	liliowe go,
co	wspa nia le	 podkre śla ło	 oczy	Mel.	Metka	 zna ne go	projektanta	upewnia ła	 ją,	 że
w	tej	ra czej	skromnej	kre acji	może	poka zać	się	wszę dzie.
W	inter ne cie	sprawdziła	hotel,	w	którym	mia ła	się	odbyć	gala.	Jesz cze	nigdy	nie

była	w	tak	nie zwykłym,	za bytkowym	gma chu	jak	hotel	Visca ri	St	Ja mes.	Z	sie ci	do-
wie dzia ła	się	również,	kim	wła ściwie	 jest	Nikos	Pa ra kis	–	dzie dzicem	for tuny	nie -
przyzwoicie	wręcz	boga te go	rodu	greckich	bankie rów,	którzy	prowa dzili	 inte re sy
na	ca łym	świe cie.
A	on	tak	zwyczajnie	wpa rował	do	moje go	baru,	pomyśla ła	ze	szczyptą	ironii.	Nic

dziwne go,	że	oburzyło	go	jej	nie	dość	czołobitne	za chowa nie.
Na le ża ło	mu	jednak	oddać,	że	przynajmniej	umiał	prze prosić,	kie dy	sytuacja	tego

wyma ga ła.	Uświa domiła	sobie	na gle,	że	nie cier pliwie	cze ka	na	ponowne	spotka nie
z	nim.	Cie ka we,	czy	na dal	będą	ze	sobą	walczyć?
Wzię ła	 do	 ręki	 nie wielką	 sa tynową	 toreb kę,	 która	pa sowa ła	 do	 sukni.	 Pora	 ru-

szać.	Nikos	uprze dził,	że	przyje dzie	po	nią	sa mochód	z	szofe rem.
Sta rannie	za mknę ła	drzwi	do	baru	i	wrzuciła	klucze	do	toreb ki.	Przy	kra węż niku

par kowa ło	 ele ganckie,	 lśnią ce	 auto.	 Ruszyła,	 kołysząc	 się	 na	 wysokich	 ob ca sach
i	 czując,	 jak	 fałdy	 sukni	 tańczą	 lekko	wokół	 kostek.	Roz pusz czone	włosy	 opa da ły
miękko	na	ra miona.
Szofer	wysiadł	i	otworzył	jej	drzwi.	Uzna nie	w	jego	wzroku	powie dzia ło	jej,	że	do-

kona ła	dobre go	wyboru	stroju	na	wie czór.
Prze szedł	ją	dreszcz	ra dosne go	ocze kiwa nia	na	to,	co	się	dzisiaj	wyda rzy.	Od	tak

dawna	nie	uma wia ła	się	z	nikim,	a	już	zwłasz cza	z	tak	wyjątkowej	oka zji.
Roz sia dła	się	wygodniej,	wdycha jąc	luksusowy	za pach	miękkiej	skórza nej	ta picer -

ki.	 Silnik	 szumiał	 le dwo	 dosłyszalnie	 i	 limuzyna	 zda wa ła	 się	 płynąć	w	 powie trzu,
wioząc	ją	do	ba jecz nie	przystojne go	męż czyzny,	który	na	nią	cze kał.
Mocnym	akor dem	roz poczyna ła	nowe,	wolne	życie,	a	zna jomość	z	boskim	Niko-

sem	była	tego	najlepszym	dowodem.

Nikos	są czył	w	ba rze	wytrawne	mar tini	i	z	lekkim	nie pokojem	spoglą dał	w	kie run-
ku	wejścia.	Wtem	za stygł	bez	ruchu.	Wie le	par	oczu	zwróciło	się	ku	wysokiej	posta -
ci	kobie ty,	która	we szła	do	sali.	Nie pokój	Nikosa	ulotnił	się	bez	śla du	–	dziewczyna
wyglą da ła	olśnie wa ją co.	Nie	mylił	się,	prze czuwa jąc,	że	na tura	hojnie	ją	ob da rzyła,



na le ża ło	je dynie	nadać	jej	osza ła mia ją cej	urodzie	odpowiednio	wspa nia łą	opra wę.
Le ją cy	ma te riał	długiej	sukni	de likatnie	otulał	jej	wą skie	bar ki,	szczupłą	ta lię	i	ku-

szą co	 krą głe	 biodra.	 Nikos	 z	 lekkim	 roz ba wie niem	 za uwa żył	 przypię tą	 do	 gor su
bia łą	lilię;	był	nie mal	pe wien,	że	pochodziła	z	przysła ne go	prze zeń	bukie tu.
Scze sa ne	na	bok	i	przytrzyma ne	per łową	klamrą	 ja sne	włosy,	opa da ją ce	lśnią cą

ka ska dą	na	ra mię,	wpra wiły	go	w	za chwyt.
Twarz	dziewczyny	wyda ła	mu	się	piękna	bez	śla du	ma kija żu,	a	te raz,	z	podkre ślo-

nymi	tuszem	rzę sa mi	i	war ga mi	pocią gnię tymi	szminką,	była	wręcz	doskona ła.
Uśmie cha jąc	się	z	sa tysfakcją,	ruszył	w	jej	stronę.
Od	razu	go	zoba czyła	i	z	da le ka	poznał,	że	wywarł	na	niej	wra że nie.	Na	muśnię -

tych	różem	policz kach	wykwitł	ciemny	rumie niec.
‒	 Cudownie	 wyglą dasz	 –	 przywitał	 ją	 komple mentem,	 na	 co	 odpar ła	 sucho,	 że

prze cież	o	to	chodziło.
Ucie kła	się	do	sar ka zmu,	żeby	nie	zdra dzić,	jak	silnie	podzia łał	na	nią	widok	Niko-

sa.	W	szytym	na	mia rę	smokingu	przypominał	mode la	z	okładki	kolorowe go	cza sopi-
sma.
Na	pyta nie,	cze go	się	na pije,	poprosiła	o	wodę	mine ralną.	Mia ła	na dzie ję,	że	nie

usłyszał	drże nia	w	jej	głosie.
‒	Nie	pijesz	alkoholu?	–	zdziwił	się	Nikos,	na	co	odpar ła,	że	woli	pocze kać	i	na pić

się	wina	do	kola cji.	Uznał	to	za	mą dre	posunię cie.
Prze ka zał	za mówie nie	bar ma nowi	i	na gle	uświa domił	sobie,	że	nie	ma	poję cia,	jak

na zywa	 się	 dziewczyna,	 którą	 za prosił	 na	 galę.	 W	 myśli	 na zywał	 ją	 ślicz notką
z	baru	z	ka napka mi,	lecz	prze cież	nie	mógł	się	tak	do	niej	zwra cać.	Wtem	przypo-
mniał	sobie	z	ulgą	imię	wyha ftowa ne	na	T-shir cie,	jaki	nosiła	w	pra cy	–	Sar rie.
‒	Proszę,	Sar rie,	oto	twoja	woda	–	rzekł	z	uśmie chem.
‒	Jaka	znowu	Sar rie?	–	mruknę ła,	biorąc	do	ręki	szklankę.	Na	widok	nie pewnej

miny	Nikosa	wyja śniła,	że	tak	na zywa	się	wła ściciel	baru,	ona	zaś	ma	na	imię	Mel.	–
Czy	powinnam	ci	podać	na zwisko?	–	za pyta ła	z	chłodnym	na ciskiem.	–	Pewnie	nie,
bo,	jak	się	domyślam,	na sza	zna jomość	za kończy	się	po	dzisiejszym	wie czorze.
Nikos	milczał,	 za sta na wia jąc	 się,	 ja kie	ma	wła ściwie	 ocze kiwa nia.	 Czy	 istotnie

chciałby	za kończyć	zna jomość	z	olśnie wa ją cą	blond	pięknością	po	 jednym	spotka -
niu?
Gdyby	odpowiedź	za le ża ła	od	re akcji	cia ła	na	wyjątkową	urodę	dziewczyny,	spra -

wa	była by	prosta.	Lecz	oprócz	urody	liczył	się	dla	nie go	cha rakter,	a	skoro	nada -
rza ła	się	oka zja,	by	dowie dzieć	się	o	niej	cze goś	wię cej,	posta nowił	z	niej	skorzy-
stać.
Powie dział	jej	o	tym	bez	ogródek	i	z	sa tysfakcją	za uwa żył,	że	Mel	znowu	spą so-

wia ła.	Dla	dodatkowe go	efektu	utkwił	w	niej	 roz pa lony	wzrok,	po	czym	oparł	 się
wygodnie	o	kontuar	z	ma honiu.
‒	Na	wszelki	wypa dek	zdra dzę,	że	na zywam	się	Cooper	–	powie dzia ła	nie co	spe -

szona.	–	Gdybyś	na	przykład	chciał	mnie	przedsta wić	kobie cie,	której	wolisz	unikać.
Nikos	uśmiechnął	się	w	duchu.	Był	rad,	że	za prosił	Mel	na	galę	i	zrobiłby	to	chęt-

nie	na wet	wte dy,	gdyby	nie	oba wiał	się	na tręctwa	Fiony.	Był	pe wien,	że	pra gnie	po-
znać	tę	cudowną,	nie tuzinkową	dziewczynę	znacz nie	bliżej.
Lekkim	tonem	za pytał,	co	spra wiło,	że	Mel	podję ła	pra cę	w	ba rze	ka napkowym.



Za nim	odpowie dzia ła,	upiła	kilka	łyków	wody	mine ralnej.	Rumie niec	znikł,	odzyska -
ła	swój	zwykły	ironicz ny	chłód.
‒	Sar rie	Silva	jest	krewnym	mojej	przyja ciółki	–	powie dzia ła.	–	Za proponował	mi

pra cę,	pła ci	nie źle,	a	ja	na wet	lubię	to	robić.	–	Nie	wyja śniła,	że	każ da	pra ca	była
lepsza	od	nużą cej	opie ki	nad	coraz	bar dziej	chorym	dziadkiem.	–	A	najważ niejsze,
że	mogę	miesz kać	za	dar mo	w	pokoiku	na	za ple czu.	W	Londynie	to	na prawdę	dużo
zna czy.
Nikos	za pytał,	od	jak	dawna	Mel	miesz ka	w	ba rze.
‒	Od	ponad	roku,	odkąd	musia łam	się	wyprowa dzić	z	rodzinne go	domu.	Opie ko-

wa łam	się	dziadkiem,	a	kie dy	umarł…	‒	wyja śniła	zdła wionym	z	żalu	głosem	–	uzna -
łam,	że	le piej	bę dzie	wyna jąć	dom	i	mieć	sta ły	dochód.	Zresz tą	za miesz ka łam	w	ba -
rze	tylko	na	krótki	czas	–	doda ła	we selszym	tonem	–	bo	nie długo	wyjeż dżam	w	po-
dróż	za	gra nicę.
Ce lowo	uczyniła	 to	wyzna nie,	 żeby	Nikos	Pa ra kis	 zrozumiał,	 jaka	 jest	 sytuacja.

Za mie rza ła	wyje chać	z	kra ju	 i	podróżować,	więc	nie	było	ra czej	szans	na	bliż szą
zna jomość,	co	zda wał	się	suge rować.
Na	 ra zie	 pra gnę ła	 cie szyć	 się	 cudownym	wie czorem	 w	 otocze niu	 nie bywa łe go

luksusu,	z	ja kim	nigdy	nie	mia ła	do	czynie nia.	Oka zja	była	nie ocze kiwa na	i	zupełnie
wyjątkowa,	a	skoro	wkrótce	Mel	za mie rza ła	wyje chać,	to	pra gnę ła	wykorzystać	ją
w	pełni.	A	potem	za pomnieć	o	wszystkim,	łącz nie	z	Nikosem	Pa ra kisem.
‒	Dokąd	pla nowa łaś	się	udać?	–	za pytał,	nie	kryjąc	zdziwie nia.
‒	Jesz cze	nie	wiem,	może	do	Hisz pa nii…	Za le ży	mi	na	jak	najtańszym	locie	–	od-

rze kła	i	na piła	się	wody.
‒	Nie	masz	konkretnych	pla nów?	–	Zdziwie nie	Nikosa	wzrosło.
‒	Nie,	po	prostu	chcę	podróżować,	wszystko	mi	 jedno	dokąd.	Dokądkolwiek	się

udam,	cze ka	mnie	przygoda	–	odrze kła	z	ożywie niem.	Był	cie kaw,	ja kie	kra je	dotąd
zwie dziła,	więc	powie dzia ła	mu,	że	żadne go,	w	tym	cała	rzecz.
Widać	było,	że	ten	te mat	bar dzo	ją	porusza.	Oczy	błysz cza ły	jej	ra dością,	na	po-

licz kach	uka za ły	się	lekkie	rumieńce.
Nikos	wie dział	z	doświadcze nia,	że	jej	powa la ją ca	uroda	z	pewnością	znajdzie	ad-

mira torów	wszę dzie,	dokąd	Mel	ze chce	się	udać.	Za pytał,	czy	za mie rza	podróżo-
wać	z	grupą	przyja ciół,	choć	w	gruncie	rze czy	miał	na	myśli	chłopa ka.
Był	jednak	nie mal	pe wien,	że	Mel	nie	ma	nikogo,	ponie waż	ina czej	nie	przyję ła by

chyba	jego	za prosze nia.
‒	Nie,	jadę	sama.	Na	pewno	poznam	wie lu	ludzi	podczas	mojej	podróży	–	odpar ła.
‒	Bądź	ostroż na,	w	nie których	kra jach	sa motnie	podróżują ce	kobie ty	na ra ża ją	się

na	nie bez pie czeństwo	–	ostrzegł,	na	co	odpa rowa ła	w	swoim	stylu,	że	potra fi	o	sie -
bie	za dbać.
‒	Wiem,	wiem…	‒	Uniósł	 ręce	w	obronnym	ge ście.	 –	Poje dynek	słowny	wygry-

wasz	przez	nokaut.	Ale	 dobrze	 ci	 ra dzę,	 le piej	 trzymaj	 się	miejsc	uczęsz cza nych
przez	turystów.
Za mie rza ła	chyba	prote stować,	ale	zre zygnowa ła	i	ucie kła	się	do	żar tu,	że	w	ra -

zie	cze go	wynajmie	ochronia rza.	Nikos	odrzekł,	że	może	jej	pole cić	świetną	fir mę,
z	której	usług	sam	wie lokrotnie	korzystał.
‒	Dobry	Boże,	mówisz	poważ nie?	–	zdziwiła	się	Mel.



‒	 Oczywiście.	 Istnie ją	 kra je,	 w	 których	 nie odzowne	 jest	 posia da nie	 przy	 sobie
człowie ka	z	długą	bronią.	–	Odczytał	pyta nie	w	jej	świe tlistych	oczach,	więc	wyja -
śnił:	‒	Prowa dzę	tam	cza sem	inte re sy.	Ale	nie	handluję	bronią,	je śli	tego	się	wła śnie
oba wiasz.	Je stem	nudnym	i	wielce	sza nowa nym	bankie rem	–	oznajmił.
‒	Wiem,	poczyta łam	sobie	 trochę	o	 tobie	–	przyzna ła	Mel.	 –	Na	wszelki	wypa -

dek…	‒	Pozwoliła	 sobie	na	za czepkę	słowną:	‒	Nie	wyda je	mi	 się,	 żeby	profe sja
bankie ra	była	w	obecnych	cza sach	szcze gólnie	godna	sza cunku…	‒	rzuciła	z	krzy-
wym	uśmiesz kiem.
‒	No	cóż,	rozumiem	twój	sceptycyzm,	banki	w	pełni	sobie	na	to	za służyły.	–	Upił

łyk	wytrawne go	mar tini.	 –	Wie le	banków,	w	 tym	mój,	poma ga	 jednak	gospodar ce
sta nąć	na	nogi.	I	to	nie	tylko	w	dotknię tej	re ce sją	Gre cji,	lecz	także	w	innych	kra -
jach.
Mel	słucha ła	z	za inte re sowa niem,	co	spra wiło	mu	przyjemność.
‒	Pa ra kis	Bank	jest	bankiem	inwe stycyjnym	–	cią gnął	Nikos	–	co	ozna cza,	że	kie -

dy	nasi	klienci	tra cą	pie nią dze,	to	i	my	ponosimy	stra ty.	Co	ozna cza,	że	musimy	nie -
zwykle	sta rannie	dobie rać	owych	klientów.	Szemra ne	fir my,	kie rowa ne	przez	chci-
wych	zysku	 ludzi,	nie	 leżą	w	sfe rze	na sze go	za inte re sowa nia.	Poszukuję	prawdzi-
wych	 pa sjona tów,	 ludzi	 z	 wizją,	 którzy	 rozumie ją	 globalne	 trendy	 gospodar cze
i	umie ją	wypa trzeć	oka zję,	a	ponadto	nie	boją	się	cięż kiej	pra cy.	Wspie ra my	finan-
sowo	ta kie	wła śnie	fir my,	by	pomóc	im	się	roz wijać.	–	Uśmiechnął	się	do	Mel.	–	Czy
prze kona łem	cię,	że	nie	wszyscy	bankie rzy	to	dia bły	wcie lone?
‒	Brzmi	dosyć	prze konują co	–	powie dzia ła.
‒	A	czy	ła two	da jesz	się	prze konać?
W	jego	tonie	za szła	le dwo	dosłyszalna	zmia na,	więc	Mel	czujnie	odwróciła	wzrok

i	rozejrza ła	się	po	sali.	Posta nowiła	podjąć	wyzwa nie.
‒	Cza sa mi	–	odrze kła,	błyska jąc	zę ba mi	w	uśmie chu.
Ce lowo	udzie liła	nie ja snej	odpowie dzi.	 Je śli	Nikos	chciał	się	ba wić	w	podteksty,

proszę	bar dzo,	była	na	to	gotowa.
‒	Sza le nie	mnie	to	uspoka ja	–	wymruczał,	podejmując	grę.
‒	Nie	je steś	chyba	za skoczony?	Prze cież	uda ło	ci	się	mnie	prze konać,	że	powin-

nam	się	tu	dzisiaj	zja wić	–	powie dzia ła,	nie	prze sta jąc	się	uśmie chać.
‒	Je stem	ci	sza le nie	wdzięcz ny,	że	się	zgodziłaś	–	odrzekł	cie płym	tonem.	–	Ina -

czej	stra ciłbym	oka zję	poka za nia	się	publicz nie	z	najpiękniejszą	kobie tą	w	Londy-
nie,	której	za zdrosz czą	mi	wszyscy	obecni	tu	męż czyź ni.
Mel	roze śmia ła	się	 i	pokrę ciła	głową,	roz ba wiona	 tym	prze sadnym	komple men-

tem.	W	duchu	musia ła	jednak	przyznać,	że	słowa	Nikosa	spra wiły	jej	wielką	przy-
jemność.	Chyba	każ da	kobie ta	lubi	słuchać	o	tym,	jak	bar dzo	jest	piękna.
Dopiła	wodę	i	odsta wiła	szklankę	na	kontuar.
‒	Cie ka we	–	powie dzia ła	–	czy	i	kie dy	poda dzą	nam	coś	do	je dze nia?	Konam	z	gło-

du…	Wiem,	że	to	brzmi	dziwacz nie	w	ustach	osoby	pra cują cej	w	ba rze	z	ka napka -
mi,	ale	za wsze	jest	taki	ruch,	że	nigdy	nie	mam	cza su	na	lunch.
‒	Bez	obaw	–	uspokoił	ją	–	mają	tu	prze pysz ne	je dze nie.	Przyda	się	dobry	ape tyt,

bo	bę dzie	mnóstwo	wspa nia łych	potraw.	Mam	na dzie ję,	że	nie	na le żysz	do	wiecz nie
odchudza ją cych	się	kobiet,	które	żywią	się	wyłącz nie	sa ła tą?	–	Zer knął	na	jej	szczu-
płą	sylwetkę.



‒	Na wet	je śli	tak	jest,	to	z	pewnością	nie	dzisiaj	–	za pewniła	go	ze	śmie chem.
‒	No	 to	chodź my,	widzę,	 że	część	gości	 zmie rza	 już	w	kie runku	stołów	–	 rzekł

i	odsta wił	kie liszek.	Z	lekkim	ukłonem	podał	ra mię	pięknej	towa rzysz ce	i	poprowa -
dził	 ją	 do	 sali	 ja dalnej.	 Sze lest	 długiej	 sukni,	 ocie ra ją cej	 się	 zmysłowo	 o	 kostki
u	nóg,	spra wiał	mu	prawdziwą	przyjemność.
‒	No	to	prowadź	mnie	do	tych	pysz ności!	–	za woła ła	we soło.
‒	Je stem	na	twoje	roz ka zy	–	odrzekł	z	błyskiem	w	oku.
‒	Kto	wie,	czy	nie	poża łujesz	tych	pochopnych	słów	–	szepnę ła	żar tobliwie,	zer ka -

jąc	na	nie go	z	ukosa.
‒	Je stem	pe wien,	że	tak	się	nie	sta nie,	moja	słodka	Mel	–	odszepnął	zmysłowo.
Roze śmia ła	się	na	to,	czując,	jak	ogar nia	ją	doskona ły	na strój.	Wie czór	ukła dał	się

nadspodzie wa nie	dobrze,	nie	tylko	ze	wzglę du	na	piękno	otocze nia	i	prze bywa nie
wśród	 za moż nej	mię dzyna rodowej	elity.	Mel	prze pełniło	na gle	 ra dosne	ocze kiwa -
nie.
Kroczą cy	przy	niej	męż czyzna	spra wiał,	że	czuła	się	tak,	jakby	wypiła	kilka	kie -

lisz ków	szampa na.	Jego	towa rzystwo,	słowa,	ja kie	do	niej	mówił,	ude rza ły	do	głowy
jak	trunek.	Jego	bliskość	wywoływa ła	mocniejsze	bicie	ser ca.
Tylko	 się	 nie	 roz pę dzaj!	 –	 ostrze gał	 głos	 roz sądku.	 To	prze cież	 za le dwie	 je den

wie czór,	nie	za pominaj	o	tym!	Ciesz	się	tymi	kilkoma	godzina mi	w	towa rzystwie	bo-
sko	przystojne go	i	ba jecz nie	boga te go	Nikosa	Pa ra kisa,	a	potem	odejdź	i	za mknij	te
chwile	w	za ka mar ku	ser ca,	gdzie	prze chowujesz	najmilsze	wspomnie nia.
Mel	wie dzia ła,	że	głos	mówi	prawdę	i	za mie rza ła	go	usłuchać.	Ale	krnąbr ne	ser ce

na dal	biło	przyspie szonym	rytmem.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Na	widok	sali	ba lowej	w	stylu	se ce syjnym,	którą	z	oka zji	gali	za mie niono	na	ja dal-
ną,	Mel	stłumiła	okrzyk	za skocze nia	i	podziwu.	Stoły	wprost	ugina ły	się	od	wymyśl-
nych	potraw.
Goście	na pływa li	powoli,	zajmując	miejsca	przy	na krytych	ob rusa mi	z	ada masz ku

stołach.	Na	każ dym	znajdowa ły	się	de kora cje	z	kwia tów	i	kande la bry	z	płoną cymi
świe ca mi	oraz	ze staw	krysz ta łowych	kie lichów	i	srebr nych	sztućców.
Nikos	 prowa dził	 Mel	 w	 kie runku	 prze zna czone go	 dla	 nich	 stolika.	 Pęcz niał

z	dumy,	ma jąc	u	boku	tak	osza ła mia ją co	piękną	kobie tę.	Był	pe wien,	że	jego	chytry
plan	 za dzia ła	 i	 Fiona	 Pellingham	 bę dzie	 się	 trzymać	 od	 nie go	 z	 da le ka.	 Z	 każ dą
chwilą	na bie rał	też	jednak	prze kona nia,	że	w	innych	okolicz nościach	także	pra gnął-
by	mieć	przy	sobie	wła śnie	Mel.	Jej	towa rzystwo	spra wia ło	mu	wielką	przyjemność.
Czy	istniał	na	świe cie	męż czyzna,	który	nie	pożą dałby	kroczą cej	przy	nim	ja sno-

włosej	bogini?
‒	Wyda je	mi	się,	że	sie dzimy	tam	–	powie dział,	porzuca jąc	nie wcze sne	myśli.
Gdy	pode szli	bliżej,	spostrzegł,	że	przy	stole	sie dzi	 już	kobie ta,	której	 towa rzy-

stwa	 za	 wszelką	 cenę	 pra gnął	 uniknąć.	 Fiona	 Pellingham	 również	 go	 za uwa żyła
i	odwróciwszy	ciemnowłosą	głowę,	utkwiła	w	nim	intensywne	spojrze nie	czar nych
oczu.
‒	To	ona,	prawda?	–	szepnę ła	ką cikiem	ust	Mel.	–	Ta,	o	której	mi	wspomina łeś?
‒	Owszem	–	odrzekł	Nikos	półgłosem.	–	Mia łem	na dzie ję,	że	bę dzie	sie dzia ła	przy

innym	stole,	ale…
Mina	Fiony	nie	wróżyła	nic	dobre go.	Zmrużyła	oczy	i	śle dziła	zbliża ją cych	się	do

stołu	nowych	gości.
‒	Uwa żaj	na	nią,	ale	są dzę,	że	nie	masz	się	czym	przejmować	–	powie dział,	po

czym	lekko	się	za nie pokoił.	Fiona	wspię ła	się	na	szczyt	ka rie ry	w	trudnym,	zma sku-
linizowa nym	 za wodzie	 prawnika	 nie	 dla te go,	 że	 była	 słodka	 i	 miła	 dla	 innych,
a	zwłasz cza	dla	kobiet,	lecz	dzię ki	inte ligencji,	uporowi	i	bez względności.	Za raz	so-
bie	jednak	przypomniał,	że	Mel	na	pewno	nie	da	sobie	w	ka szę	dmuchać.
Sie dzą cy	przy	stole	męż czyź ni	uprzejmie	wsta li	na	przywita nie.	Nikos	wymie nił

z	nimi	uściski	dłoni,	a	Mel	–	z	której	Fiona	nie	spusz cza ła	wzroku	–	rzuciła	swobod-
nie	„dobry	wie czór”	i	za ję ła	miejsce.	Nikos	usiadł	obok	niej,	na prze ciw	Fiony.	Wi-
dział,	że	mę ska	część	towa rzystwa	jest	pod	wielkim	wra że niem	urody	Mel.
Kelner	podszedł	bez sze lestnie	i	na lał	do	kie lichów	wodę	i	wino.	Po	chwili	na	stole

poja wiły	się	cie płe	roga liki.	Mel	roz łożyła	na	kola nach	wykrochma loną	lnia ną	ser -
wetkę	i	się gnę ła	do	koszyka	po	roga lik.
‒	Nie	ja dłam	lunchu	‒	oznajmiła	lekkim	tonem	i	posma rowa ła	roga lik	ma słem.
Resz ta	gości	za ję ła	się	poga wędką	na	te ma ty	za wodowe:	finanse,	rynki,	kor pora -

cje.	Słucha jąc	ich	jednym	uchem,	Mel	ką tem	oka	ob ser wowa ła	atrakcyjną	brunetkę
w	szykownej	ciemnoczer wonej	sukni,	której	za inte re sowa nie	tak	prze szka dza ło	Ni-



kosowi.	Pozosta łe	dwie	kobie ty	wyglą da ły	na	długoletnie	partner ki	swych	męż czyzn
i	nie	były	aż	tak	urodziwe	jak	Fiona,	za	to	równie	ele gancko	ubra ne.
Goście	przy	stole	–	elita	towa rzysko-finansowa	Londynu	‒	bez proble mowo	za ak-

ceptowa li	Mel	jako	partner kę	Nikosa	i	nie	czuła	z	ich	strony	nie chę ci.	Wrogość	wy-
zie ra ła	je dynie	z	oczu	Fiony.
Toczą ca	się	roz mowa	nie szcze gólnie	inte re sowa ła	Mel,	więc	posta nowiła	skupić

uwa gę	na	wykwintnych	potra wach,	ja kich	jesz cze	nigdy	nie	mia ła	oka zji	kosz tować.
Ter rine	 z	de likatne go	 łososia	 roz pływa ło	 się	na	 ję zyku.	Doskona le	pa sowa ło	do

nie go	rześkie,	schłodzone	cha blis	z	krysz ta łowe go	kie licha.
Mel	na pa wa ła	się	wła śnie	de likatnym	bukie tem	wina,	gdy	za gadnął	ją	sie dzą cy	na -

prze ciw	męż czyzna.
‒	A	ty	czym	się	zajmujesz,	Mel?
W	pyta niu	nie	było	za czepki	i	Mel	nie	widzia ła	powodu,	by	nie	odpowie dzieć	mu

równie	uprzejmie.	Wyczuła	jednak,	że	sie dzą cy	obok	niej	Nikos	wzdrygnął	się,	go-
tów	inter we niować.	Uzna ła	to	za	przedwcze sne.
‒	Dzia łam	w	branży	produktów	spożywczych	–	odrze kła.	–	Prowa dzę	ba da nia	seg-

menta cji	rynku,	a	także	poda ży	i	popytu	produktów	żywnościowych	w	za leż ności	od
pory	roku	oraz	pory	dnia.
‒	To	bar dzo	cie ka we	–	pochwa lił	roz mówca.	–	Czy	pra cujesz	w	którejś	z	dużych

agencji	ana liz?
‒	Nie,	prowa dzę	ba da nia	nie za leż ne,	bez pośrednio	z	klienta mi.	–	Mogła by	przy-

siąc,	że	Nikos	stłumił	par sknię cie.
‒	Co	bę dzie	da lej	z	da nymi?	–	za cie ka wił	się	inny	męż czyzna.
‒	Posłużą	do	sporzą dze nia	stra te gii	roz woju	fir my	moje go	klienta.
‒	Czy	Bank	Pa ra kis	bę dzie	to	finansował?	–	Głos	Fiony	ocie kał	słodyczą,	ale	Mel

nie	dała	się	zwieść.
‒	Za cze ka my,	aż	ob rót	towa rowy	osią gnie	pożą da ny	poziom	–	odparł	sucho	Nikos,

za nim	Mel	zdą żyła	odpowie dzieć.
Ob róciła	się	do	nie go	ze	słodkim	uśmie chem,	oznajmia jąc,	że	trzyma	go	za	słowo,

po	czym	zgrab nie	zmie niła	te mat.	Najwyż sza	pora	roz broić	sie dzą cą	na prze ciw	niej
har pię…
‒	Nikos	wie le	mi	o	tobie	opowia dał	–	za czę ła	miłym	tonem,	uśmie cha jąc	się	za -

chę ca ją co.	–	O	tym,	jak	dużo	zdoła łaś	już	osią gnąć	w	tej	trudnej	dzie dzinie,	w	ja kiej
się	spe cja lizujesz…
Na	 twa rzy	 Fiony	 odma lowa ło	 się	 lekkie	 za skocze nie,	 ale	Mel	 widzia ła,	 że	 po-

chwa ła	spra wiła	jej	przyjemność.	Posta nowiła	pocią gnąć	wą tek.
‒	Czy	w	City	rze czywiście	istnie je	szkla ny	sufit?	‒	za pyta ła,	zwra ca jąc	się	też	do

pozosta łych	kobiet.	–	Wam,	jak	widzę,	nie	prze szkodziło	to	w	zrobie niu	ka rie ry.	–	Jej
ton	był	pe łen	sza cunku.
‒	Prze bicie	go	wyma ga	sporej	de ter mina cji	–	powie dzia ła	Fiona.	Pozosta łe	poki-

wa ły	na	to	głowa mi	i	doda ły,	że	nie	moż na	się	zde cydować	na	posia da nie	dziecka.
Kobie ty	wciąż	mają	ten	sam	dyle mat	co	kie dyś:	rodzina	albo	ka rie ra.
Słusz nie	 prze widzia ła,	 że	 te mat	 za inte re suje	 wszystkich;	 przy	 stole	 roz poczę ła

się	ożywiona	dyskusja.	Jedni	twier dzili,	że	kobie ty	mają	pra wo	łą czyć	ka rie rę	z	po-
sia da niem	dzie ci,	 inni	zaś	byli	zda nia,	że	rodzina	powinna	za cze kać,	gdyż	ka rie ra



ma	nadrzędne	zna cze nie.	Nikos	na chylił	się	do	niej	i	szeptem	za pytał	o	jej	rze kome
„ba da nia”.	Wyra ził	też	zdziwie nie,	że	Mel	zna	żar gon	na ukowy.
‒	Skończyłam	Szkołę	Biz ne su	–	powie dzia ła	–	stąd	znam	róż ne	przydatne	ter miny.

A	tobie	się	zda wa ło,	że	je stem	tylko	ładną,	głupiutką	blondynką?
‒	Wysoki	Są dzie,	wolałbym	nie	odpowia dać	na	to	pyta nie	–	rzucił	żar tobliwie	ze

zna jomym	błyskiem	w	oku.	Mel	skwitowa ła	to	uśmie chem	aproba ty.
‒	Za czynam	myśleć	–	powie dział,	poważ nie jąc	–	że	za prosze nie	cię	tu	dzisiaj	było

moim	najlepszym	posunię ciem	od	 lat.	‒	W	 jego	aksa mitnym	głosie	był	 ten	 rodzaj
cie pła,	który	spra wiał,	że	krew	za czyna ła	szyb ciej	płynąć	w	żyłach	Mel.
Głos	 roz sądku	 w	 jej	 głowie	 ode zwał	 się	 wyraź nie	 i	 alar mują co.	 Ostroż nie!	 Na

szczę ście	pyta nie	Fiony	wyba wiło	ją	od	kłopotu.
‒	Co	się	liczy	dla	cie bie,	Mel?	Rodzina	czy	ka rie ra?
‒	Obecnie	skupiam	się	ra czej	na	re aliza cji	ce lów	nie zwią za nych	z	robie niem	ka -

rie ry	–	odrze kła	bez	wa ha nia,	nie	wyja śnia jąc	sze rzej,	że	ma	na	myśli	podróżowa -
nie.	–	Jednocze śnie	na	ra zie	nie	pla nuję	za łoże nia	rodziny.	Z	drugiej	strony	moja	ka -
rie ra	nie	jest	i	nigdy	nie	bę dzie	się	roz wija ła	równie	dyna micz nie	jak	twoja,	więc	ten
dyle mat	dotyczy	mnie	w	znacz nie	mniejszym	stopniu.
Kolejny	 komple ment	 tyczą cy	 wysokiej	 pozycji	 za wodowej	 Fiony	 został	 przyję ty

przychylnie.
‒	 Kobie ty	 robią ce	 ka rie rę	 na potyka ją	 jesz cze	 je den	 problem	 –	 cią gnę ła	Mel.	 –

Trudno	 im	mia nowicie	 zna leźć	odpowiednie go	partne ra.	Męż czyź ni	 instynktownie
się	 ich	 oba wia ją,	 podczas	 gdy	 ta kie	 jak	 ja…	 Je stem	 tylko	 skromną	 ana litycz ką,
a	umówiłam	się	z	fa ce tem,	który	posia da	bank!
Uśmiechnę ła	 się	 tak	 roz bra ja ją co,	 że	 resz ta	 towa rzystwa	par sknę ła	 śmie chem.

Prawdę	mówiąc,	prze sta ła	się	dziwić,	że	Fiona	pra gnę ła	zdobyć	Nikosa	dla	sie bie.
Pomija jąc	za moż ność,	Nikos	był	 tak	przystojnym	męż czyzną,	że	kobie ty	usta wia ły
się	pewnie	do	nie go	w	kolejce.
‒	Nie	ma cie	poję cia,	ile	się	musia łem	na prosić,	żeby	Mel	zgodziła	się	tu	ze	mną

przyjść	–	usłysza ła	jego	miękki	ba ryton.	–	Prze kona ło	ją	w	końcu	miejsce,	gdzie	od-
bywa	się	gala.
‒	O	tak,	jest	tu	nadzwyczaj	pięknie	–	przyzna ła,	roz glą da jąc	się	dookoła.
‒	Wszystkie	hote le	Visca ri	są	ab solutnie	wyjątkowe	–	wtrą cił	je den	z	męż czyzn.	–

To	szcze gólny	rodzaj	pre stiżu,	odróż nia ją cy	je	od	innych	luksusowych	hote li.
‒	 To	 prawda,	 ja	 najbar dziej	 lubię	 ten	 we	 Florencji	 –	 za woła ła	 jego	 partner ka

i	 roz poczę ła	 się	ożywiona	 roz mowa	o	 roz sia nych	po	ca łej	Europie	 super	 luksuso-
wych	hote lach	sie ci,	w	której	Mel,	rzecz	ja sna,	nie	bra ła	udzia łu.
Poda no	da nie	główne,	na	które	rzuciła	się	z	nie zwykłym	entuzja zmem.	Ja gnię cina

wprost	roz pływa ła	się	w	ustach,	a	towa rzyszą cy	jej	bur gund	odzna czał	się	wyjątko-
wym	bukie tem.
‒	Jak	pomyślę,	że	mia łam	za miar	odmówić…	‒	szepnę ła	półgęb kiem	do	Nikosa.
‒	Podoba	ci	się?	–	za pytał	za dowolony.
‒	O	tak…	I	wiesz	co,	chyba	mogła bym	ła two	do	tego	przywyknąć…	‒	Się gnę ła	po

wino	w	tym	sa mym	momencie	co	Nikos	i	roz legł	się	cichy	brzęk	szkła,	gdy	stuknę li
się	kie lisz ka mi	w	ge ście	toa stu.
‒	Wypijmy	za	moje	dobre	pomysły	–	szepnął,	pa trząc	na	nią	ocza mi	cie płymi	jak



roz topiona	cze kola da.
Upiła	 łyk	wina	 i	 skupiła	uwa gę	na	wspa nia le	przyrzą dzonej	 ja gnię cinie.	Było	 to

znacz nie	bez piecz niejsze	niż	pa trze nie	w	jego	błysz czą ce	oczy.
Nikos	nie	odrywał	od	niej	za myślone go	spojrze nia,	jakby	sta wiał	sobie	waż ne	py-

ta nie	 i	 poszukiwał	 na	 nie	 odpowie dzi.	 Odwrócona	 do	 nie go	 profilem	 ja snowłosa
dziewczyna	coraz	bar dziej	mu	się	podoba ła.

Mel	opar ła	głowę	o	miękki	skórza ny	za główek	i	westchnę ła	z	głę bokim	za dowole -
niem.
‒	Jesz cze	nigdy	nie	spę dziłam	tak	przyjemne go	wie czoru	‒	oznajmiła.	Nikos,	któ-

ry	sie dział	obok	niej	z	tyłu	limuzyny,	mkną cej	opustosza łymi	po	północy	londyńskimi
ulica mi,	odrzekł,	że	bar dzo	go	to	cie szy,
Odwróciła	się	i	na potka ła	w	półmroku	jego	uważ ne	spojrze nie.	Roz są dek	podpo-

wia dał,	by	na tychmiast	prze niosła	wzrok	w	drugą	stronę,	ale	ser ce	ka za ło	jej	tego
nie	robić.	Przez	moment	walczyła	ze	sobą,	po	czym	doszła	do	wniosku,	że	wie czór
i	tak	za raz	się	skończy,	za tem	le piej	w	pełni	go	wykorzystać.	Na pa trzeć	się	do	syta
na	 tego	 przystojne go	męż czyznę,	 dzię ki	 które mu	 dane	 jej	 było	 doświadczyć	 tylu
wspa nia łych	prze żyć.	Czuła	się	lekko	oszołomiona	wypitym	do	kola cji	winem,	ale	nie
przejmowa ła	się	tym.	Posta nowiła	cie szyć	się	chwilą.
‒	Rad	je stem,	że	tak	dobrze	się	ba wiłaś	–	powie dział	Nikos.
Mel	powie dzia ła	sobie	w	duchu,	że	powinna	pa mię tać,	że	przystojny	bankier	za -

prosił	ją	na	uroczystą	galę	z	konkretne go	powodu	–	jej	obecność	mia ła	uda remnić
pla ny	polują cej	na	Nikosa	kobie ty.	Le piej	nicze go	sobie	nie	wyobra żać,	choć	intym-
ne	wnę trze	suną cej	przez	noc	luksusowej	limuzyny	na der	temu	sprzyja ło.
‒	Jak	myślisz,	czy	uda ło	ci	się	zwieść	Fionę?	–	za pyta ła	cie ka wie.
‒	Mam	na dzie ję,	że	 tak	–	odrzekł,	krzywiąc	war gi	w	uśmie chu.	–	Zwłasz cza	że

przedsta wiłaś	jej	Sve na.
‒	On	ma	na	imię	Ma gnus,	a	nie	Sven	–	za śmia ła	się	Mel.	–	Zresz tą	to	nie	ma	zna -

cze nia,	najważ niejsze,	że	pre ze suje	zna nej	skandynawskiej	fir mie	te le komunika cyj-
nej	i	ma	urodę	wikinga.	Wyraź nie	się	jej	spodobał.
‒	Wyda wa ło	mi	się,	że	wolałby	poflir tować	z	tobą,	ale	w	porę	ucie kłaś	przypudro-

wać	nosek	–	sprze ciwił	się	Nikos,	pa mię ta jąc,	jak	rosła	w	nim	złość,	dopóki	Mel	nie
prze ka za ła	Szwe da	w	ręce	Fiony.
‒	Prze prowa dziłam	swój	za miar	–	roze śmia ła	się	Mel.	–	Biednej	Fionie	na le ża ła

się	na groda	pocie sze nia.	Cie szę	się,	że	mogłam	pomóc…
Wbił	w	nią	roz pa lony	wzrok	i	przytrzymał	ją	spojrze niem.	Tym	ra zem	nie	umia ła

się	temu	sprze ciwić.	Nikos	wyda wał	się	tak	blisko,	coraz	bliżej…	Wtem	uświa domi-
ła	sobie,	że	limuzyna	prze sta ła	się	poruszać.	Z	trudem	ode rwa ła	wzrok	i	wyjrza ła
przez	okno.
‒	Je ste śmy	na	miejscu	–	za woła ła	Mel.	Za	moment	poże gna	się	z	Nikosem	Pa ra ki-

sem	i	ma gicz ny	wie czór	de finitywnie	się	skończy,	a	ona	wróci	do	cia sne go	pokoiku
na	za ple czu	baru	z	ka napka mi.	Raptem	poczuła	strasz liwą	pustkę	w	środku.
Szofer	otworzył	przed	nią	drzwi,	ze bra ła	fałdy	sukni	i	wysia dła.	Chłodne	powie -

trze	nie co	ją	otrzeź wiło.	Nikos	także	wysiadł	i	skinął	na	szofe ra,	który	za jął	miejsce
za	kie rownicą.



‒	 Dzię kuję	 za	 wyjątkowy	 wie czór	 –	 powie dzia ła	 Mel,	 przywołując	 uśmiech	 na
twarz.	–	Ba wiłam	się	wspa nia le.	Mam	na dzie ję,	że	Fiona	da	ci	spokój	i	zajmie	się
swoim	wikingiem	–	pa pla ła	ner wowo.
Za raz	wyjmie	 z	 toreb ki	 klucze	 i	 znajdzie	 się	 na	 za ple czu,	 a	Nikos	 odje dzie	 do

swe go	ultra nowocze sne go	apar ta mentu	i	 luksusu	pię ciogwiazdkowych	hote li,	smo-
kingów	i	drogie go	szampa na.
Ona	wróci	do	robie nia	ka na pek	i	wkrótce	za bukuje	tani	lot	do	Hisz pa nii.	Cze ka ła

na	przypływ	ra dości,	która	towa rzyszyła	za wsze	roz myśla niom	o	podróżach,	ale	nic
ta kie go	nie	na stą piło.	Za szła	w	niej	ogromna,	być	może	nie odwra calna	zmia na.
Spę dziła	upojny	wie czór	z	Nikosem	Pa ra kisem!
Westchnę ła	roz dzie ra ją co	i	wycią gnę ła	dłoń	na	poże gna nie.	Uścisk	ręki	za kończy

tę	bajkę	i	pozwoli	powrócić	do	zwykłe go	życia.	Oboje	byli	jak	słomki	unoszą ce	się
na	fali,	które	na	moment	ze tknę ły	się	ze	sobą.	Powta rza ła	sobie	w	duchu,	że	to	ko-
niec	 wspa nia łej	 za ba wy	 i	 trze ba	 się	 z	 tym	 pogodzić.	Wrócić	 do	 swoich	 ka na pek
i	pla nów	podróży.
Lecz	 nie	 mogła	 prze stać	 się	 w	 nie go	 wpa trywać,	 chłonąc	 każ dy	 szcze gół	 jego

pięknej	twa rzy.
Nikos	ujął	jej	dłoń.	Na le ża ło	nią	krótko	i	mocno	potrzą snąć,	nie	umówiła	się	z	nim

prze cież	na	randkę.	Pomogła	mu	 je dynie	w	waż nej	dla	nie go	spra wie,	a	przy	 tym
sama	świetnie	się	za ba wiła.	Pora	się	poże gnać	i	wrócić	do	rze czywistości.
Wobec	tego	dla cze go	zwle ka ła?
Cze mu	 tkwiła	 jak	 wrośnię ta	 w	 zie mię,	 nie zdolna	 do	 żadne go	 ruchu,	 drżąc	 pod

wpływem	dotyku	jego	cie płych	dłoni?	Bez	wysiłku,	le ciutko	przycią gnął	ją	nie co	bli-
żej	i	pa trzył	na	nią	z	góry	ocza mi	w	opra wie	gę stych	czar nych	rzęs.
‒	Dobra noc	i	dzię kuję,	że	byłaś	dziś	ze	mną	–	powie dział	chropa wym	głosem.
Na dal	 trzyma li	 się	 za	 ręce,	 stojąc	 nie mal	 tuż	 przy	 sobie.	Mel	 czuła	 pra gnie nie

przywar cia	do	nie go,	wtule nia	się	w	jego	silne,	muskular ne	cia ło.	Pra gnę ła	wspiąć
się	na	palce	i	podać	mu	spra gnione	war gi.
Na	tę	myśl	za drża ła	jak	osika.	Umysł	podpowia dał	jej,	by	na tychmiast	prze rwa ła

tę	nie bez piecz ną	za ba wę	i	prze sta ła	fanta zjować	o	gorą cych	poca łunkach	z	Niko-
sem.
Lecz	od	tak	dawna	nie	ca łowa ła	się	z	żadnym	męż czyzną.	Jack	wyje chał	do	Afryki

Północnej,	a	za nim	poświę ciła	się	całkowicie	opie ce	nad	chorym	dziadkiem,	wyrwa ła
się	 kilka	 razy	 na	 randkę.	 Te raz	 za	 to	mia ła	 przed	 sobą	męż czyznę	 piękne go	 jak
greccy	półbogowie	i	tak	pocią ga ją ce go,	że	nie mal	za schło	jej	w	ustach.	Najbar dziej
na	 świe cie	 pra gnę ła	 poczuć	 jego	 war gi	 na	 swych	 ustach,	 jego	 silne	 ra miona	 na
swym	cie le.
Usłyszał	 chyba	 jej	nie me	bła ga nie,	bo	na chylił	 się	nad	nią	 i	poca łował	war ga mi

miękkimi	jak	welwet,	zmysłowymi	jak	najczystszy	je dwab.
Przywar ła	 do	 nie go	 ca łym	 cia łem,	 czując	 siłę	 i	 twar dość	 sta lowych	 muskułów.

Wie czorowa	toreb ka	upa dła	na	chodnik,	a	Mel	spełniła	swe	ma rze nia	i	ob ję ła	go	rę -
koma	za	szyję.	Po	chwili	wsunę ła	obie	ręce	pod	ma te riał	smokingu	i	wodziła	nimi	po
silnych,	gładkich	ple cach	Nikosa.
Za mknę ła	oczy	i	podda ła	się	zmysłowe mu	poca łunkowi.	Myśli	ule cia ły	z	jej	głowy

niczym	 sta do	 pta ków,	 pozosta wia jąc	 cudowną	 pustkę.	 Poca łunek	 doprowa dzał	 ją



nie mal	do	sza leństwa,	gdyż	od	razu	pozna ła,	że	ma	do	czynie nia	z	eksper tem.
Nie	 wie dzia ła,	 jak	 długo	 trwa ło	 to	 cudowne	 dozna nie.	 Wpiła	 palce	 w	 mię śnie

grzbie tu	Nikosa	 i	przytrzymywa ła	się	go	 jak	toną ca.	Obejmował	 ją	tak	mocno,	że
pra wie	roz gnia tał	 jej	na brzmia łe	z	podnie ce nia	pier si.	Ser ce	trze pota ło	w	niej	 jak
spłoszony	ptak.
Na gle	 ode rwał	war gi	 i	 pa trzył	 na	 jej	 twarz,	 na	 zmysłowo	 roz chylone,	wilgotne

usta,	za mglone	z	roz koszy	oczy,	roz pa lone	policz ki.	Z	jego	twa rzy	nie	dało	się	nic
wyczytać,	ciemne,	błysz czą ce	oczy	za snuł	nie odgadniony	cień.	Wyda wa ło	jej	się,	że
Nikos	pra gnie	prze mówić,	ale	za chował	milcze nie.
Znowu	nie	umia ła by	powie dzieć,	jak	długo	sta li	nie ruchomo,	wpa trze ni	w	sie bie.

Sta ło	 się	 z	 nimi	 coś	waż ne go,	 była	 tego	 pewna,	 choć	 trudno	 byłoby	 jej	 ubrać	 to
uczucie	w	słowa.	Wresz cie	odsunę ła	 się	od	nie go	 i	przez	chwilę	 sta ła,	 cięż ko	dy-
sząc.
Na chyliła	się,	podniosła	toreb kę	i	ze sztywnia łymi	palca mi	wyję ła	z	niej	klucze.	Po-

de szła	do	drzwi	i	otworzyła	je	nie zgrab nym	ruchem.	Na	progu	odwróciła	się	w	stro-
nę	Nikosa.
Nie	poruszył	się,	uważ nie	ją	ob ser wując.	Silnik	limuzyny	pra cował	cicho	na	ja ło-

wym	bie gu.	Prze mknę ło	jej	przez	myśl,	że	Nikos	wróci	do	swoje go	świa ta	i	już	nigdy
go	nie	zoba czy.	Poczuła,	że	brak	jej	tchu.	Po	raz	ostatni	utkwiła	w	nim	wzrok.
‒	Że gnaj,	Nikosie	–	wyszepta ła	i	we szła	do	środka.
Wie czór	nie odwołalnie	się	za kończył.
Nikos	jesz cze	długo	tkwił	nie ruchomo	na	chodniku	przed	ba rem.	W	końcu	ob rócił

się	na	pię cie	i	wsiadł	do	limuzyny.
Je chał	opustosza łymi	ulica mi.
Po	głowie	tłukła	mu	się	nie wypowie dzia na	myśl.
Nie	chciał	się	nad	nią	za sta na wiać,	zresz tą	za wsze	tak	było.	Przez	całe	życie	od-

suwał	od	sie bie	ta kie	nie bez piecz ne	myśli.
Musiał	tak	postę pować,	w	innym	wypadku	bowiem	jego	uporządkowa ne	życie	roz -

le cia łoby	się	na	ka wałki	jak	spróchnia ły	pień.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Mel,	zie wa jąc,	na la ła	wody	do	czajnika	i	roz poczę ła	przygotowa nia	do	otwar cia
baru	z	ka napka mi.	Myśla mi	była	jednak	da le ko,	wspomina ła	bowiem	upojny	wie czór
z	Nikosem.	Raz	po	raz	odtwa rza ła	w	głowie	poże gnalny	poca łunek.
Nic	dziwne go,	że	tak	za padł	jej	w	pa mięć,	skoro	mia ła	szczę ście	na potkać	na	swej

drodze	prawdziwe go	eksper ta.	Ileż	kobiet	dozna ło	przed	nią	tej	roz koszy!	Była	nie -
mal	pewna,	że	sche mat	postę powa nia	Nikosa	z	płcią	piękną	jest	na der	prosty:	poca -
łunki,	gorą cy	romans	i	roz sta nie.	Żadnych	długotrwa łych	związ ków.
Mogła	to	na wet	zrozumieć,	skoro	sama	za mie rza ła	się	cie szyć	nie dawno	odzyska -

ną	wolnością.	Nie	potrze bowa ła	w	swoim	życiu	żadnych	komplika cji	ani	zobowią -
zań.	Chętnie	za	to	na wią za ła by	krótki,	lecz	intensywny	romans,	gdyby	nada rzyła	się
stosowna	oka zja…
Podgrze wa jąc	francuskie	roga liki,	roz myśla ła	o	tym,	że	nie	mogła	ra czej	liczyć	na

Nikosa.	Poca łował	ją	na	poże gna nie	i	powrócił	do	swoje go	życia.	Wyraź nie	za zna -
czył,	cze go	od	niej	ocze kuje	–	towa rzystwa	na	je den	miły	wie czór.	Za mar ła,	się ga jąc
do	lodówki	po	ma sło.
A	gdyby	poprosił	ją	o	coś	wię cej?
Potrzą snę ła	głową,	bo	i	tak	nie	mia ło	to	zna cze nia.	Była	pewna,	że	już	nigdy	nie

zoba czy	młode go	greckie go	bankie ra.	Pozosta ną	je dynie	wspomnie nia	wyjątkowe go
wie czoru,	który	z	nim	spę dziła.	A	na	ra zie	musia ła	posma rować	ma słem	cały	boche -
nek	chle ba.

Nikos	biegł	coraz	szyb ciej	na	sztucz nej	bież ni,	da remnie	próbując	uciec	od	wspo-
mnień.	Wciąż	miał	przed	ocza mi	twarz	Mel	i	jej	oczy,	przymknię te	podczas	poca łun-
ku.
Nie	mógł	 prze stać	 roz myślać	 o	 słodyczy	 jej	miękkich	 ust,	 aksa mitnej	 gładkości

skóry…	Na wet	po	upływie	tygodnia,	w	Ate nach,	gdzie	obecnie	prze bywał,	ob raz	ten
cią gle	mu	towa rzyszył.	Nie mal	słyszał	słowa,	które	pra gnął	do	niej	wyszeptać,	lecz
w	ostatniej	chwili	się	powstrzymał.
Niech	 ten	wie czór	 się	 jesz cze	nie	kończy,	pojedź	do	mnie	 i	 zostań	ze	mną	całą

noc…
Był	rad,	że	do	tego	nie	doszło.	Za prosze nie	jej	do	apar ta mentu,	by	spę dziła	z	nim

noc,	byłoby	nadużyciem.	Nie	znał	jej	prze cież	wca le	i	nie	mógł	roz strzygnąć,	czy	po
tej	 jednej	 nocy	nie	bę dzie	 żą dać	od	nie go	dalszych	 intymnych	kontaktów,	 czy	nie
uzna,	że	ma	pra wo	ocze kiwać	poważ ne go	za anga żowa nia	z	jego	strony,	a	tego	nie
mógł	jej	wszak	ofia rować.	Było	go	stać	je dynie	na	prze lotny	romans.
Już	dawno	uznał,	że	najlepsze	są	krótkie	związ ki	bez	zobowią zań.	Miał	dosyć	do-

wodów	na	popar cie	tej	tezy.	Ludzie,	którzy	mnie ma li	ina czej,	czę sto	kończyli	w	nie -
szczę śliwych	re la cjach,	spra wia jąc	cier pie nie	sobie	i	innym.
Na	przykład	dzie ciom.



Nikos	zdobył	tę	wie dzę	na	wła snym	smutnym	przykła dzie,	dla te go	wolał	nie	ryzy-
kować.	Zbyt	głę boki	zwią zek	mógł	się	oka zać	pułapką	bez	wyjścia,	z	której	nie	było
uciecz ki.
Twarz	mu	pociemnia ła.	Coś	ta kie go	przytra fiło	się	jego	rodzicom.	Żyli	w	murach

nie widzialne go	 wię zie nia,	 nie zdolni	 go	 opuścić.	 Jako	 mały	 chłopiec	 musiał	 być
świadkiem	wie lu	 okropnych	 sytuacji.	Do	 tej	 pory,	 gdy	 odwie dzał	 rodziców,	musiał
znosić	 przykrości,	 ja kie	 wyrzą dza li	 sobie	 na wza jem,	 ra niąc	 się	 niczym	 walczą ce
w	cia snej	klatce	zwie rzę ta.
Nie	miał	poję cia,	dla cze go	nie	wzię li	roz wodu.	Za gadnię ci	na	tę	okolicz ność,	od-

powia da li	za wsze	jedna kowo:	„Zrobiliśmy	to	dla	cie bie.	Nie	chcie liśmy,	że byś	dora -
stał	w	roz bitym	domu”.
Gdy	to	słyszał,	ogar niał	go	pusty	śmiech.	Nie	czuł	żadnej	wdzięcz ności,	że	tak	się

dla	nie go	poświę cili.	Z	ulgą	wyje chał	na	studia	do	Sta nów,	a	gdy	wrócił,	od	razu	wy-
na jął	wła sny	apar ta ment	i	wyprowa dził	się	z	domu.
Sta rał	 się	 jak	najrza dziej	 uczestniczyć	w	uroczystościach	 rodzinnych,	 które	 za -

wsze	kończyły	się	kłótnią.	Spotykał	się	z	kobie ta mi,	które	ocze kiwa ły	od	nie go	je dy-
nie	dobrej	za ba wy	i	kilku	miłych	pre zentów,	po	czym	roz sta wał	się	z	nimi	bez	żalu,
za	obopólną	zgodą.	Poca łunek	na	poże gna nie	za wsze	ozna czał	koniec.
Czy	Mel	potra fiła by	to	zrozumieć?
Tego	nie	wie dział,	nie	zde cydował	się	bowiem	poruszyć	tej	spra wy	podczas	poby-

tu	w	Londynie.	Dla te go	wła śnie	musiał	jak	najszyb ciej	za pomnieć	o	spę dzonym	z	nią
wie czorze.
Próbował,	trze ba	mu	to	przyznać,	lecz	jak	na	ra zie	da remnie.
Bież nia	zwolniła	tempo	po	za kończe niu	progra mu	i	Nikos	prze szedł	do	innej	ma -

szyny	popra cować	nad	muskula turą.	Mimo	że	pocił	się	i	cięż ko	dyszał,	nie	uda ło	mu
się	roz proszyć	drę czą cych	go	wspomnień.
Wziął	prysz nic	i	wyszedł	z	siłowni,	uda jąc	się	do	pra cy.	Za ję cie	się	pilnymi	spra -

wa mi	za wodowymi	powinno	mu	z	pewnością	pomóc	odzyskać	równowa gę	emocjo-
nalną.	Ter minarz	miał	wypełniony	po	brze gi,	a	jutro	wyla tywał	do	Ge ne wy.	Na stęp-
ny	był	Frankfurt,	a	potem	konfe rencja	w	jednym	z	miast	w	Sta nach	czy	może	w	Ka -
na dzie,	na	której	miał	prze ma wiać.	Posta nowił	 to	sprawdzić	 i	otworzył	kore spon-
dencję	z	linkiem.
Na	ekra nie	uka za ło	się	szma ragdowe	morze	i	palmy.	Ber mudy.
Najcudowniejszy	z	ra jów	tropikalnych,	za le dwie	parę	godzin	lotu	od	wschodnie go

wybrze ża	USA.	Bywał	 tu	 już	wcze śniej	w	 inte re sach,	ale	za wsze	sa motnie.	Prze -
ślicz na	wyspa	za chę ca ła,	by	spę dzić	na	niej	nie co	wię cej	cza su,	najle piej	w	miłym
towa rzystwie…
Myśl	poja wiła	się	automa tycz nie,	poza	świa domością.	Na tychmiast	posta rał	się	ją

odsunąć,	ale	było	za	póź no.	Dobrze	wie dział,	kto	powinien	dotrzymać	mu	towa rzy-
stwa	podczas	krótkie go	urlopu	w	tropikach.	Resztką	roz sądku	przywołał	ar gumenty
prze ciwko	temu	pomysłowi,	ale	szyb ko	utonę ły	pod	falą	kontr ar gumentów.
Mel	ma rzyła	o	podróżowa niu,	a	Ber mudy	wpra wią	 ją	w	za chwyt.	Sama	tam	nie

poje dzie,	bo	to	nie	miejsce	dla	klientów	ta nich	linii	 lotniczych	z	ogra niczonym	bu-
dże tem.	Ze	mną	odwie dzi	miejsca,	których	nigdy	by	nie	pozna ła,	roz myślał.
Pomysł	był	doskona ły.	Gdy	 już	raz	za świtał	mu	w	głowie,	nie	da wał	się	stamtąd



usunąć.
Wtem	ude rzyła	go	nie znośna	myśl	–	a	je śli	Mel	zgodnie	z	za mia rem	wyruszyła	już

do	Hisz pa nii?	Jak	zdoła	ją	tam	odna leźć?
Odruchowo	chwycił	za	te le fon.	Je śli	ta	piękna,	wyjątkowa	dziewczyna	prze padnie

bez	śla du,	nigdy	sobie	tego	nie	wyba czy.
Nie	mógł	do	tego	dopuścić.	Musiał	się	prze konać,	czy	uda	mu	się	ją	na mówić	na

egzotycz ną	podróż!
Asystentka	 ode bra ła	 na tychmiast.	Nikos	 pole cił	 jej	 odwołać	wyjazd	 do	Ge ne wy

i	Frankfur tu	i	za miast	tego	za re zer wować	poranny	lot	do	Londynu.

Po	powrocie	wła ścicie la	baru	Mel	opowie dzia ła	mu	o	zmia nach,	ja kie	wprowa dzi-
ła	w	kar cie,	i	poka za ła	skrupulatnie	prowa dzone	ra chunki.	Klienci	dba ją cy	o	zdro-
wie	mogli	te raz	za ma wiać	roz ma ite	sa łatki	na	wynos,	a	je śli	chcie li	zjeść	nie tuczą cy
de ser,	mogli	kupić	cia sto	z	ekologicz nie	hodowa nej	mar chewki.	Sar rie	był	bar dzo
za dowolony.
Podczas	roz mowy	z	nim	przypomnia ła	sobie	na gle	„ba da nia	konsumenckie”,	ja kie

rze komo	prowa dziła	i	o	których	opowia da ła	gościom	na	pa miętnej	gali	cha ryta tyw-
nej.	Zdoła ła	wówczas	roz ba wić	Nikosa…
Nie,	 tylko	nie	roz pa mię tywać	tamte go	cudne go	wie czoru.	Ani	Nikosa,	ani	poca -

łunku	na	poże gna nie.
Jutro	o	tej	porze	Mel	bę dzie	już	w	Hisz pa nii,	a	je śli	poczuje	się	sa motna,	bez	tru-

du	pode rwie	sobie	ogniste go	Hisz pa na.	Pomoże	jej	to	za pomnieć	o	Nikosie.
Liczyła	na	to	bar dzo,	bo	jak	na	ra zie	nie mal	nie	uda wa ło	jej	się	myśleć	o	czymkol-

wiek	innym.	Na wet	pa kując	ple cak,	roz myśla ła	o	nim.	Kła dąc	się	wie czorem	do	łóż -
ka,	roz pa mię tywa ła,	jak	spojrzał	na	nią,	kie dy	zja wiła	się	na	gali,	jak	błysnął	zę ba mi
w	uśmie chu,	jak	cudownie	im	się	roz ma wia ło…	na	koniec	ten	poca łunek…
Prze stań,	daj	już	spokój,	na pomnia ła	się	poirytowa na.	Było	miło,	ale	się	skończyło

i	nie	wróci.	Musia ła	o	tym	pa mię tać.
Jaka	szkoda,	że	nie	zda rzyło	się	nic	wię cej	poza	jednym	na miętnym	poca łunkiem.

Gdyby	mia ła	jesz cze	jedną	oka zję,	na	pewno	zgodziła by	się	pójść	z	nim	do	hote lu,
spę dzić	z	nim	całą	moc…
Najwyż sza	pora	wybić	sobie	z	głowy	Nikosa	Pa ra kisa!
Usłysza ła,	że	drzwi	do	baru	się	otwie ra ją,	więc	zosta wiła	pryncypa ła	na	za ple czu

nad	ra chunka mi	i	wyszła	do	spóź nione go	klienta.
Za stygła	w	pół	kroku.
‒	Witaj,	Mel	–	powie dział	Nikos	Pa ra kis.
Onie mia ła,	walczyła	 z	 tar ga ją cymi	nią	 sprzecz nymi	uczucia mi.	Była	 spa kowa na,

gotowa	do	wyjaz du	w	podróż	życia	i	pozosta wie nia	wresz cie	za	sobą	łą czą cych	się
z	Nikosem	wspomnień,	gdy	na gle	zda rza	się	coś	ta kie go,	myśla ła	skonster nowa na.
Ra dość	bar dzo	szyb ko	pokona ła	konster na cję.
Nikos	 stał	 przed	 nią,	 na	wycią gnię cie	 ręki,	 taki,	 ja kim	go	 za pa mię ta ła:	wysoki,

nie sa mowicie	przystojny,	z	tą	swoją	gę stą	czupryną,	oliwkową	cerą	i	ocza mi	czar ny-
mi	jak	wę gle.	Ach,	te	jego	oczy,	ocie nione	fira ną	długich	rzęs…	Prze wier ca ły	ją	nie -
mal	na	wylot.
‒	Nikos!	–	krzyknę ła	roz promie niona,	za pomina jąc	o	roz sądku.



‒	Cie szę	się,	że	cię	jesz cze	za sta łem	–	powie dział.
‒	Wyla tuję	jutro	rano	–	wyszepta ła.	Ser ce	biło	szyb ko,	coraz	szyb ciej,	puls	przy-

spie szył	na	widok	uśmie chu	Nikosa.
‒	W	ta kim	ra zie	zdą żyłem	–	odrzekł,	nie	kryjąc	ulgi.	Był	jak	zwykle	nie na gannie

ubra ny,	ma rynar ka	opina ła	jego	sze rokie	bary	niczym	rę ka wicz ka,	gors	śnież nobia -
łej	koszuli	podkre ślał	muskula turę	tor su,	wą skie	biodra	ota czał	ładny	skórza ny	pa -
sek	ze	srebr ną	klamrą.	Mel	z	 trudem	ode rwa ła	od	nie go	wzrok.	 –	Chciałbym	cię
o	coś	za pytać	–	cią gnął.	Mel	uświa domiła	sobie,	że	wstrzymuje	oddech.	–	Czy	przed
podróżą	do	Hisz pa nii	mia ła byś	ochotę	zoba czyć	jesz cze	inne	nie zwykłe	miejsce?
W	jego	głosie	wyczuła	wa ha nie.	Je dynie	on	wie dział,	że	aby	móc	za dać	to	pyta nie,

zre zygnował	z	waż nych	spotkań	i	przyle ciał	dzisiaj	do	Londynu.	Przybył	tu,	żeby	po-
prosić	kobie tę,	o	której	nie	mógł	za pomnieć,	by	pole cia ła	z	nim	na	Ber mudy.
Gdy	zoba czył	ją	dzisiaj	w	ba rze,	uświa domił	sobie	z	całą	mocą	to,	co	od	tylu	dni

sta rał	się	wyprzeć	z	pa mię ci:	pożą dał	jej	i	musiał	ją	posiąść.
Czy	Mel	zgodzi	się	na	jego	propozycję?	Czy	ze chce	spę dzić	z	nim	kilka	upojnych

tygodni,	za nim	wyruszy	w	swą	za pla nowa ną	podróż,	on	zaś	uda	się	do	swoich	za jęć?
Ob ser wował	uważ nie	jej	re akcję.	W	jej	wzroku	widział	wa ha nie.
‒	Nie	je stem	pewna,	czy	dobrze	cię	zrozumia łam…	‒	za czę ła.
‒	W	przyszłym	tygodniu	mam	prze ma wiać	na	konfe rencji	finansistów	na	Ber mu-

dach	–	wytłuma czył	Nikos.	–	Pomyśla łem,	że	moglibyśmy…	‒	utkwił	w	niej	prze nikli-
we	spojrze nie	–	pole cieć	tam	ra zem	i	spę dzić	miło	trochę	cza su.
Mel	za stygła	i	milcza ła	długą	chwilę.	Potem	jej	twarz	się	zmie niła.
‒	Tylko	mi	nie	mów,	że	Fiona	Pellington	także	się	tam	wybie ra	–	powie dzia ła	su-

cho,	ma skując	tar ga ją ce	nią	uczucia.	Czy	Nikos	na prawdę	za pra szał	ją	na	Ber mu-
dy?
‒	Ależ	skąd	–	za prze czył	z	ożywie niem.	–	Ona	nie	ma	tu	nic	do	rze czy.	–	Widząc

nie me	pyta nie	w	oczach	Mel,	dodał:	‒	W	gruncie	rze czy	powód	jest	je den:	otóż	nie
mogę	o	tobie	za pomnieć.	Je den	poca łunek	to	dla	mnie	sta nowczo	za	mało.	Więc	jak,
wybie rzesz	się	tam	ze	mną?
Na	jej	twa rzy	odma lowa ły	się	sprzecz ne	uczucia.	Nikos	poczuł,	że	Mel	na le żą	się

jesz cze	dalsze	wyja śnie nia.	Nade	wszystko	pra gnął	być	z	nią	szcze ry.
‒	To	ma	być	krótki	urlop,	Mel,	i	chciałbym	go	spę dzić	wła śnie	z	tobą	–	powie dział.

–	Słońce,	morze,	bez troska	za ba wa	na	rajskiej	wyspie,	której	prawdopodob nie	nie
pla nowa łaś	zoba czyć,	a	za pewniam	cię,	że	bar dzo	ci	się	tam	spodoba.	Więc	co	ty	na
to?	–	za pytał	i	cze kał	na	odpowiedź.
Mel	milcza ła.
‒	Posłuchaj	–	prze konywał	–	oboje	dobrze	wie my,	że	mię dzy	nami	za iskrzyło.	Nie

ma	sensu	uda wać,	że	jest	ina czej.	Wobec	tego	spędź my	ra zem	krótki	urlop	w	tropi-
kach,	a	potem…	‒	urwał	na	chwilę	 i	cią gnął	‒	potem	wyruszysz	w	swoją	podróż,
a	ja	wrócę	do	swoich	spraw.	Nie	ocze kuję	nicze go	ponad	to,	co	ci	przedsta wiłem.
Znowu	ob ser wował	jej	re akcję.	Czuł	się	trochę	nie zręcz nie,	że	ujął	to	tak	bez po-

średnio,	ale	nie	chciał	jej	oszukiwać	ani	budzić	fałszywych	na dziei.
Nie	odzywa ła	się,	pa trząc	w	dal	i	roz trzą sa jąc	to,	co	jej	powie dział.	Nikos	cier pli-

wie	cze kał	na	odpowiedź.
‒	Spę dziłam	z	tobą	cudowny	wie czór	–	Mel	prze rwa ła	w	końcu	milcze nie.	–	I	nie



muszę	ci	mówić,	że	bosko	ca łujesz,	bo	dobrze	o	tym	wiesz.	–	W	jej	głosie	była	nuta
roz ba wie nia,	ale	dziewczyna	szyb ko	spoważ nia ła.	–	Wiem,	że	powinnam	ci	te raz	od-
mówić.	Podzię kować	za	za prosze nie	i	jutro	rano	wyle cieć	do	Hisz pa nii.	I	już	nigdy
cię	nie	zoba czyć.	–	Przymknę ła	na	moment	oczy,	po	czym	znowu	spojrza ła	na	Niko-
sa.	–	Taka	powinna	być	moja	odpowiedź.
Była	o	tym	ab solutnie	prze kona na.	Nie	było	sensu	dłużej	kusić	losu.	Otwar cie	pro-

ponował	jej	krótki	pobyt	w	egzotycz nym	raju,	gorą cy	romans	bez	żadnych	zobowią -
zań,	a	jednak	się	tego	oba wia ła.	Je den	poca łunek	zupełnie	wytrą cił	ją	z	równowa gi,
co	 za tem	 bę dzie	 się	 z	 nią	 dzia ło	 po	 kilkuna stu	 upojnych	 nocach?	 Na	 samą	myśl
ogar niał	ją	wielki	nie pokój.
W	jej	głowie	trwa ła	gonitwa	myśli.	Mel	roz wa ża ła	ar gumenty	za	i	prze ciw.	Czyż

nie	za służyła	sobie	na	odrobinę	bez troski	 i	 luksusu,	z	męż czyzną	tak	atrakcyjnym
jak	 Nikos,	 ucie le śnie niem	 kobie cych	 fanta zji?	 I	 czy	 nie	 o	 tym	 za wsze	 ma rzyła?
Szczę ście	i	wspa nia ła	za ba wa	‒	czy	moż na	chcieć	cze goś	wię cej?	Mą drze	jest	ra do-
wać	się	chwila mi	bez troski	i	nie	ża łować,	kie dy	nie uchronnie	prze miną.
Nikos	ob ser wował	 ją	nie poruszony.	Z	nie bez piecz nym	błyskiem	w	oczach	wciąż

cze kał	na	jej	odpowiedź.
‒	Czy	tak	wła śnie	postą pisz?	–	za pytał.	–	Odmówisz	mi	i	już	nigdy	mnie	nie	zoba -

czysz?
Głos	roz sądku	na ka zywałby	potaknąć,	ale	kto	chciałby	go	te raz	słuchać?	Mel	pra -

gnę ła	żyć	pełnią	życia,	a	nie	podejmować	prze myśla ne,	roz sądne	de cyzje.
Poczuła	przypływ	ra dosne go	podnie ce nia.	Pa miętny,	za kończony	poca łunkiem	wie -

czór	z	Nikosem	był	jak	wykwintna	przystawka,	na tomiast	wa ka cje	w	egzotycz nym
raju	będą	wyra finowa nym	da niem	głównym.	Wła śnie	tak	powinna	potraktować	jego
nie ocze kiwa ną	propozycję.
Nikosowi	nie	sposób	się	było	oprzeć,	więc	dla cze go	mia ła by	z	nim	walczyć?	Skoro

obojgu	za le ża ło	na	tym	sa mym,	spra wa	była	tym	prostsza.
Nikos	cze kał	na	odpowiedź,	le ciutko	się	uśmie cha jąc.	Jego	oczy	błysz cza ły	ra do-

ścią.
Mel	podję ła	de cyzję.
‒	No	to	kie dy	wyla tuje my?	–	za pyta ła,	błyska jąc	zę ba mi	w	uśmie chu.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

‒	O,	tam!	–	wykrzyknę ła	Mel	z	za chwytem.	–	Widzę	Ber mudy!
Nikos	na chylił	się	do	niej	i	wyjrzał	przez	okno.	Istotnie,	w	dole	roz cią ga ła	się	za -

topiona	w	zie le ni	rajska	wyspa.
Mel	jak	za hipnotyzowa na	pa trzyła	na	kobaltowe	morze,	które	te raz	przybra ło	od-

cień	błę kitu.	Krę ta	linia	brze gowa,	poprze cina na	uroczymi	tur kusowymi	za tocz ka mi
i	ster czą cymi	z	morza	ska ła mi	rafy	kora lowej,	wiła	się	 jak	gigantycz ny	wąż.	Fale
przyboju	rytmicz nie	ude rza ły	o	ska ły,	tworząc	wokół	nich	ła chy	śnież nej	pia ny.
Sa molot	 stopniowo	 zniżał	 lot.	W	dole	 poja wiły	 się	 da chy	 domów,	 gaje	 palmowe

i	wie lobarwne	ogrody.	Jesz cze	chwila	i	mie li	przed	sobą	prostą	wstę gę	pasa	star to-
we go	i	za budowa nia	lotniska.	Ma szyna	wylą dowa ła	z	lekkim	szarpnię ciem.
‒	Je ste śmy!	–	Mel	cie szyła	się	jak	dziecko.
Nikos	odsłonił	zęby	w	uśmie chu.	Sam	także	nie	posia dał	się	z	ra dości.	Spełniło	się

jego	ma rze nie	i	przywiózł	tę	nie zwykłą	dziewczynę	ze	sobą	na	Ber mudy;	wyda wa ło
się	to	nie moż liwe,	lecz	była	jesz cze	piękniejsza,	niż	za pa mię tał.
Sprawnie	opuścili	sa molot	i	prze szli	kontrolę	pasz por tową.
Przed	 budynkiem	 ter mina lu	 cze kał	 na	 nich	 sa mochód	 z	 kie rowcą.	 Mel	 je cha ła

z	twa rzą	przyciśnię tą	do	szyby,	chłonąc	wspa nia łe	widoki.	Asfaltowa	szosa	prowa -
dziła	na	południe.
‒	Jaz da	do	hote lu	zajmie	około	czter dzie stu	minut,	więc	spodzie wam	się,	że	zdą -

żymy	obejrzeć	wspa nia ły	za chód	słońca	–	powie dział	Nikos.	–	Hotel	jest	położony	na
pla ży.
Umilkł,	prze myśliwując	odpowiednią	stra te gię.	Mel	nie	przywykła	do	długich	 lo-

tów	i	róż nicy	cza su,	więc	pewnie	bę dzie	się	chcia ła	wcze śnie	położyć.	Nikos	za re -
zer wował	dwa	są sia dują ce	ze	sobą	bunga lowy,	bo	nie	chciał	się	wydać	na trętny.	Li-
czył	się	z	tym,	że	pierwszy	wie czór	może	być	nie zbyt	romantycz ny.
‒	Mija my	te raz	stolicę	wyspy,	Ha milton,	a	które goś	dnia	wybie rze my	się	na	zwie -

dza nie	St	Geor ge,	czyli	dawnej	stolicy	–	powie dział,	ba wiąc	się	w	prze wodnika.	–
War to	 podziwiać	 tamtejszą	 ar chitekturę	 i	 ogrody	 bota nicz ne.	 Na	 wyspie	 nie	 ma
pra wie	ziem	uprawnych,	ale	hoduje	się	tu	zna komitą	ce bulę.
Mel	roze śmia ła	się	roz ba wiona.
‒	Boże,	jak	tu	pięknie	–	powie dzia ła	z	za chwytem,	przyglą da jąc	się	nie dużym	bu-

dynkom	w	pa ste lowych	odcie niach	różu,	błę kitu	i	żółci,	za topionym	w	bujnej	zie le ni
palm,	krze wów	hibiskusa	i	bugenwilli.	–	Domy	mają	ta kie	dziwne	da chy…	‒	za uwa -
żyła.
‒	 To	 system	pozyskiwa nia	wody	 desz czowej,	 którą	ma ga zynuje	 się	w	 podziem-

nych	zbior nikach	–	wyja śnił	Nikos.	–	Na	tej	wulka nicz nej	wyspie	nie	ma	rzek,	więc
desz czówka	z	opa dów	monsunowych	w	zimie	ma	za sadnicze	zna cze nie.	Pa nuje	 tu
świetny	klimat,	bar dzo	rzadko	wystę pują	na	przykład	hura ga ny.
‒	Ber mudy	były	ponoć	inspira cją	dla	Szekspira	jako	ma gicz na	wyspa	Prospe ra.



‒	Być	może.	Czy	mia ła byś	ochotę	ponur kować,	skoro	tu	już	je ste śmy?	–	za pytał
Nikos.
Mel	aż	pisnę ła	z	za chwytu.
‒	Świetnie,	bo	chciałbym	zrobić	wszystko,	co	w	mojej	mocy,	że byś	za pa mię ta ła

ten	pobyt	–	powie dział	cie płym	tonem.
Za mie rzał	dostar czyć	Mel	nie za pomnia nych	prze żyć,	spra wić,	by	były	to	wa ka cje

jej	ma rzeń,	i	nade	wszystko	cie szyć	się	jej	ra dością.	Życie	było	wspa nia łe.	Już	nie -
długo	wytę skniona	Mel	znajdzie	się	w	jego	ob ję ciach.	To	bę dzie	cudowny	pobyt,	był
tego	całkiem	pe wien.

‒	Och,	jak	tu	pięknie!
Okrzyk	Mel	był	nie za prze czalnie	szcze ry.	La zurowy	oce an	iskrzył	się	w	promie -

niach	poranne go	słońca,	gdy	za sie dli	na	ta ra sie	hote lowym	do	śnia da nia.	Pióropusze
palm	kołysa ły	się	na	ła godnym	wie trze,	a	płócienne	pa ra sole	da wa ły	zbawczy	cień.
Podekscytowa na	Mel	roz glą da ła	się	dookoła,	chłonąc	wra że nia:	Ber mudy,	 luksu-

sowy	hotel	wprost	na	pla ży,	iskrzą ce	się	fale,	palmy,	róż nobarwne,	pachną ce	osza ła -
mia ją co	kwia ty,	tur kusowa	woda	w	znajdują cym	się	opodal	ta ra su	mar murowym	ba -
se nie.	To	nie	był	sen,	to	dzia ło	się	na prawdę.
Krew	krą żyła	w	jej	żyłach,	ude rza jąc	do	głowy	jak	szampan,	po	czę ści	za	spra wą

wspa nia łe go	męż czyzny,	który	stał	te raz	u	 jej	boku.	Porwał	 ją	 i	wywiózł	na	tę	cu-
downą	wyspę,	ską pa ną	w	promie niach	słońca.
‒	Tu	jest	tak	pięknie,	że	bra kuje	mi	słów!	–	wykrzyknę ła,	uśmie cha jąc	się	do	nie -

go	promiennie.	–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	na prawdę	tu	je stem.
Nikos	 roze śmiał	 się	 z	 za dowole niem,	wpa trując	 się	w	nią	 z	 za chwytem.	Uroda

Mel	wpra wia ła	go	w	oszołomie nie.
Długie	ja sne	włosy	przytrzyma ła	je dwab nym	sza lem,	lecz	wiatr	igrał	z	nimi,	two-

rząc	 świe tlistą	 aure olę	 wokół	 głowy.	 Oczy	 błysz cza ły	 ra dością,	 błyska ła	 zę ba mi
w	uśmie chu.
Położe nie	hote lu	na	wysunię tym	w	morze	ska listym	cyplu	oka za ło	się	fanta stycz ne

–	od	wschodu	cią gnę ły	się	prze tyka ne	ska ła mi	piasz czyste	pla że,	po	za chodniej	stro-
nie	 na tomiast	 le ża ła	 osłonię ta	 od	 wia tru	 za toka,	 doskona ła	 do	 że glowa nia.	 Poza
głównym	budynkiem	na	ogrodzonym	te re nie	sta ły	roz rzucone	tu	i	ówdzie	niskie,	za -
topione	w	zie le ni	bunga lowy	z	widokiem	na	oce an
Konfe rencja,	w	której	miał	brać	udział	Nikos,	odbywa ła	się	w	innym,	nowszym	ho-

te lu,	położonym	znacz nie	bliżej	 lotniska.	Nikos	za mie rzał	się	 tam	udać	taksówką.
Na pił	się	zimne go	soku	z	poma rańczy,	który	kelner	posta wił	z	uśmie chem	na	stole,
i	za pytał	Mel,	czy	chcia ła by	się	z	nim	wybrać.
‒	Oczywiście,	nie	wyba czyła bym	sobie,	gdybym	nie	wysłucha ła	twojej	prze mowy	–

odrze kła	z	nie co	kpią cym	uśmiesz kiem.	–	Tak	miło	widzieć	cię	w	twoim	na turalnym
środowisku…
‒	Czyż by?	–	skrzywił	się	na	to	Nikos.	–	Na prawdę	tak	uwa żasz?
‒	Nie	znam	cię	na	tyle	dobrze,	by	móc	się	wypowia dać	–	odpar ła,	poważ nie jąc.
Nikos	musnął	czule	jej	aksa mitny	policzek.
‒	 Nie	 ma	 pośpie chu,	 bę dzie my	 mie li	 czas,	 żeby	 się	 le piej	 poznać	 –	 za pewnił

z	uśmie chem.	Skinę ła	głową,	wyraź nie	odprę żona,	 i	spostrze gła,	że	spodoba ło	mu



się	jej	podejście.	–	A	skoro	już	o	tym	mowa,	to	co	chcia ła byś	robić	po	śnia da niu?	–
za pytał.
‒	Pójść	na	pla żę!	–	odrze kła	bez	wa ha nia.	–	Nie	mogę	się	docze kać	ką pie li	w	tej

cudownej	wodzie.	Wyglą da	jak	zdję cie	z	broszury	re kla mowej.
‒	Świetnie,	pole niuchuje my	sobie	do	popołudnia	–	ucie szył	się	Nikos.
Nie	śpie sząc	się,	dokończyli	śnia da nie,	po	czym	uda li	się	do	pokojów	i	prze bra li

w	 stroje	 ką pie lowe.	 Za myka jąc	 drzwi	 do	 swoje go	 pokoju,	 Mel	 była	 Nikosowi
wdzięcz na,	że	za re zer wował	osob ne	kwa te ry;	świadczyło	to	o	jego	takcie	i	wraż li-
wości.
Zda wa ła	sobie	oczywiście	spra wę,	 jaki	 jest	cel	wspólne go	wyjaz du	na	Ber mudy,

i	 nie	 była	 temu	 prze ciwna,	 ale	 zma ga nie	 się	 ze	 zmę cze niem	wywoła nym	 róż nicą
cza su	było	dosta tecz nie	trudne,	by	nie	cie szyła	jej	per spektywa	tymcza sowej	sa mot-
ności.	Kie dy	 już	znajdą	się	ra zem	–	a	myśl	 ta	wpra wiła	 ją	w	 lekkie	podnie ce nie	–
pra gnę ła,	by	byli	wówczas	wypoczę ci,	zre laksowa ni	i	stę sknie ni	za	swoją	bliskością.
Przez	cały	dzień	będą	o	tym	ma rzyli,	a	wie czorem	odda dzą	się	nie okiełzna nej	żą -
dzy…	przynajmniej	tak	to	sobie	wyobra ża ła.
On	weź mie	mnie	w	ra miona,	myśla ła,	i	bę dzie	ca łował,	lecz	tym	ra zem	nie	bę dzie

to	 poże gna nie,	 tylko	 wstęp	 do	 cze goś	 piękne go…	 Bę dzie my	 się	 ca łować	 ob ję ci,
drżą cy	z	pożą da nia…
Potrzą snę ła	głową,	by	prze gonić	te	przedwcze sne	myśli.
To	 zda rzy	 się	 póź niej,	 a	 na	 ra zie	musia ła	 się	 prze brać	w	 nowy	 kostium,	 który

przejdzie	chrzest	bojowy	w	tur kusowych	wodach	za toki.	Życie	było	ta kie	cudowne!
Na	ską py	kostium	na łożyła	luź ną,	prze świtują cą	koszulę,	a	stopy	wsunę ła	w	ja pon-

ki.	Chwyciła	tor bę	pla żową	i	wyszła	na	pa tio,	oddzie lone	od	ta ra su	Nikosa	niskim
ka miennym	mur kiem.
Cze kał	już	na	nią,	sie dząc	wygodnie	pod	pa ra solem	w	wiklinowym	fote lu.	Ujrzaw-

szy	Mel,	podniósł	się	powoli	i	podszedł	do	niej.	Ode bra ło	jej	mowę.
Miał	na	sobie	kobaltowobłę kitne	luź ne	szor ty	i	bia łą,	roz pię tą	koszulę	z	logo	zna -

nej	fir my	że glar skiej,	spod	której	wyzie ra ła	muskular na,	opa lona	klatka	pier siowa.
Oczy	osłonił	najnowszym	mode lem	okula rów	prze ciwsłonecz nych,	w	których	wyglą -
dał	wspa nia le.	Mel	z	trudem	się	powstrzyma ła,	żeby	nie	ga pić	się	na	nie go	z	otwar -
tymi	usta mi.
Oszołomiona	dopie ro	po	se kundzie	spostrze gła,	że	wywar ła	równie	wielkie	wra -

że nie	na	Nikosie.	Nie	widzia ła	wprawdzie	jego	oczu	za	ciemnymi	szkła mi	okula rów,
ale	 była	 pewna,	 że	 się	 nie	 pomyliła.	 Jej	 zdra dzieckie	 cia ło	 za re agowa ło	 na	 to
w	prze widywalny	sposób.	Mel	poczuła,	jak	pod	wpływem	pra sta re go,	pier wotne go
instynktu	jej	sutki	robią	się	raptem	twar de	jak	ka myki.
Pra gnę	go,	pomyśla ła.
‒	Gotowa	na	trudy	pla żowa nia?	–	za gadnął	we soło	Nikos.
‒	O,	jak	najbar dziej	–	odrze kła	bez	tchu	i	ra zem	ruszyli	piasz czystą	ścież ką	w	kie -

runku	pla ży.
Na	bia łym	pia sku,	tak	roz grza nym,	że	nie	dało	się	po	nim	stą pać,	roz łożono	drew-

nia ne	tra py,	po	których	moż na	było	dojść	do	rzę dów	bia łych	pla żowych	 łóżek	pod
pa ra sola mi.	Na	każ dym	łóż ku	le żał	cienki,	przykryty	ręcz nikiem	ma te rac.	W	nogach
le ża ły	zwinię te	ręcz niki	ką pie lowe.	Ste ward	podszedł	do	nich	i	przyjął	za mówie nie.



Oboje	wybra li	ga zowa ną	wodę	mine ralną.
Mel	roz łożyła	się	wygodnie	na	łóż ku,	kipiąc	z	ra dości.	Ła godnie	cie płe,	pachną ce

kwia ta mi	powie trze	ota cza ło	ją	jak	miękki	kokon,	szum	fal	wpra wiał	w	eksta zę.
‒	To	jest	prawdziwe	szczę ście	–	orze kła	z	powa gą	w	głosie.
‒	Bez	wątpie nia	–	zgodził	się	z	nią	Nikos.
Wycią gnął	rękę	i	dla	podkre śle nia	swych	słów	uścisnął	dłoń	Mel.	Spojrza ła	na	nie -

go	z	uśmie chem,	w	którym	kryło	się	wszystko,	co	nie wypowie dzia ne.	Była	w	nim	też
słodka	obietnica,	był	tego	całkowicie	pe wien.
Westchnął	 z	 za dowole niem	 i	 za pa trzył	 się	 na	 horyzont.	Usłyszał,	 że	Mel	 także

prze cią gle	westchnę ła,	po	czym	wyda ła	krótkie	par sknię cie.
‒	 To	nie sa mowite,	 że	 tak	 sobie	 leżę	bez czynnie	 i	mogę	 się	 re laksować…	Mam

wra że nie,	że	powinnam	się	czymś	za jąć.
‒	Chyba	na	tym	pole ga ją	wa ka cje	–	odparł	Nikos	z	uśmie chem.
‒	No	cóż,	nie	przywykłam	do	wa ka cyjnych	wyjaz dów.	–	Roz ma rzonym	wzrokiem

popa trzyła	na	la zurowe	morze,	skrzą ce	się	w	promie niach	poranne go	słońca,	i	zno-
wu	westchnę ła.	–	Od	tak	dawna	ma rzyłam	o	podróżach,	że	kie dy	w	końcu	to	się	sta -
ło,	nie	mogę	się	przystosować	do	nie rób stwa.	Sta le	mam	poczucie,	że	powinnam	się
za brać	do	pra cy.
‒	Powiedz	mi	–	rzekł	Nikos,	poważ nie jąc	–	dla cze go	wła ściwie	masz	ta kie	poczu-

cie?	–	Spojrzał	na	nią	z	za cie ka wie niem,	prze krzywia jąc	głowę.
We	wzroku	Mel	poja wiła	się	na gle	re zer wa.
‒	Bie rze	się	to	chyba	z	na wyku…	‒	za czę ła.	–	Jak	już	wspomnia łam,	nie	przywy-

kłam	do	wa ka cji	i	wolne go	cza su.
Nikos	przypominał	sobie	mgliście,	że	Mel	na pomknę ła	mu	kie dyś	o	dwóch	posa -

dach,	ja kie	musia ła	utrzymywać.	Prze strzegł	ją	wówczas,	że	taka	ha rówka	może	się
odbić	na	zdrowiu.
‒	Pra ca	nie	była	proble mem	–	odpar ła.	–	Lubiłam	ją,	a	poza	tym	mia łam	ja sno	wy-

tyczony	cel:	oszczę dza łam	na	podróż	po	świe cie.	Za	to	opie ka	nad	chorym	dziad-
kiem	była	dla	mnie	prawdziwym	cię ża rem…
Pomyśla ła,	 że	 tamten	 okres	 jej	 życia	 najle piej	 opisuje	 słowo	 „udrę ka”.	 Udrę ką

było	ob ser wować,	jak	ukocha ny	dzia dek	sta je	się	coraz	bar dziej	nie dołęż ny	na	cie le
i	umyśle.	W	dodatku	była	 jego	 je dyną	opie kunką,	a	świa domość,	że	nie	ma	chwili
cza su	dla	sie bie,	była	bar dzo	trudna	do	znie sie nia.
Nikos	za dał	jej	jesz cze	kilka	pytań,	lecz	przez	de likatność	nie	drą żył	te ma tu.	To

Mel	posta nowiła	mu	nie co	sze rzej	wytłuma czyć	tamtą	sytuację.	Opowie dzia ła	o	tra -
gicz nie	zmar łych	rodzicach	i	wychowa niu	przez	dziadka.	Gdy	on	sam	podupadł	na
zdrowiu,	posta nowiła	spła cić	dług,	ale	nie	było	jej	lekko.
Umilkła,	nie	chcąc	wspominać	te raz	trudnych	chwil.
‒	Dla cze go	nie	poprosiłaś	o	wspar cie	instytucjonalne?	–	dziwił	się	Nikos.	–	Prze -

cież	to	nie moż liwe,	żeby	jedna	osoba…
Mel	czuła,	że	powinna	mu	wszystko	wyja śnić.
‒	Dzia dek	nie	chciał	nikogo	inne go	–	powie dzia ła.	–	Wyma gał,	że bym	to	ja	się	nim

opie kowa ła,	przez	cały	czas.	Nie	znosił,	kie dy	znika łam	mu	z	oczu,	chodził	za	mną
po	miesz ka niu	albo	wpa dał	we	wście kłość,	gdy	wyszłam	z	domu	choć	na	pół	godziny.
Bywa ło,	 że	 przez	 pół	 nocy	 krą żył	 po	 pokojach,	 więc	 ja	 także	 nie	mogłam	wte dy



spać…
Głos	jej	drżał,	ale	słowa	wyle wa ły	się	nie powstrzyma nym	strumie niem,	czuła,	że

musi	komuś	o	tym	opowie dzieć.
‒	Choroba	spra wiła,	że	jego	umysł	pogrą żył	się	w	ciemności,	ja	zaś	byłam	je dyną

osobą,	którą	roz pozna wał	–	cią gnę ła	roz gorącz kowa na.	–	Wrzesz czał	na	inne	opie -
kunki	 i	uspoka jał	się	 tylko	wte dy,	gdy	znowu	mnie	widział	przy	sobie.	Tak	bar dzo
było	mi	go	żal.	Pomimo	zmę cze nia	 i	stre su	nie	byłam	w	sta nie	oddać	go	do	domu
opie ki.	Byłoby	to	nie ludz kie,	po	tym	wszystkim	co	dla	mnie	zrobił.	Posta nowiłam	zo-
stać	z	nim	do	końca.
‒	Jak	długo	to	trwa ło?	–	za pytał	cicho	Nikos.
‒	Trzy	lata	–	odrze kła	zdła wionym	głosem.	–	Pod	koniec	mnie	także	prze stał	po-

zna wać.	To	brzmi	strasz nie,	ale	z	ulgą	przyję łam	jego	śmierć.	–	Przymknę ła	oczy,
prze stra szona	nie co	swoją	nie spodzie wa ną	szcze rością	wobec	pra wie	ob ce go	męż -
czyzny.	Nigdy	dotąd	nie	zwie rza ła	się	nikomu	ze	swych	trudnych	prze żyć.
Nikos	wysłuchał	jej	re la cji	w	milcze niu,	a	te raz,	wie dziony	współczuciem,	wycią -

gnął	rękę	i	pocie sza ją cym	ge stem	uścisnął	dłoń	Mel.
‒	Zrobiłaś	wszystko,	co	mogłaś	–	wyrzekł	z	prze kona niem.	–	Zosta łaś	z	dziadkiem

do	końca.	W	pełni	za służyłaś	sobie	na	ten	odpoczynek	–	dodał	cie płym	tonem,	ba -
wiąc	 się	 palca mi	 jej	 dłoni.	 –	Na	 najbar dziej	 fanta stycz ne	wa ka cje,	 ja kie	mogę	 ci
ofia rować.
‒	Dzię kuję	–	wyszepta ła,	czując,	 jak	opa da	z	niej	całe	na pię cie.	Jej	oczy	mówiły

znacz nie	wię cej	niż	słowa.
Przez	moment	wpa trywa li	się	w	sie bie,	po	czym	Nikos	roz myślnie	przybrał	lekki

ton.
‒	Powiedz,	czy	mia ła byś	ochotę	popływać	ża glówką	albo	łodzią	motorową?	–	za -

pytał.
Twarz	Mel	 roz promie niła	 się	 uśmie chem.	Mia ła	 ochotę	 na	 wszystko,	 co	 Nikos

chciałby	jej	za proponować.	Pra gnę ła	bez trosko	cie szyć	się	życiem	i	młodością,	nad-
robić	stra cone	lata,	prze żywać	nie sa mowite	przygody.
‒	Tak!	–	wykrzyknę ła.	–	Dzia dek	nie	lubił	wody,	bar dzo	rzadko	za bie rał	mnie	nad

morze,	 kie dy	 byłam	 mała.	 Sia dał	 na	 krze śle	 przy	 pla ży,	 w	 koszuli	 i	 długich
spodniach,	i	cier pliwie	cze kał,	aż	znudzi	mi	się	budowa nie	zamków	z	pia sku.	Za bra -
niał	mi	też	ką pie li,	zresz tą	woda	była	okropnie	zimna.	–	Za myśliła	się	i	po	chwili	do-
da ła:	‒	 Czę sto	 za sta na wia łam	 się,	 co	 jest	 po	 drugiej	 stronie	morza,	 za	 horyzon-
tem…	 Te raz	 już	 wiem	 –	 raj,	 do	 które go	 tra fiłam	 dzię ki	 tobie.	 –	 Roze śmia ła	 się
uszczę śliwiona.	–	 Je stem	ci	 taka	wdzięcz na!	Już	nigdy	nie	za pomnę	pobytu	w	tym
cudownym	miejscu!
‒	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie.	–	Nikos	uciekł	się	do	nie co	ba nalnej	for muł-

ki	i	de likatnie	musnął	war ga mi	wnę trze	dłoni	Mel.
Podnie ciło	ją	to,	lecz	ze rwa ła	się,	woła jąc	ze	śmie chem,	że	już	dłużej	nie	wytrzy-

ma	i	musi	się	na tychmiast	wyką pać	w	cie płym	morzu.	Zdję ła	cie niutką	osłonę	i	spoj-
rza ła	z	góry	na	Nikosa.
‒	Kto	ostatni,	ten	trą ba!	–	za woła ła	kpią co	i	puściła	się	bie giem	po	roz grza nym

pia sku.	Nie	za trzymując	się,	wpa dła	prosto	do	krysz ta łowo	czystej	wody.	Usłysza ła
głośne	 pluśnię cie,	 odwróciła	 się	 i	 zoba czyła	 znika ją ce go	 pod	wodą	Nikosa,	 który



nur kował	jak	delfin.	Wynurzył	się	po	chwili	i	otrzą snął.	Krople	wody	błysz cza ły	jak
dia menty	na	opa lonych	bar kach	i	tor sie.
‒	Boisz	się	za moczyć	włosy?	–	rzucił	wyzywa ją co,	więc	nie wie le	myśląc,	poszła

w	jego	śla dy	i	również	za nur kowa ła.	Wypłynę ła	na	głęb szej	wodzie	i	za czę ła	wra cać
do	brze gu.	Nikos	zna lazł	się	przy	niej	dwoma	potęż nymi	wyma cha mi	ra mion.
‒	Jest	fanta stycz nie!	–	wykrzyknę ła,	par ska jąc.	–	Woda	jest	cie pła	jak	w	wannie!
Roze śmiał	się	na	to	i	chwyciwszy	ją	za	ra miona,	poca łował	w	słone	od	mor skiej

wody	usta.	Poca łunek	trwał	za le dwie	chwilę,	po	czym	Nikos	odpłynął	w	bok,	młócąc
fale	silnymi	ra miona mi.	Mel	rzuciła	się	za	nim	w	pogoń.	Słona wy	poca łunek	zna czył
za ra zem	wszystko	–	i	nic.	Wyra żał	niczym	nie skrę powa ną	ra dość	z	bez troskiej	ką -
pie li	w	cie płym	morzu	w	prze ślicz ny,	rześki	pora nek.

Pobyt	na	pla ży	–	mor skie	ką pie le	i	le niwy	odpoczynek	pod	pa ra sola mi	–	prze cią -
gnął	się	aż	do	popołudnia.	Dopie ro	gdy	słońce	za czę ło	się	zniżać	ku	za chodowi,	Ni-
kos	i	Mel	skie rowa li	kroki	do	hote lu.
‒	Jak	ci	się	podobał	pierwszy	dzień	wa ka cji?	–	za gadnął	Nikos	z	uśmie chem.
‒	Och,	było	cudownie!	–	entuzja zmowa ła	się	Mel,	czując,	jak	prze pełnia	ją	ra do-

sna	 bez troska.	 Ob liza ła	 słona we	 war gi	 i	 westchnę ła	 z	 ukontentowa niem.	 Dzień
zmie rzał	powoli	ku	końcowi	i	za czynał	się	wycze kiwa ny	wie czór.	Prze szedł	ją	dresz -
czyk	podnie ce nia.
Już	nie długo	znajdzie	się	w	ra mionach	Nikosa.
Prze mia na	z	ponętnej	pla żowicz ki	w	równie	ponętną	boginię	wie czoru	za ję ła	jej

sporo	cza su,	ale	mia ła	na	to	pozwole nie	Nikosa,	który	z	błyskiem	w	oku	za pewnił,
że	jest	prze kona ny,	że	bę dzie	war to	cze kać.
Po	upływie	półtorej	godziny	Mel	przejrza ła	się	w	wysokim	lustrze	w	gar de robie.

Od	razu	sobie	przypomnia ła,	jak	przed	wyjściem	z	Nikosem	na	galę	próbowa ła	się
przejrzeć	w	kie szonkowym	luster ku	na	za ple czu	baru	z	ka napka mi.	Życie	istotnie
jest	pełne	nie spodzia nek,	pomyśla ła	z	uśmie chem.
Mia ła	na	sobie	kolejną	zdobycz	ze	skle pu	cha ryta tywne go	–	długą	do	kostek	su-

kienkę	z	cie niutkiej	ba wełny,	bez	rę ka wów,	ze	skromnym	łódkowym	de koltem,	który
dzia łał	na	wyobraź nię.	Do	tego	prosty	złoty	łańcuszek	na	szyję,	kolczyki	w	kształcie
kółek	i	pa sują ca	do	nich	bransoletka	oraz	sandałki	na	pła skim	ob ca sie,	wygodne	do
spa ce ru,	lecz	bar dziej	ele ganckie	niż	ja ponki.	Mel	roz puściła	włosy	i	przytrzyma ła
je	wą ską	opa ską,	pozwa la jąc	opaść	miękkimi	fa la mi	na	ra miona.	Wykona ła	też	bar -
dzo	lekki	ma kijaż.
Na rzuciła	 luź ny	wie czorowy	 ża kiet	 i	 chwyciła	 toreb kę,	 gotowa	na	 cze ka ją ce	 ją

nie spodzianki.
Za stuka ła	 lekko	do	pokoju	Nikosa,	który	na tychmiast	otworzył.	Płomień	w	 jego

oczach	był	dowodem,	że	jej	wysiłki	nie	poszły	na	mar ne.	Przyjrza ła	mu	się	z	uzna -
niem,	wyglą dał	bowiem	świetnie	w	luź nych	lnia nych	spodniach	i	koszuli	bez	kra wa -
ta.
Ruszyli	 ścież ką	wiją cą	się	wśród	ole andrów	do	główne go	budynku	hote lu,	gdzie

poda wa no	kola cję.	Nadzwyczajnie	cie pły,	prze pojony	za pa chem	egzotycz nych	kwia -
tów	wie czór	za powia dał	szcze gólne	atrakcje.
Za sie dli	na	 tym	sa mym	ta ra sie,	na	którym	spożywa li	 śnia da nie.	Stoły	przykryto



bia łymi	ob rusa mi	i	ude korowa no	bukie ta mi	kwia tów.	W	bla sku	świec	i	roz miesz czo-
nych	dookoła	pochodni	połyskiwa ła	srebr na	za sta wa.
Mel	czuła	się	jak	w	siódmym	nie bie,	za ja da jąc	wykwintne,	doskona le	przyrzą dzo-

ne	potra wy	i	popija jąc	je	mocno	schłodzonym	winem.
Ga wę dzili	z	taką	samą	swobodą	jak	na	pla ży	–	o	Ber mudach,	ich	historii	i	za byt-

kach,	które	poja dą	zwie dzić,	o	filmach,	ja kie	im	się	podoba ją,	i	książ kach,	ja kie	lu-
bią	czytać…	I	o	podróżach	do	wie lu	prze ślicz nych	za kątków,	które	poznał	już	Nikos,
a	Mel	pra gnę ła	odwie dzić.
Pod	płyną cym	swobodnie	strumie niem	konwer sa cji	wyczuwa ło	się	jednak	na pię cie

zmysłów,	trwa ła	bez głośna	roz mowa	oczu	i	serc,	od	której	Mel	robiło	się	gorą co.
Świa domie	sta ra ła	się	nie	zwra cać	uwa gi	na	tę	drugą	roz mowę.	Było	to	ab solut-

nie	koniecz ne,	gdyż	ina czej	uchybiła by	za sa dom	dobre go	wychowa nia	i	rzuciła	się
na	Nikosa,	nie	ba cząc	na	 ludzi	wokół.	Nie wielką	pocie chą	było	to,	że	w	 jego	pło-
miennych	oczach	widzia ła	tę	samą	roz ter kę.
Roz ma wia jąc	na	pozor nie	bła he	te ma ty,	ba wili	się	jednocze śnie	w	za loty,	flir towa li

ze	sobą,	posyła jąc	sobie	bez słowne	wia domości.	Blask	pochodni	roz iskrzał	ta jemni-
czo	oczy	Mel,	krył	w	mroku	piękną	twarz	jej	towa rzysza.	Sub telna	gra	toczyła	się
bez	prze szkód.
Cie pły	wie trzyk	pie ścił	 ich	 skórę,	wino	 roz pa la ło	 zmysły.	Oboje	byli	 cie ka wi,	 co

przynie sie	nadchodzą ca	noc.
Kie dy	wsta li	w	końcu	od	stołu	–	na	ta ra sie	zosta li	już	wła ściwie	sami	–	nie	na my-

śla jąc	się	wie le,	Mel	wzię ła	Nikosa	za	rękę.	Wyda ło	jej	się	to	oczywiste.
To	 było	 ta kie	 przyjemne,	 gdy	 splótł	 z	 nią	 silne,	 cie płe	 palce.	 Szli	 blisko	 sie bie,

ocie ra jąc	się	ra miona mi,	a	z	głę bi	hote lu	dobie ga ły	de likatne	dźwię ki	muzyki	for te -
pia nowej.
‒	Czy	masz	jesz cze	ochotę	na	kawę?	A	może	ostatnie go	drinka	w	ba rze?	–	za py-

tał	Nikos.
‒	Pod	wa runkiem,	że	i	ty	się	na pijesz	–	odrze kła.
‒	 Dobrze	wiesz,	 na	 co	mam	 te raz	 ochotę	 –	 szepnął,	 wpija jąc	 w	 nią	 roz pa lony

wzrok.	–	Nie	znajdę	tego	przy	ba rze.	–	W	jego	oczach	migota ły	we sołe	iskier ki,	ale
ton	był	poważ ny.	‒	Czy	ty	także	tego	chcesz,	Mel?	Musisz	mi	szcze rze	powie dzieć.
Je śli	nie,	to	powiedz	mi	to	te raz,	przyznam	bowiem,	że	nie	wyobra żam	sobie,	abym
odprowa dził	cię	do	pokoju	i	poże gnał	się	z	tobą	na	progu…
‒	Wobec	tego	przyzna ję,	że	ja	także	sobie	tego	nie	wyobra żam	–	odpar ła	półżar -

tem.	 –	 Co	 wię cej,	 gdybyś	 chciał	 się	 ze	 mną	 poże gnać	 i	 odejść,	 prawdopodob nie
wcią gnę ła bym	cię	siłą	do	pokoju…
Nikos	roze śmiał	się	na	to	z	wyraź ną	ulgą.	Za wtórowa ła	mu	śmie chem	i	przez	eg-

zotycz ny	ogród	ruszyli	do	swoich	bunga lowów.	Niskie	lampy	oświe tla ły	tylko	frag-
menty	ścież ki.	W	pewnej	chwili	poczuła,	że	Nikos	odcią ga	ją	na	bok,	gdzie	było	pra -
wie	całkiem	ciemno,	i	sta je	tuż	przy	niej.	Zna lazł	się	raptem	tak	blisko…
Poczuła	 słodki	 skurcz	 w	 ser cu	 i	 jej	 cia ło	 prze szył	 na gły	 dreszcz	 podnie ce nia.

W	mroku	nie	widzia ła	wyraź nie	twa rzy	Nikosa,	ale	mogła	się	ła two	domyślić	jej	wy-
ra zu.	Nad	nimi	nie bo	iskrzyło	się	tysią cem	gwiazd.
Mel	otworzyła	usta,	żeby	coś	szepnąć,	a	wówczas	ją	poca łował.
Za stygła	wyprę żona,	gdy	jego	cie płe,	twar de	war gi	spoczę ły	na	jej	ustach.	Czuła



jego	pachną cy	winem	oddech	i	aromat	drogiej	wody	kolońskiej.	Cie pło	jego	roz grza -
ne go	cia ła	zda wa ło	się	ją	spowijać.	Nikos	był	nie wia rygodnie	silny,	pod	cienką	ko-
szulą	 czuła	prę żą ce	 się	muskuły.	Stojąc	w	mę skiej	posta wie	 z	 lekko	 roz sunię tymi
stopa mi	jedną	ręką	trzymał	ją	tuż	przy	sobie	i	ca łował	do	utra ty	tchu.
Podda ła	mu	się	z	ję kiem	i	na	moment	otworzyła	oczy,	by	na potkać	jego	spokojny

wzrok.	Nie	prze sta wał	jej	ca łować,	całkowicie	nad	nią	pa nując.	Nigdy	dotąd	ża den
męż czyzna	 nie	 pa trzył	 jej	 w	 oczy	 podczas	 poca łunku.	 Na	 ten	 widok	 prze szył	 ją
dreszcz	nie wypowie dzia nej	roz koszy.	Było	to	na wet	bar dziej	podnie ca ją ce	niż	jego
siła.
Te raz	trzymał	ją	bar dzo	lekko,	tak	żeby	czuła,	że	w	każ dej	chwili	może	się	wysu-

nąć	z	jego	ob jęć.	Potarł	ją	czule	kłują cym	policz kiem,	czuła	cie pło	jego	odde chu	na
twa rzy,	wez bra ne	pier si	spoczywa ły	miękko	na	jego	twar dym	tor sie.	Westchnął	ci-
cho	i	odsunął	się	od	niej.	Ser ce	Mel	trze pota ło	jak	spłoszony	ptak.
‒	Chodź my	już	–	szepnął	i	za prowa dził	ją	do	chłodne go	klima tyzowa ne go	pokoju.

Nie	 za pa lili	 świa tła,	w	 zupełności	wystar czył	 im	blask	księ życa,	 odbija ją cy	 się	od
spokojnej	powierzchni	oce anu.
‒	Nikos…?	–	Szept	Mel	pie ścił	każ dy	wraż liwy	nerw	w	jego	cie le.	Za chłannym	ge -

stem	porwał	ją	w	ob ję cia.
‒	Pra gnę	cię	–	wykrztusił	z	usta mi	na	jej	szyi,	po	czym	roz chylił	jej	usta	na mięt-

nym	 poca łunkiem,	 wodząc	 spra gnionymi	 dłońmi	 po	 zgrab nym	 cie le	 dziewczyny.
Ostroż nie	zsunął	z	niej	ża kiet	i	poprosił,	by	pomogła	mu	zdjąć	z	sie bie	suknię.	Sta -
nę ła	przed	nim	półna ga,	w	koronkowej	bie liź nie.	Przez	chwilę	sycił	 się	 tym	wido-
kiem.	–	Pra gnę	cię	–	powtórzył,	przyciska jąc	ją	do	swe go	spra gnione go	cia ła.
Zgrab nie	roz piął	jej	biustonosz	i	chwycił	w	usta	na prę żone	sutki,	piesz cząc	je	ru-

chliwym	ję zykiem.	Mel	wykrzyknę ła	w	unie sie niu	jego	imię	i	wcze piona	palca mi	we
włosy,	przytrzymywa ła	mu	głowę,	poję kując	z	nie wysłowionej	roz koszy.	Nikos	ujął
bujną	krą głość	jej	pier si	w	obie	dłonie	i	sycił	się	nią	nie powstrzyma nie.
Pokrywał	poca łunka mi	jej	roz pa loną	skórę,	tworząc	mię dzy	wypukłościa mi	pier si

wilgotną	ścież kę	eksta zy.
‒	Pra gnę	cię	od	chwili,	gdy	cię	ujrza łem…	‒	wychar czał,	muska jąc	jej	cia ło	gorą -

cym	odde chem.
Mel	jęknę ła	głośniej.	Przytrzymał	jej	biodra,	ocie ra jąc	się	o	nią	w	podnie ce niu.
Głodnymi	rę ka mi	wodziła	po	cie le	Nikosa.	Gła ska ła	szorstkie	policz ki,	muskular ne

bar ki	i	tors.
Wprawnym	ruchem	zsunął	z	niej	koronkowe	figi	 i	szyb ko	zrzucił	z	sie bie	resz tę

ubra nia.	Mel	wcią gnę ła	ze	świstem	powie trze	i	uję ła	w	zwinne	palce	jego	imponują -
co	na prę żony	członek.	Nikos	za gryzł	war gi,	by	nie	wydać	okrzyku	prymitywnej	żą -
dzy.
Pie ścili	za chłannie	swe	spra gnione	cia ła,	aż	wresz cie	Nikos	wychar czał,	że	dłużej

nie	może	cze kać.	Się gnął	do	nocnej	szafki	po	pre zer wa tywę	i	szyb ko	ją	na łożył.	Mel
otoczyła	go	ra miona mi,	owinę ła	cia sno	noga mi	w	pa sie	i	odda ła	mu	się	z	nie wyobra -
żalną	słodyczą	i	pokorą,	ja kiej	się	po	niej	nie	spodzie wał.
Nikos	posiadł	ją,	za tra ciwszy	się	nie mal	w	nie ziemskiej	roz koszy.	Prze mknę ło	mu

przez	myśl,	że	żadna	ze	zna nych	mu	kobiet,	nie	dzia ła ła	na	nie go	tak	piorunują co
jak	Mel.	Ma jąc	w	uszach	jej	stłumione	jęki,	eksplodował	w	niej	w	za pa mię ta niu.



Le że li	zdysza ni	 jak	po	długim	bie gu.	Gdy	już	ochłonę li,	a	skóra	Mel	ostygła	pod
jego	 palca mi,	 Nikos	 wycofał	 się	 ostroż nie	 i	 poca łował	 ją	 w	 usta.	 Potem	milcze li
przytule ni,	bo	słowa	nie	były	potrzeb ne.	Po	długiej	chwili	Nikos	westchnął	cichutko,
przytulił	ją	jesz cze	mocniej	i	oboje	za pa dli	w	spokojny	sen.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

‒	Co	chcia ła byś	dzisiaj	robić?	Czy	masz	ochotę	na	dalsze	zwie dza nie	tej	prze pięk-
nej	wyspy?	–	Nikos	uśmiechnął	się	za chę ca ją co	do	Mel.
Je dli	 śnia da nie	 na	 ocie nionym	 pa tiu,	 spoglą da jąc	 na	 spokojne	 o	 tej	 porze	 dnia

wody	za toki	bar wy	akwa ma ryny.	Wspólne	spożywa nie	porannych	posiłków	sta ło	się
ich	zwycza jem,	po	nocach	spę dza nych	na	odda wa niu	się	miłosnym	igrasz kom.	Zwy-
kle	budzili	się	póź no	i	kocha li	tak	na miętnie,	jakby	się	nie	widzie li	od	mie sią ca.
Mel	za rumie niła	się	lekko	na	wspomnie nie	dzisiejsze go	poranka	i	chwyciła	filiżan-

kę	z	kawą.	Pora	skupić	umysł	na	kolejnym	cudownym	dniu	tych	wspa nia łych	wa ka -
cji.
Na	 Ber mudach	 spę dzili	 już	 pra wie	 tydzień,	 codziennie	 intensywnie	 zwie dza jąc

wyspę.
Odwie dzili	przystań	Nelsona	na	jej	za chodnim	krańcu,	gdzie	ma ryna rze	brytyjscy

za rzucili	nie gdyś	kotwice,	a	obecnie	cumowa ły	wielkie	statki	wyciecz kowe,	z	któ-
rych	 re gular nie	 wysypywa ły	 się	 masy	 turystów,	 tłocząc	 się	 póź niej	 w	 ka fejkach
i	skle pikach	z	pa miątka mi.
Popłynę li	promem	do	stolicy	wyspy	Ha milton	 i	pochodzili	po	skle pach.	Uda li	 się

też	na	północ	do	dawnej	stolicy	St	Geor ge,	gdzie	zwie dza li	ga le rie	sztuki,	kościoły
i	muzea.
Nikos	za brał	Mel	na	wypra wę	łodzią	motorową,	na	której	zje dli	kola cję	z	szampa -

nem,	podziwia jąc	ma lowniczy	za chód	słońca.	Wypra wili	się	także	ponur kować,	przy
czym	Nikos	nur kował	głę boko	z	osprzę tem	i	instruktorem,	Mel	zaś	za dowoliła	się
pływa niem	w	ma sce	 tuż	pod	powierzchnią,	 ra dując	 oczy	mnogością	 egzotycz nych
ryb.
Cie szyło	 ją	wszystko	 –	 spa cer	 po	 gorą cym	pia sku	 nad	 brze giem	oce anu	 lub	 po

ogrodzie	przy	hote lu,	kawa	na	ta ra sie	którejś	z	ma lutkich	ka fe jek	z	widokiem	na	ho-
ryzont	w	odda li,	podziwia nie	za chodów	słońca,	poga wędki	z	Nikosem…	To	były	wy-
ma rzone	wa ka cje.
Do	tego	Nikos	oka zał	się	wspa nia łym	kochankiem,	zmysłowym	i	czułym,	o	ja kim

ma rzy	każ da	kobie ta.	Mel	nie	mia ła	poję cia,	że	ob cowa nie	dwojga	ludzi	może	da -
wać	aż	tyle	szczę ścia.	Tak,	Nikos	był	wyjątkowy	i	umiał	 ją	za dowolić.	Gdy	co	noc
brał	ją	w	ra miona	i	za czynał	pie ścić,	tak	umie jętnie	i	czule,	dozna wa ła	za spokoje nia
zmysłów,	 o	 ja kim	nigdy	nie	 śniła.	 Tyle	 już	 za wdzię cza ła	 temu	wyjątkowe mu	męż -
czyź nie…
Czy	spotkam	jesz cze	kie dyś	kogoś	podob ne go?	–	za da wa ła	sobie	pyta nie.
Odpowiedź	 zja wia ła	 się	 szyb ko	 i	 za wsze	 taka	 sama:	 nie	 sposób	 powtórzyć	 tak

nadzwyczajnych	prze żyć,	to	się	po	prostu	nie	zda rza.
Wola ła	nie	wybie gać	myśla mi	w	przyszłość.	Nikos	był	jej	nie zwykłą	te raź niejszo-

ścią	i	na	tym	powinna	się	skupić.	Na	kolejnej	pełnej	pa sji	nocy	i	fanta stycz nie	cie ka -
wym	dniu.



Przypomnia ła	sobie	na gle,	że	nie	widzia ła	 jesz cze	Krysz ta łowych	Grot,	 i	powie -
dzia ła	o	tym	Nikosowi.
‒	Czy	moglibyśmy	tam	dzisiaj	poje chać?	–	za pyta ła	z	na dzie ją.
‒	Cze mu	nie?	–	zgodził	się	le niwie.	–	Może my	najpierw	poje chać	do	Ha milton,	po-

ła zić	po	skle pikach,	zjeść	lunch,	a	potem	poje chać	taksówką	do	grot.
Ob rzucił	ją	czułym	spojrze niem.	Jakże	słusz nie	postą pił,	na ma wia jąc	Mel	na	odło-

że nie	wyjaz du	do	Hisz pa nii	i	towa rzysze nie	mu	podczas	tego	krótkie go	urlopu.	Spę -
dzone	z	nią	dni	i	noce	na le ża ły	do	najpiękniejszych	w	jego	dotychcza sowym	życiu.
Ogar nę ło	go	poczucie	pełne go	za dowole nia.
Czuł	się	z	Mel	całkowicie	swobodnie	 i	na turalnie,	 lubił	żar tować	z	nią	 i	 roz ma -

wiać.	Czę sto	prze koma rza li	się	ze	sobą,	ale	przyjaź nie,	nie	jak	podczas	ich	pierw-
sze go	spotka nia.	Lubili	też	wspólnie	pomilczeć,	spa ce rując	albo	opa la jąc	się	na	pla -
ży,	co	cza sem	bywa	równie	miłe	jak	roz mowa.
Zresz tą	Nikos	nie	szukał	słów	na	opisa nie	tej	zna jomości.	Pra gnął	je dynie	cie szyć

się	da nym	im	cza sem.	We	dnie	i	w	nocy.
‒	Hote lowy	bus	wyrusza	do	Ha milton	o	pełnych	godzinach	–	powie dział,	zer ka jąc

na	ze ga rek.	–	Chce my	zdą żyć	na	najbliż szy	czy	ra czej	wolimy	krótką	sje stę?	–	Spoj-
rzał	na	nią	z	na dzie ją.
Mel	par sknę ła	śmie chem,	dobrze	wie dząc,	że	nie	chodzi	mu	o	drzemkę.
‒	Dopie ro	minę ła	dzie sią ta,	a	ty	już	ma rzysz	o	sje ście?	–	za woła ła.	–	Je steś	nie na -

sycony,	wiesz?	Chodź	–	ze rwa ła	się	z	miejsca	–	 je śli	 się	pośpie szymy,	zdą żymy	na
najbliż szy	bus.
‒	Tak	ci	się	spie szy	do	za kupów?	–	Nikos	nie	oka zał	roz cza rowa nia,	prze koma -

rza jąc	się	z	nią.
‒	Nie,	mam	 już	wszystko,	 cze go	mi	potrze ba	 –	odrze kła,	 śmie jąc	 się.	 –	Przede

wszystkim	mam	cie bie!	–	doda ła	cie płym	tonem.	–	Tu	jest	wprost	cudownie	–	za to-
czyła	sze roki	łuk	ra mie niem	‒	a	ty	je steś	najcudowniejszy	ze	wszystkie go!
‒	Pełna	zgoda,	 je stem	wyjątkowy	–	Nikos	przybrał	żar tobliwie	na dą sa ny	 ton.	‒

Skoro	na le gasz,	to	nie chętnie	prze sunę	porę	na szej…	hm,	sje sty	na	póź niej,	kie dy
wrócimy	już	z	tego	okropne go	zwie dza nia	grot,	do	których	chcesz	mnie	wycią gnąć.
‒	Ach,	je stem	pewna,	że	bę dziesz	za chwycony,	to	je den	z	cudów	na tury.	Wa pienne

ja skinie,	 po	 których	moż na	 chodzić,	 oświe tlone	 zupełnie	 jak	 w	 bajce.	 Co	wię cej,
moż na	tam	doje chać	zwykłym	autobusem	z	Ha milton,	nie	trze ba	brać	taksówki.	–
Spojrza ła	na	nie go	porozumie wawczo.	–	Z	chę cią	zoba czę	wielkie go	Nikosa	Pa ra ki-
sa	w	miejskim	autobusie.
Śmie jąc	się	i	żar tując,	poszli	się	przygotować	do	wyciecz ki.
Mel	 czuła	wielką	wdzięcz ność	 za	wszystko,	 co	 ją	 spotka ło.	Była	w	nie biańskim

raju,	ma jąc	przy	sobie	równie	nie zwykłe go	męż czyznę.

Krysz ta łowe	Groty,	o	których	Mel	dowie dzia ła	się	z	prze wodnika,	nie	za wiodły	jej
ocze kiwań,	mało	tego,	oka za ły	się	na wet	piękniejsze	niż	na	zdję ciach.	Po	powrocie
Mel	i	Nikos	uda li	się	jesz cze	na	pla żę.
Gdy	słońce	zniżyło	się	ku	za chodowi,	Nikos	wstał,	prze cią ga jąc	się	le niwie.
‒	Możesz	zostać	i	obejrzeć	wie czor ny	spektakl	na	nie bie	–	powie dział	–	ale	ja	mu-

szę	wra cać.	Powinie nem	przejrzeć	notatki	przed	jutrzejszym	wystą pie niem.



‒	Jak	to,	już	jutro	ma	się	odbyć	konfe rencja?	–	zdziwiła	się	Mel.
‒	Nie ste ty	tak.	Ale	muszę	tam	poje chać	tylko	na	je den	dzień.	Wrócę	i	spę dzimy

ra zem	kilka	ostatnich	dni	–	powie dział	z	uśmie chem.
Spoglą da ła	za	nim,	gdy	odda lał	się	w	stronę	bunga lowu.	Minę ła	już	połowa	tych

cudownych	wa ka cji,	 pozosta ło	 jesz cze,	 jak	 się	wyra ził	Nikos,	 kilka	 ostatnich	 dni,
a	potem	na dejdzie	nie uchronny	koniec.	Koniec	ich	wspólne go	pobytu.	Koniec	gorą -
ce go	romansu.
Poczuła	bole sny	skurcz	w	żołądku.
Koniec.
Wa ka cyjne	przygody	nigdy	nie	trwa ją	długo,	prze cież	o	tym	wie dzia ła.	Koniec	zna -

jomości	z	Nikosem	ozna cza	za ra zem	począ tek	jej	nie za leż ne go	życia	i	podróży.	Bę -
dzie	mogła	poje chać,	dokąd	tylko	ze chce,	we dle	wła snej	fanta zji,	nie	oglą da jąc	się
na	nikogo…
Tego	 za wsze	 chcia ła,	 tak	 za pla nowa ła	 swoje	 dalsze	 życie	 –	 powta rza ła	 sobie

w	duchu,	tłumiąc	rodzą ce	się	wątpliwości.

Sala	 konfe rencyjna	 była	 za pełniona	 po	 brze gi	 de le ga ta mi	 w	 ciemnych	 gar nitu-
rach,	więc	Mel	wcisnę ła	się	w	kąt	na	końcu	pomiesz cze nia.	Mia ła	stamtąd	dobry
widok	na	stoją ce go	na	podium	Nikosa.	Łowiła	uchem	strzę py	jego	wykła du	na	te mat
optyma liza cji	polityki	fiskalnej,	na pa wa jąc	się	wyglą dem	kochanka.
Szyty	na	mia rę	gar nitur	doskona le	podkre ślał	jego	wytre nowa ną	sylwetkę.	Z	oczu

i	twa rzy	biły	skupie nie,	autorytet	i	olbrzymia	pewność	sie bie	człowie ka,	który	przy-
wykł	brać	za	wszystko	pełną	odpowie dzialność.
Mel	sie dzia ła	w	swoim	ką ciku	i	za uroczona	nie	odrywa ła	oczu	od	Nikosa,	który

ob rócił	 się	płynnym	ruchem,	poka zując	na	skomplikowa ne	wykre sy	na	umiesz czo-
nym	z	tyłu	ekra nie.	Po	za kończe niu	se sji	pytań	goście	uda li	się	na	lunch.
Mel	trzyma ła	się	z	da le ka;	to	nie	był	jej	świat.	Zja dła	skromny	lunch	w	bistro	nad

ba se nem,	po	czym	zna la zła	pla stikowy	fotel	w	cie niu	i	za czę ła	prze glą dać	kolorowe
cza sopismo.
‒	Hej	–	za wołał	na gle	damski	głos	z	ame rykańskim	akcentem	–	widzia łam	cię	chy-

ba	na	sali	przed	lunchem?
Opodal	na	pla żowym	łóż ku	pod	pa ra solem	le ża ła	atrakcyjna,	modnie	ostrzyżona

brunetka	w	ską pym	kostiumie	bikini,	o	kilka	lat	star sza	od	Mel.
‒	Ostatni	mówca	był	nie zły,	nie	uwa żasz?	–	za pyta ła	z	porozumie wawczym	uśmie -

chem.	–	Grek	z	wła snym	bankiem,	a	do	tego	cia cho!	–	Oczy	jej	roz błysły.
Mel	odpowie dzia ła	uśmie chem.	Nie zna joma	przyję ła	to	za	za chę tę	do	dalszej	roz -

mowy	i	za czę ła	wypytywać	Mel,	w	ja kim	cha rakte rze	się	tu	zna la zła	–	de le gatki	czy
może	żony?	Mel	bąknę ła,	że	jest	osobą	towa rzyszą cą,	na	co	kobie ta	wyja śniła,	że
jest	żoną	bankie ra	Johna	Friedma na	z	Friedman	Hoffhaus,	i	spojrza ła	na	nią	z	wy-
cze kiwa niem.
‒	Oba wiam	się,	że	nie wie le	wiem	o	świe cie	wielkich	finansów	–	powie dzia ła	prze -

pra sza ją co	Mel.
‒	Ach	tak?	Komu	wobec	tego	towa rzyszysz?	–	dopytywa ła	się	brunetka.
Po	krótkim	wa ha niu	Mel	wyzna ła,	że	„greckie mu	cia chu”.
‒	No	nie!	–	Brunetka	była	podekscytowa na.	–	Ale	masz	szczę ście,	dziewczyno!	–



Spojrza ła	na	nią	z	uzna niem.	–	Nie	dziwię	się,	że	uda ło	ci	się	go	zła pać,	ale	jak	za -
mie rzasz	go	przy	sobie	utrzymać?	W	przypadku	młodych,	przystojnych	i	do	tego	bo-
ga tych	 fa ce tów	 to	 nie ła twe,	 możesz	 mi	 wie rzyć.	 Musisz	 mieć	 ab solutnie	 pewną
stra te gię	za cią gnię cia	go	przed	ołtarz,	ina czej	spotka	cię	roz cza rowa nie!
Mel	milcza ła,	nie	chcąc	się	wda wać	w	skomplikowa ne	wyja śnie nia	swojej	sytuacji

osobistej.	Zresz tą	w	przypadku	Nikosa	żadna	„pewna”	stra te gia	by	nie	za dzia ła ła!
‒	Mogła byś	na	przykład	zajść	w	cią żę	‒	pe rorowa ła	kobie ta,	mruga jąc	porozu-

mie wawczo.	 –	Mnie	 się	 to	 przytra fiło	 i	 popatrz,	 jak	 pięknie	wyszło!	 –	 Prze niosła
wzrok	w	stronę	brodzika	dla	dzie ci,	gdzie	ślicz ny	kilkula tek	chla pał	się	w	wodzie
w	towa rzystwie	młodej	dziewczyny,	za pewne	nia ni.
Kelner	z	za mówioną	przez	brunetkę	kawą	wyba wił	Mel	od	koniecz ności	skomen-

towa nia	jej	szcze rych	wynurzeń.	Mel	za mówiła	wodę	z	pla ster kiem	cytryny	i	zmie -
nia jąc	te mat,	za pyta ła	kobie tę	o	imię.	Nyre en	za czę ła	się	sze roko	roz wodzić	o	naj-
lepszych	we dług	niej	mia stach	do	robie nia	za kupów,	lekce wa żą co	wypowia da jąc	się
w	tym	kontekście	o	Ber mudach.	Jej	zda niem	nic	nie	mogło	się	pod	tym	wzglę dem
równać	z	Nowym	Jor kiem.	Z	nie dowie rza niem	przyję ła	infor ma cję,	że	Mel	jesz cze
nigdy	nie	odwie dziła	stolicy	Ame ryki.
‒	Ależ	koniecz nie	musisz	tam	poje chać!	Na mów	go,	że byście	pole cie li	od	razu	po

za kończe niu	konfe rencji!
Nie	cze ka jąc	na	odpowiedź,	pa pla ła	da lej	 jak	na ję ta,	a	Mel	pobłaż liwie	słucha ła

nowej	zna jomej.	Nie	mia ła	zbyt	wysokie go	mnie ma nia	o	inte ligencji	i	empa tii	Nyre -
en.
Wywody	na	te mat	stylu	życia	wyż szych	sfer	Manhatta nu	prze rwa ło	poja wie nie	się

na	pa tiu	Nikosa,	który	żwa wo	podszedł	do	Mel.
‒	 Tutaj	 je steś	 –	 za gadnął	 z	 uśmie chem,	 zer ka jąc	 na	 roz mówczynię	Mel,	 która

urwa ła	w	pół	słowa,	przyglą da jąc	mu	się	z	nie skrywa nym	podziwem.
‒	Nyre en	Friedman	‒	przedsta wiła	się,	poda jąc	mu	wypie lę gnowa ną	dłoń.	–	Słu-

cha łam	twoje go	wykła du…	fa scynują cy!	–	za woła ła	z	pełnym	podziwu	uśmie chem.
Tłumiąc	uśmiech,	Nikos	krótko	uścisnął	jej	rękę.	Nie	wie dzieć	cze mu,	Mel	ucie -

szyła	się	w	duchu,	że	ra czej	nie	poddał	się	urokowi	jej	roz iskrzonych	oczu.
‒	Mam	na dzie ję,	że	mąż	odniósł	podob ne	wra że nie	–	odparł	suchym	tonem.	Mel

zorientowa ła	się,	że	Nikos	dobrze	zna	Friedma na,	choć	nie	poznał	dotąd	jego	atrak-
cyjnej	żony.
Brunetka	poże ra ła	go	wzrokiem.	Mel	poczuła	na gle	ostre	uczucie	za zdrości.	Mia -

ła	ochotę	odcią gnąć	stąd	Nikosa	i	walnąć	Nyre en	za	to,	że	pa trzyła	na	nie go	ta kim
wzrokiem.
Za skoczyło	ją,	że	jest	za zdrosna	o	Nikosa,	wszak	od	początku	ich	zna jomości	dał

jej	do	zrozumie nia,	że	nie	tole ruje	za bor czości	u	kobiet.	Po	to	za brał	ją	ze	sobą	na
galę	w	Londynie,	żeby	utrzeć	nosa	Fionie	Pellingham.	Musia ła	się	szyb ko	otrzą snąć
z	tych	uczuć,	je śli	nie	chcia ła	zra zić	do	sie bie	Nikosa.	W	ich	gorą cym,	ale	prze lot-
nym	romansie	nie	było	miejsca	na	za bor czość.
Na	szczę ście	Nikos	nie	wyka zał	za inte re sowa nia	brunetką.
‒	Skończyłem	już	i	je stem	wolny,	Mel	–	powie dział	z	uśmie chem	–	więc	je śli	je steś

gotowa,	 to	może my	wra cać.	 Chyba	 że	 –	 dodał	 uprzejmie,	 zer ka jąc	 na	 Nyre en	 –
masz	ochotę	jesz cze	trochę	zostać?



Po	 jego	minie	pozna ła,	 że	dłuż szy	pobyt	w	gwar nym	hote lowym	molochu	bynaj-
mniej	mu	 się	 nie	 uśmie cha.	 Za wcza su	 uprze dził	 ją,	 że	 nie	 za mie rza	 brać	 udzia łu
w	uroczystej	kola cji,	co	Mel	przyję ła	z	za dowole niem.	Wola ła	mieć	go	wyłącz nie	dla
sie bie.
‒	Chętnie	wrócę	już	do	nas	–	odrze kła	i	uprzejmie	skinę ła	głową	Nyre en,	która

zda wa ła	się	nie co	roz cza rowa na.	–	Miło	było	cię	poznać.
‒	Musimy	się	koniecz nie	spotkać	w	Nowym	Jor ku!	–	za woła ła	z	za pa łem	Nyre en,

mruga jąc	uwodzicielsko	do	Nikosa.	Po	chwili	spoważ nia ła,	spoglą da jąc	nad	jego	ra -
mie niem.	 –	 John	 –	powie dzia ła	 ka pryśnie	 –	prze konaj	pana,	 żeby	przywiózł	 swoją
dziewczynę	do	Nowe go	Jor ku.	Ona	tam	nigdy	nie	była,	dasz	wia rę?
Zbliżył	się	do	nich	grubas	w	szykownym	gar niturze,	o	dobre	dwa dzie ścia	lat	star -

szy	od	Nikosa.	Skinął	mu	głową	i	zwrócił	się	z	uśmie chem	do	Mel.
‒	Czy	żona	dopuściła	pa nią	do	głosu?	Potra fi	być	okropnie	ga da tliwa!	–	W	pozor -

nie	żar tobliwym	tonie	dało	się	wyczuć	iryta cję.
‒	Miło	nam	się	roz ma wia ło	–	odpar ła	uprzejmie	Mel.
Uwa gę	bankie ra	przycią gnę ła	drob na	postać	pę dzą ca	prosto	na	nie go.
‒	Tato,	tato!	–	krzyczał	chłopczyk,	wyma chując	rącz ka mi.	–	Chodź	do	ba se nu!
Męż czyzna	przytulił	mokre	dziecko	i	zmierz wił	mu	ja sne	locz ki.	Za pewnił,	że	już

nie	może	się	docze kać,	ale	najpierw	musi	się	prze brać.	Prze niósł	nie chętny	wzrok
na	żonę	i	za pytał	zgryź liwie,	czy	nie	mogła by	się	poba wić	z	synkiem.
‒	Nie	bądź	śmiesz ny,	znisz czę	sobie	fryzurę	–	odpa rowa ła	zimno.	–	Poza	tym	już

pora	na	koktajl.
‒	Prze ciwnie,	jest	jesz cze	za	wcze śnie,	zwłasz cza	dla	cie bie	–	warknął	Friedman.
Brunetka	za cię ła	usta,	za mie rza jąc	wdać	się	w	awanturę,	 lecz	na	szczę ście	dla

Mel,	która	nie	lubiła	tego	rodza ju	„roz rywek”,	jej	mąż	zwrócił	się	z	pyta niem	do	Ni-
kosa.
‒	Prze konał	mnie	pański	wywód	–	powie dział	rze czowym	tonem.	–	Może	powinni-

śmy	 omówić	moż liwości	 ściślejszej	 współpra cy?	 –	 Nikos	 skinął	 z	 za pa łem,	 na	 co
Friedman	dorzucił:	‒	Proszę	się	do	mnie	ode zwać,	kie dy	bę dzie	pan	w	Nowym	Jor -
ku,	dobrze?	–	Jego	żona	pisnę ła	z	entuzja zmem,	nie	spusz cza jąc	oka	z	Nikosa.
Nikos	uśmiechnął	się	nie zobowią zują co,	skinął	na	poże gna nie	i	wziął	Mel	za	rękę,

pocią ga jąc	ją	lekko	za	sobą.	Oboje	nie	mie li	 już	dłużej	ochoty	prze bywać	w	towa -
rzystwie	Friedma nów,	którzy	z	trudem	ma skowa li	wza jemną	nie chęć.
Odchodząc,	Mel	usłysza ła,	jak	Nyre en	utyskuje,	że	mąż	roz piesz cza	syna	i	pozwa -

la	mu	wchodzić	sobie	na	głowę.	Friedman	nie	pozostał	jej	dłuż ny.
‒	 Je stem	 jego	 ojcem	 i	 lubię	 się	 nim	 zajmować.	 Ktoś	musi!	 Skoro	 tobie	 się	 nie

chce,	bo	masz	lepsze	za ję cia,	na	przykład	flir towa nie	z	męż czyzna mi,	którzy	wca le
się	tobą	nie	inte re sują,	to…	‒	Resz ta	pre tensji	utonę ła	w	pa nują cym	ha ła sie.
‒	Chyba	nie zbyt	dobra na	para	–	za uwa żyła	Mel,	gdy	wsia da li	do	taksówki	ma ją cej

ich	za wieźć	do	hote lu.	–	Biedny	ma lec…	‒	doda ła	ze	współczuciem.
‒	Owszem	–	odparł	Nikos	zimnym	tonem.	Małżeńska	sprzecz ka,	której	byli	mimo-

wolnymi	świadka mi,	przypomnia ła	mu	wła sną	nie we sołą	sytuację	rodzinną.	Wza jem-
ne	 oskar że nia,	 lodowa ty	 ton,	 ja kim	 zwra ca li	 się	 do	 sie bie	małżonkowie,	 były	mu
bar dzo	dobrze	zna ne.
Mel	ob rzuciła	go	za cie ka wionym	spojrze niem,	ale	o	nic	nie	za pyta ła.



‒	 Przypomnie li	 mi	 moich	 rodziców	 –	 wyja śnił	 Nikos	 ponuro,	 pochwyciwszy	 jej
wzrok.	 –	Z	pozoru	prze mili	 ludzie,	 zwłasz cza	w	 towa rzystwie,	w	domu	na tomiast
wiecz nie	się	kłócili,	dosłownie	o	wszystko.
‒	To	musia ło	być	dla	cie bie	bar dzo	trudne	i	przykre	–	odrze kła	ze	współczują cym

uśmie chem,	sta ra jąc	się	go	nie	ura zić.
‒	 Że byś	wie dzia ła	 –	mruknął.	 –	Wiecz nie	na	 sie bie	war cze li,	wykańcza li	 sie bie

i	innych.
‒	Po	co	się	w	ta kim	ra zie	pobra li?	–	odwa żyła	się	za pytać	Mel.
‒	 Za durzyli	 się	 w	 sobie,	 dasz	 wia rę?	 –	 Nikos	 par sknął	 złośliwym	 śmie chem.	 –

Moja	matka	była	królową	se zonu,	sza le li	za	nią	dosłownie	wszyscy	męż czyź ni,	ona
się	nimi	ba wiła,	aż	w	końcu	ojciec	wygrał	tę	rywa liza cję.
Głos	Nikosa	stwardniał.
‒	A	potem	za szła	ze	mną	w	cią żę	i	wza jemna	fa scyna cja	na gle	się	ulotniła	–	cią -

gnął	ze	znuże niem	Nikos.	–	Do	dzisiaj	mi	powta rza,	że	ze psułem	jej	figurę	i	urodę.
Ojciec	prze stał	się	nią	 inte re sować,	na	czym	jej	wyraź nie	za le ża ło,	potem	stał	się
za zdrosny	o	uwa gę,	jaką	mi	poświę ca ła	–	za śmiał	się	nie we soło.	–	Za czę li	się	kłócić,
wciąż	mie li	do	sie bie	pre tensje,	nie mal	o	wszystko…	‒	Za cisnął	usta.	–	Nie	są	w	sta -
nie	powie dzieć	o	sobie	jedne go	dobre go	słowa,	kłócą	się	coraz	brutalniej,	a	co	gor -
sza	każ de	z	nich	ocze kuje,	że	będę	trzymał	wła śnie	jego	stronę.	Jednocze śnie	nie
chcą	na wet	słyszeć	o	roz wodzie…	Mówię	ci,	to	prawdziwy	kosz mar.
‒	Kie dy	byłam	mała,	bar dzo	cier pia łam,	że	je stem	sie rotą,	ale	te raz	za czynam	się

za sta na wiać,	co	gor sze	–	szepnę ła	Mel.	–	Brak	rodziców	czy	rodzice,	którzy	za mie -
nią	ci	życie	w	pie kło?
Nikos	 milczał,	 za sta na wia jąc	 się	 nie co	 spłoszony,	 skąd	 wła ściwie	 wziął	 się	 ten

przykry	te mat.	Nie	zwykł	opowia dać	nikomu	o	trudnym	dzie ciństwie,	było	to	zbyt
osobiste,	zbyt	bole sne.	Ale	roz mowa	z	Mel	przyszła	mu	ja koś	na turalnie…
Szukał	przyczyny	na głej	chę ci	do	zwie rzeń.	Może	opowie dział	jej	o	tym	dla te go,

że	i	ona	nie	mia ła	w	życiu	ła two,	wychowując	się	bez	matki	i	ojca,	myślał.	Może	dla -
te go	miał	ochotę	z	nią	o	tym	roz ma wiać.
Te raz	jednak	miał	już	dość	roz myśla nia	o	swoich	wiecz nie	walczą cych	rodzicach.

Już	dawno	pozosta wił	ich	wła snym	losowi	i	prze stał	się	wtrą cać.
Ode tchnął	głę boko.	Nie	chciał	sobie	psuć	urlopu	z	Mel	przykrymi	wspomnie nia mi.

Wolał	 czer pać	 przyjemność	 z	 jej	 obecności	 na	 tej	 rajskiej	wyspie.	 Już	 dawno	 nie
czuł	się	tak	rześki	i	wypoczę ty.
Wziął	udział	w	waż nej	konfe rencji,	a	te raz	pozosta ło	mu	je dynie	jak	najle piej	spę -

dzić	 kolejne	 kilka	 dni	wa ka cji.	 Bę dzie	 się	 sycił	 na miętnością,	 jaką	 budziła	w	 nim
Mel.	Był	pe wien,	że	już	nie	może	być	le piej	niż	do	tej	pory.
Ta	myśl	nie	da wa ła	mu	spokoju.	Czy	kie dykolwiek	czuł	się	tak	cudownie	w	towa -

rzystwie	pięknej	kobie ty?	Obecność	Mel	da wa ła	mu	szczę ście	i	za dowole nie.	Oczy-
wiście	seks	z	nią	był	wręcz	fanta stycz ny,	lecz	tego	się	prze cież	spodzie wał,	za sko-
czyło	go	na tomiast	to,	że	tak	wspa nia le	się	z	nią	czuł,	tak	chętnie	z	nią	roz ma wiał…
Prze bywa nie	z	nią	da wa ło	mu	ra dość,	doszedł	do	wniosku.	Wspólne	posiłki,	ką pie -

le,	pla żowa nie.	Prze jażdż ki	po	wyspie.	Nikos	powie dział	sobie,	że	jest	szczę śliwym
człowie kiem.
Podoba ło	mu	się	to	uczucie.



Wziął	Mel	za	rękę	i	szepnął,	że	cie szy	się,	że	wra ca ją	już	do	swoje go	ciche go	ho-
te lu,	bo	nie	cier pi	za tłoczonych	molochów.
‒	Może my	się	spokojnie	cie szyć	resz tą	na szych	wa ka cji	–	dodał.
‒	Został	nam	jesz cze	tydzień	–	odrze kła	we soło	Mel.
Nikos	zmarsz czył	czoło.	Czyż by	pozosta ło	tak	nie wie le	cza su?	Tydzień	minie	jak

z	bicza	strze lił,	to	ab solutnie	nie wystar cza ją ce…	Za sę pił	się	jesz cze	mocniej.
Począł	prze glą dać	w	myśli	swój	ter minarz.	Czy	za	tydzień	miał	ja kieś	waż ne	spo-

tka nia?	Nicze go	 ta kie go	nie	mógł	sobie	przypomnieć.	Skoro	nie	miał	żadnych	pil-
nych	spraw,	to	może	da łoby	się…
Wtem	przyszła	mu	do	głowy	pewna	myśl,	którą	podzie lił	 się	z	Mel	przy	kola cji,

sprawdziwszy	uprzednio	w	kompute rze	swoje	pla ny.
‒	Powiedz	mi	–	za gadnął,	gdy	za ję li	stolik	w	nadmor skim	bistro	i	złożyli	za mówie -

nie	u	kelne ra	–	czy	mia ła byś	ochotę	zoba czyć	Nowy	Jork?
Twarz	Mel	roz promie niła	się	na	te	słowa.	Wcze śniej	ob ra ca ła	już	w	głowie	propo-

zycję	żony	Friedma na…	Podróż	do	Nowe go	Jor ku	była by	tak	potrzeb ną	pocie chą	po
nie uniknionym	końcu	wa ka cji	z	Nikosem.	Mel	czuła,	że	bar dzo	potrze buje	ta kiej	po-
cie chy.
‒	O	tak	–	odrze kła	z	za pa łem	–	to	na prawdę	świetny	pomysł,	je stem	już	prze cież

całkiem	nie da le ko.	Mogła bym	pole cieć	ta nimi	linia mi,	zna leźć	tani	hotel	turystycz ny
na	Manhatta nie	i…
‒	Nie	rozumiem	–	prze rwał	jej	Nikos,	marsz cząc	czoło.	Mel	za skoczyła	ta	na gła

zmia na	na stroju,	więc	spojrza ła	na	nie go	zdez orientowa na.	–	O	ja kich	ta nich	liniach
i	hote lu	mówisz?
Mel	za czę ła	bą kać	o	skromnych	oszczędnościach,	które	muszą	jej	wystar czyć	na

długo,	ale	Nikos	znowu	jej	prze rwał.
‒	Nie	musisz	oszczę dzać,	je śli	bę dziesz	ze	mną	–	oznajmił	sucho.	–	Chyba	że	masz

coś	prze ciwko	temu,	by	odwie dzić	Nowy	Jork	w	moim	towa rzystwie…
Mel	zbyła	tę	ukrytą	pre tensję	śmie chem.	Suge stia	Nikosa	była	wręcz	nie poważ -

na.	On	jednak	nie	wyda wał	się	udobrucha ny	i	ob sta wał	przy	swoim,	więc	poczuła,
że	jest	mu	winna	wyja śnie nie.
‒	Kie dy	za proponowa łeś	mi	wyjazd	na	Ber mudy,	powie dzia łeś,	że	to	tylko	na	nie -

ca łe	dwa	tygodnie,	w	związ ku	z	konfe rencją	–	za czę ła,	ale	nie	pozwolił	 jej	dokoń-
czyć.
‒	No	to	co,	prze dłużymy	wspólne	wa ka cje.	Sprawdziłem	ter minarz	i	widzę	moż li-

wość	prze sunię cia	kilku	za pla nowa nych	na	koniec	mie sią ca	spotkań.	Zosta nie my	tu
jesz cze	trochę,	a	potem	pole cimy	bez pośrednio	do	Nowe go	Jor ku.	Ponadto	chętnie
się	spotkam	z	Friedma nem,	ewentualna	współpra ca	z	nim	może	być	dla	mnie	ko-
rzystna	–	dorzucił	z	na mysłem,	po	czym	spojrzał	na	Mel	roz ja śnionym	wzrokiem.	–
Więc	jak,	posta nowione?
Z	jego	głosu	biło	ra dosne	wycze kiwa nie,	lecz	wyraz	twa rzy	Mel	się	nie	zmie nił.

Mruknę ła,	że	nie	jest	wca le	pewna,	czy	to	dobry	pomysł.
‒	Jak	to?	Dla cze go?	–	zdziwił	się	Nikos.
Mel	za pa trzyła	się	w	ciemną	toń	morza	w	odda li.	Pra gnę ła	dać	wyraz	swym	oba -

wom,	lecz	jednocze śnie	czuła,	jak	za czyna	w	niej	rosnąć	kropla	ra dosne go	podnie -
ce nia,	roz le wa jąc	się	po	ca łym	wnę trzu.



Nikos	chciał	prze dłużyć	pobyt	na	Ber mudach,	a	potem	pole cieć	wraz	z	nią	do	No-
we go	Jor ku!	Nie	chciał	się	jesz cze	roz sta wać!	Nie	za mie rzał	się	z	nią	jesz cze	że -
gnać!
Cie szyło	ją	to,	a	za ra zem	na pełnia ło	oba wą.
Prze żyliśmy	 krótki	 wa ka cyjny	 romans,	 prze myśliwa ła.	 Te	 pra wie	 dwa	 tygodnie

były	wręcz	wyma rzonym	wstę pem	do	moje go	nowe go,	wolne go	 życia,	 które	 chcę
spę dzić	na	zwie dza niu	świa ta.	Pra gnę	wresz cie	cie szyć	się	nie za leż nością.	Tak	to
sobie	za pla nowa łam.
Krótki	gorą cy	romans	doskona le	mie ścił	się	w	jej	życiowych	pla nach.	Nadra bia ła

w	ten	sposób	stra cone	lata	wymuszone go	okolicz nościa mi	ce liba tu,	całkowity	brak
kontaktów	towa rzyskich,	na	które	nie	mia ła	cza su,	opie kując	się	chorym	dziadkiem.
Nie spodzie wa nie	wa ka cyjny	romans	prze istoczył	się	w	coś	wię cej…
Je że li	 pozwoli	 się	 za brać	 do	Nowe go	 Jor ku,	 to	 co	 bę dzie	 póź niej?	Nikos	wróci

prze cież	w	końcu	do	Aten,	kie dyś	poże gna	się	z	nią	już	na	za wsze.
Mel	potrzą snę ła	głową.	Na	ra zie	nie	chcia ła	o	tym	myśleć,	pra gnę ła	cie szyć	się

chwilą	na	egzotycz nej	wyspie.
Nikos	na tomiast	pra gnął	poznać	przyczynę	jej	nie chę ci	do	wspólne go	wyjaz du	do

stolicy	Sta nów.	Uwa żał,	że	skoro	pobyt	na	Ber mudach	tak	świetnie	się	udał,	to	po-
winni	za pla nować	coś	jesz cze.	Mel	chcia ła	zoba czyć	Nowy	Jork,	on	także	się	tam
wybie rał,	więc	na	czym	pole gał	problem?	Dla cze go	nie	mogli	udać	się	tam	ra zem?
Ocze kiwał	na	odpowiedź,	żeby	móc	ją	prze konać	do	swoje go	pomysłu,	lecz	kie dy

kelner	przyniósł	im	kola cję,	Mel	ce lowo	zmie niła	te mat.	Nikos	ła two	się	z	tym	pogo-
dził,	znał	prze cież	inne	sposoby	per swa zji	niż	logika	i	ar gumenty…
Kie dy	 tej	 nocy	 trzymał	 ją	w	 ob ję ciach,	 uczynił	wszystko,	 by	 doprowa dzić	 ją	 do

wręcz	sza lonej	eksta zy.
Le że li	potem	na syce ni	 i	wyczer pa ni,	pokryci	śliską	war stewką	potu,	oddycha jąc

urywa nie.	W	pewnej	chwili	Nikos	na chylił	się	nad	Mel,	opar ty	na	łokciu,	i	odgar nął
jej	z	czoła	lekko	wilgotne	włosy.	Pa trząc	jej	głę boko	w	oczy,	poprosił	cichym	głosem,
żeby	poje cha ła	z	nim	do	Nowe go	Jor ku.
Przymknął	 oczy	 i	 poca łował	 ją	 na miętnie	w	 usta,	 lekko	 spierzchnię te	 od	wcze -

śniejszych	poca łunków.
‒	Jedź	ze	mną	do	Nowe go	Jor ku…	‒	wyszeptał	ponownie.
Był	pe wien,	że	te raz	Mel	musi	się	zgodzić.	Która	kobie ta	nie	chcia ła by	prze dłużyć

tak	cudownej	 i	gorą cej	zna jomości?	Ich	romans	nie	musi	się	kończyć,	 jesz cze	nie.
Nie	muszą	się	na	ra zie	roz sta wać,	mogą	sobie	je chać	do	Wielkie go	Jabłka,	a	potem
może	jesz cze	dokądś?	Kto	wie,	jak	długo	potrwa	ich	szczę ście?	Nikos	z	pewnością
nie	za mie rzał	nicze go	przyspie szać.
Mel	 milcza ła	 jednak,	 podda jąc	 się	 jego	 piesz czotom.	 Nikos	 przytulił	 ją	 mocno,

bar dzo	 mocno.	 Słyszał	 swój	 głos,	 uwodzicielski,	 chropa wy,	 powta rza ją cy	 prośbę
o	kolejny	wspólny	wyjazd.
Oddech	Mel	 stopniowo	 się	 uspoka jał,	 roz grza na	 skóra	 stygła.	 Czuła	 roz kosz ne

znuże nie,	lecz	jej	ser ce	ściskał	nie pokój.
Musi	udzie lić	Nikosowi	roz sądnej	odpowie dzi.
Nikos	muskał	cie płym	odde chem	jej	ucho	i	szyję,	gła dząc	ją	lekko	po	ple cach.
‒	Pojedź	ze	mną	–	szeptał,	piesz cząc	 ją	coraz	żar liwiej.	Drob nymi	poca łunka mi



muskał	jej	twarz	i	szyję.	–	Pojedź	ze	mną	do	Nowe go	Jor ku…
Poczuła,	że	war gi	Nikosa	roz cią ga ją	się	w	uśmie chu.	Ob jął	ją	jesz cze	mocniej.
‒	Pojedź	ze	mną	–	powtórzył	jak	echo.	–	Nie	prze sta nę	cię	na ma wiać,	dopóki	nie

ule gniesz	i	nie	powiesz:	tak.	–	Ca łował	jej	powie ki	i	czoło.	–	No	zgódź	się…	Prze cież
ty	też	tego	chcesz…
Śmiał	się,	doprowa dza jąc	również	Mel	do	śmie chu.	Poczuła,	że	nie	sposób	się	dłu-

żej	opie rać.
‒	 Tak!	Zga dzam	 się!	 Poja dę	 z	 tobą	do	Nowe go	 Jor ku!	 –	 za woła ła	 z	 uda wa nym

znie cier pliwie niem.	Przytuliła	się	do	nie go	i	le ża ła,	czując,	jak	stopniowo	prze pełnia
ją	ra dość.	Oto	los	poda rował	jej	nowy	wspa nia ły	pre zent	–	zoba czy	najnie zwyklej-
sze	mia sto	na	świe cie,	poje dzie	tam	ra zem	z	Nikosem,	wciąż	będą	mogli	czer pać
ra dość	 z	 ob cowa nia	 ze	 sobą,	 nie	 trze ba	na	 ra zie	myśleć	 o	nie uchronnym	 roz sta -
niu…	O	tak,	wszystko	ukła da ło	się	nad	podziw	wspa nia le.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

‒	Znów	opychasz	się	cia stem	ponczowym?	–	za pyta ła	Mel	z	żar tobliwym	oburze -
niem.
‒	Sprawdzam	tylko,	czy	jest	smacz ne	–	odparł	Nikos,	ob lizując	palce	po	spożyciu

ka wałka	cia sta,	bę dą ce go	spe cjalnością	wyspiar skiej	kuchni.
‒	Za	chwilę	nic	nie	zosta nie	–	fuknę ła	Mel,	sta nowczym	ruchem	odbie ra jąc	mu	po-

jemnik	z	cia stem.	–	Prze chowam	go	w	moim	pokoju.
‒	Prze cież	za wsze	może my	dokupić	w	tej	cukier ni	w	por cie,	tam	jest	najlepsze…

‒	Nikos	śmiał	się	z	za pobie gliwości	Mel.
Cmoknę ła	go	w	czoło	i	prze szedłszy	przez	niski	murek,	który	dzie lił	ich	pa tia,	we -

szła	do	sie bie.	Gdy	znów	wyszła	na	ze wnątrz,	Nikos	wkła dał	wła śnie	koszulę.	Ob ja -
da nie	 się	 słodycza mi	w	 żadnym	 ra zie	 nie	 szkodziło	 jego	muskula turze,	 pomyśla ła
z	podziwem.
Poczuła	dreszcz	podnie ce nia,	 ale	pora	nie	była	odpowiednia	na	amory.	Dopie ro

skończyli	śnia da nie	i	wybie ra li	się	wła śnie	pla żę.
Wycią gnę li	się	na	pla żowych	łóż kach	tuż	nad	brze giem	morza,	gdzie	znad	spie nio-

nych	fal	unosiła	się	w	powie trzu	de likatna	chłodna	mgiełka,	przyjemnie	chłodzą ca
roz grza ne	cia ła.	Słońce,	szum	fal	i	złocisty	pia sek	dookoła	spra wia ły	Mel	wyjątkową
przyjemność.	Wie dzia ła,	dla cze go	tak	 jest	–	wspólny	pobyt	na	rajskiej	wyspie	nie -
ubła ga nie	zmie rzał	ku	końcowi.
Cze kał	ich	jesz cze	kilkudniowy	wypad	do	Nowe go	Jor ku.
A	potem	osta tecz ne	poże gna nie.
Pomimo	upa łu	Mel	prze szedł	raptem	zimny	dreszcz.	Otrzą snę ła	się	z	trudem	z	na -

głe go	przygnę bie nia.
Na	ra zie	trwa ją	jesz cze	wa ka cje	z	Nikosem,	powta rza ła	sobie	w	duchu.	A	zresz tą

nie	powinnam	się	 za nadto	do	nie go	przywią zywać,	prze cież	mia łam	 inne	 życiowe
pla ny.	Chcia łam	być	nie za leż na,	zwie dzać	świat,	będę	mia ła	oka zję	podróżować	po
Sta nach,	kie dy	pobyt	w	Nowym	Jor ku	się	skończy.	Odwie dzę	miejsca,	o	których	tyl-
ko	czyta łam	 lub	widywa łam	 je	w	 te le wizji.	Nie	mogę	się	prze cież	spodzie wać,	że
Nikos	bę dzie	podróżował	ze	mną	do	skończe nia	świa ta…
Problem	pole gał	 jednak	na	 tym,	że	 tego	wła śnie	pra gnę ła	najbar dziej.	Ma rzyła,

by	już	nigdy	się	z	nim	nie	roz sta wać.
Usiłowa ła	wyobra zić	sobie	podróż	po	Ame ryce	Północnej,	 lecz	w	jej	skoła ta nym

umyśle	nie	poja wił	się	ża den	ob raz.	Wie żowce	Manhatta nu,	a	potem	czar na	dziu-
ra…
Poczuła	przypływ	nie pokoju.	Sytuacja	nie	dzia ła ła	na	jej	korzyść.	Jesz cze	nie daw-

no	ma rzyła,	by	być	wolna	jak	ptak,	ale	nic	nie	zosta ło	z	tych	ma rzeń.
Na	myśl	 o	 rychłym	 roz sta niu	 z	Nikosem	poczuła,	 że	 jej	 ser ce	 ściska	dojmują cy

chłód.
Nie	chcia ła	na	ra zie	o	tym	myśleć.	Jesz cze	kilka	dni	i	wszystko	się	skończy.



Wszystko,	czyli	co?	Co	tak	na prawdę	się	skończy?
Tego	pyta nia	najbar dziej	pra gnę ła	uniknąć.

‒	Mel,	mam	dla	cie bie	złą	wia domość.
Wzdrygnę ła	 się	 i	 ponie cha ła	 za myka nia	 spa kowa nej	 wa liz ki.	 Nikos	 sta nął

w	drzwiach	wychodzą cych	na	pa tio	z	te le fonem	w	ręku.
‒	Co	się	sta ło?	–	za pyta ła	bez	tchu.	Wkrótce	mie li	wyle cieć	do	Nowe go	Jor ku.
Mel	zdoła ła	się	w	końcu	uwolnić	od	nie we sołych	roz myślań	i	cie szyła	się	na	tę	po-

dróż.	Świa domie	posta nowiła	nie	wybie gać	myśla mi	w	przyszłość.	Wa liz ki	były	spa -
kowa ne,	poranny	lot	do	Sta nów	za bukowa ny.	Nie długo	por tier	przyjdzie	po	ba ga że
i	taksówka	za wie zie	ich	na	lotnisko.	Nie	było	się	nad	czym	dłużej	za sta na wiać.
‒	Muszę	 zmie nić	 pla ny	 –	 powie dział	 z	 troską	 Nikos.	 –	 Koniecz nie	 powinie nem

wra cać	do	Europy,	wynikło	coś	nie spodzie wa ne go	i	nic	na	to	nie	pora dzę,	bar dzo	cię
prze pra szam.	‒	Westchnął	i	mówił	da lej:	‒	Nowy	Jork	odpa da.	Za mówię	bile ty	na
wie czor ny	lot	do	Londynu,	a	potem	musimy	się	udać	bez pośrednio	do	Aten.
Mel	ga piła	się	na	nie go	bez	słowa.
Podszedł	do	niej,	włożył	komór kę	do	kie sze ni	i	lekko	ob jął	ją	w	pa sie.
‒	Na prawdę	mi	przykro	–	powie dział.	–	Ale	nie	ma	tego	złe go…	‒	dodał	senten-

cjonalnie	i	smoknął	ją	w	czubek	nosa.	–	Za miast	Nowe go	Jor ku	zoba czysz	Ate ny.
‒	Nikos…	‒	szepnę ła,	wysuwa jąc	się	z	jego	ob jęć.
Coś	w	jej	głosie	spra wiło,	że	Nikos	spojrzał	na	nią	uważ niej.
W	głowie	Mel	trwa ła	gonitwa	myśli.	Raptem	zyska ła	czas	na	prze myśle nie	ca łej

sytuacji.	Je den	nie spodzie wa ny	te le fon	odmie nił	wszystko.
‒	Nie	mogę	pole cieć	z	tobą	do	Aten	–	oznajmiła	nie ocze kiwa nie	dla	sa mej	sie bie.
‒	Jak	to?	Dla cze go?	–	Na	twa rzy	Nikosa	odma lowa ło	się	za skocze nie.
‒	Ponie waż…	uda ję	się	do	Nowe go	Jor ku.	Ponie waż	za pla nowa łam	podróż	po	Sta -

nach.	Myśla łam,	 że	 spę dzimy	 jesz cze	 parę	 dni	 ra zem,	 ale	 skoro	 to	 nie moż liwe…
Trudno,	nie	zmie nię	swoich	pla nów.
‒	Ależ	co	ty	mówisz?	Powinnaś	zmie nić	pla ny,	zoba czysz	Ate ny	za miast	Nowe go

Jor ku,	prze cież	chcia łaś	zwie dzać	świat,	tak	mówiłaś?	–	sta rał	się	ją	prze konać.
Mel	przymknę ła	oczy.	Nie przyjemnie	szumia ło	 jej	w	uszach.	Cie szyła	się	na	do-

datkowe	kilka	dni	z	Nikosem,	ale	skoro	było	to	nie moż liwe,	trudno,	na	pewno	nie
może	wyje chać	ra zem	z	nim	do	Europy.	To	nie	wchodziło	w	grę.
‒	Nie	mogę,	Nikos…
‒	Cze go	nie	możesz?	–	warknął	roz złosz czony.	Nie	umiał	się	pogodzić	z	odmową,

jego	plan	był	prze cież	doskona ły,	oboje	chcie li	być	ra zem,	więc	co	za	róż nica,	czy
w	Ate nach,	czy	w	Honolulu…
‒	Nie	mogę	z	tobą	poje chać,	nie	mogę	ła zić	za	tobą	jak	pies…	‒	wypa liła.	–	Wa ka -

cje	się	kończą,	wra casz	do	rodzinne go	domu.	Co	mia ła bym	tam	z	tobą	robić?	Kim	ja
wła ściwie	dla	cie bie	je stem,	co?
Łą czył	nas	krótki	wa ka cyjny	romans,	a	skoro	nie	bę dzie my	 już	dłużej	na	wa ka -

cjach,	to	jak	na zwać	na szą	re la cję?	–	dopowie dzia ła	w	duchu.
Pa trzył	na	nią	gniewnie	i	chyba	nie wie le	zrozumiał.	Musia ła	mu	w	tym	pomóc.
‒	Wyja śnij	mi,	o	co	ci	chodzi	–	poprosił	sucho,	jakby	byli	sobie	obcy.
Na de szła	chwila	prawdy,	którą	od	dawna	próbowa ła	od	sie bie	odsunąć.



‒	Mel,	od	początku	byłem	z	tobą	szcze ry,	prawda?	–	usłysza ła	zimny	głos	Nikosa.
–	Nigdy	nie	ma miłem	cię	per spektywa mi,	które	nie	istnie ją.	Od	początku	wie dzia łaś,
na	co	się	zga dzasz,	więc	te raz	nicze go	wię cej	ode	mnie	nie	ocze kuj.
Sta rał	się	mówić	głosem	obojętnym,	pozba wionym	emocji.	Miał	na dzie ję,	że	Mel

nie	zrozumia ła	opacz nie	propozycji	wspólne go	wyjaz du	do	Aten.	Dobrze	wie dział,
że	nic	się	pod	nią	nie	kryło	poza	wymuszoną	okolicz nościa mi	za mia ną	jedne go	celu
podróży	na	inny.
Nie	proponował	Mel	nicze go	„wię cej”,	bo	zdą żył	poznać,	czym	ta kie	propozycje

się	kończą.	Najlepszym	przykła dem	byli	jego	rodzice.
Nie	pojmował,	 dla cze go	Mel	nie	dostrze ga	ewidentnych	korzyści	 ca łej	 sytuacji.

Mogą	oto	prze dłużyć	wspólny	pobyt,	tyle	że	w	innym	mie ście.	Powinna	się	ucie szyć
tak	jak	on,	a	tymcza sem…
‒	Nikos	–	prze rwa ła	milcze nie	‒	nie	ocze kuję	od	cie bie	nic	ponadto,	co	mi	ofia ro-

wa łeś.	–	Z	wysiłkiem	przybra ła	lżejszy	ton.	–	Nikt	nie	mógłby	sobie	wyma rzyć	pięk-
niejszych	wa ka cji.	Tyle	że	te	cudowne	wa ka cje…	wła śnie	się	skończyły	–	dokończyła
przez	ściśnię te	gar dło.
W	 jego	oczach	błysnął	cień,	 lecz	nie	potra fiła	odczytać	 jego	zna cze nia.	A	może

tylko	jej	się	wyda wa ło?
Uzna ła,	że	mogła	to	być	ulga.	A	może	jednak	cień	żalu?	Nie waż ne,	nie	mia ło	to

prze cież	zna cze nia.	Ogar nął	ją	raptem	okropny	smutek,	poczucie	strasz liwej	pustki.
Najwyż sza	pora	powie dzieć	sobie	do	widze nia.
Zmusiła	się	do	posta wie nia	kroku	i	ob ję ła	go	czule	za	szyję.	Nikos	stał	sztywno,

na pię ty	jak	struna.
‒	Nikos,	spę dziłam	z	tobą	cudowne	wa ka cje,	fanta stycz ne	–	za czę ła	raź nym	gło-

sem,	na sta wia jąc	się	w	duchu	na	to,	co	mia ła	da lej	powie dzieć.	Jaka	szkoda,	że	do-
szło	do	tego	tak	na gle,	nie	zdą żyła	przygotować	sobie	odpowiednich	słów	poże gna -
nia.	Zmusiła	się	do	uśmie chu	i	opuściła	ręce.	Wzię ła	głę boki,	bole sny	oddech.	Mu-
sia ła	te raz	wypowie dzieć	wymyślone	na prędce	słowa.	–	Wszystko	dobre,	co	się	do-
brze	kończy…	Ża łuję,	że	nie	spę dzimy	jesz cze	kilku	dni	w	Nowym	Jor ku,	ale	cóż…	‒
wzruszyła	ra miona mi	cięż kimi	jak	z	ołowiu	–	mówi	się	trudno.	Wa ka cje	za wsze	się
kończą,	to	nie uniknione.
Tak	mia ło	 być	 od	 początku,	 więc	 dla cze go	Nikos	 poże rał	 ją	 wzrokiem,	 z	miną

świadczą cą	o	tym,	że	się	z	nią	nie	zga dza?
To	wszystko	dzia ło	się	za	szyb ko,	zupełnie	nie	była	na	to	przygotowa na.	Przygry-

zła	dolną	war gę.	Rosła	w	niej	na gła	pa nika,	musia ła	się	szyb ko	otrzą snąć.	Musia ła
prze mówić	pewnym,	spokojnym	głosem.
‒	Szkoda,	że	na stą piło	to	tak	na gle,	ale	prze cież	oboje	wie dzie liśmy,	że	tak	wła -

śnie	bę dzie,	prawda?	Te raz	czy	za	parę	dni,	i	tak	mie liśmy	się	roz stać.	Nie	powinni-
śmy	robić	z	tego	wielkiej	spra wy,	to	całkiem	nie potrzeb ne.
W	jej	głosie	poja wiły	się	bła galne	tony.	Kogo	usiłowa ła	prze konać	–	jego	czy	może

sie bie?	 Nie	 ma	 sensu	 się	 nad	 tym	 za sta na wiać.	 Trze ba	 chwycić	 toreb kę,	 za raz
przyje dzie	taksówka…
Nikos	wciąż	stał	bez	ruchu	jak	przydroż ny	głaz,	z	twarz	pozba wioną	emocji,	za -

stygłą	jak	lawa	wulka nu.
Dla cze go	roz sta nie	jest	za wsze	ta kie	trudne?	–	pomyśla ła	Mel	z	roz ża le niem.



‒	Nikos,	poja dę	hote lowym	busem	na	 lotnisko	 i	pole cę	sama	do	Nowe go	Jor ku.
Twój	lot	do	Londynu	jest	dopie ro	wie czorem,	więc	nie	ma	sensu,	że byś	te raz	wyru-
szał.	Zresz tą	nie	chcę	że gnać	się	z	tobą	na	lotnisku…	‒	wybą ka ła.
Wca le	nie	chcę	się	z	tobą	że gnać,	dopowie dzia ła	w	duchu	z	goryczą.
‒	Nie	wie rzę,	że	na prawdę	to	zrobisz.	–	Głę boki,	chropa wy	głos.	Na ce chowa ny

emocją.	Nie	gniewny	i	nie	obojętny.	Szorstki.
‒	Uwierz	mi,	tak	bę dzie	najle piej	–	usłysza ła	swój	zmie niony	głos.
Chwyciła	 wa liz kę	 na	 kółkach,	 toreb kę	 i	 skie rowa ła	 się	 do	 drzwi.	 Otworzyła	 je

i	przysta nę ła	w	progu.	Obejrza ła	się	na	Nikosa;	z	nie zna nej	przyczyny	jego	sylwet-
ka	była	dziwnie	za ma za na.
Za mruga ła,	żeby	ujrzeć	ostrzejszy	ob raz.	Sta ra jąc	się	mówić	rze czowo	i	spokoj-

nie,	życzyła	mu	bez piecz ne go	lotu	do	Europy.	Uśmiechnę ła	się	miło,	a	przynajmniej
taką	mia ła	na dzie ję.	Wirowa ło	jej	w	głowie.
Skupiła	się	na	ma newrowa niu	dosyć	cięż ką	wa liz ką	na	wysypa nej	żwirem	ścież ce.

Zoba czyła	cze ka ją cą	na	nich	oboje	taksówkę	i	posta nowiła	jednak	z	niej	skorzystać.
Szyb ko	wytłuma czyła	szofe rowi,	że	bę dzie	wiózł	tylko	ją,	i	odda ła	mu	ba gaż.	Usia -
dła	 na	 tylnym	 sie dze niu,	 czując	 kompletne	 otę pie nie	 zmysłów.	 Szumia ło	 jej
w	uszach,	 ser ce	biło	 szyb ciej	niż	 za zwyczaj,	 a	 za ra zem	czuła	nie przyjemny	ucisk
w	klatce	pier siowej.	Upał	wyda wał	się	nie	do	znie sie nia.
Taksówka	odje cha ła	na	lotnisko.
Nikos	na dal	tkwił	w	pokoju	Mel	jak	za cza rowa ny.	Ota cza ła	go	prze raź liwa	pust-

ka.	 Zmusił	 się	 do	 dzia ła nia.	 Podszedł	 do	 te le fonu,	 za dzwonił	 do	 re cepcji	 i	 nie po-
trzeb nie	opryskliwym	tonem	pole cił	za re zer wować	dla	sie bie	wie czor ny	lot	do	Lon-
dynu.	Z	trza skiem	odłożył	słuchawkę	i	potoczył	wokoło	nie widzą cym	wzrokiem.
Mel	ode szła.	Wyje cha ła	do	Sta nów.	Poże gna ła	się	z	nim	i	poszła	w	swoją	stronę.
Nie	był	w	sta nie	uwie rzyć	w	to,	co	się	sta ło.
W	cią gu	kilku	minut	wszystko	się	zmie niło	–	była	przy	nim,	a	te raz	ją	stra cił.
Zosta wiła	mnie	i	poszła	sobie!	–	powta rzał	głuchym	głosem.
Czuł	się	kompletnie	zdruzgota ny,	nie zdolny	do	nor malne go	dzia ła nia.
Wcią gnął	do	płuc	haust	powie trza,	mimo	to	miał	wra że nie,	że	się	dusi,	mało	tego,

roz pa da	na	ka wałki.	Był	pe wien,	że	znajduje	się	w	sta nie	szoku.	Roz poznał	to	resz -
tą	otuma nione go	umysłu.	Szok	i	nie dowie rza nie,	oto	co	te raz	czuł.
Wzdrygnął	się	na	dźwięk	te le fonu.	Odruchowo	ode brał	i	słuchał	uprzejme go	głosu

re cepcjonistki,	która	potwier dziła	re zer wa cję	na	wie czor ny	lot	do	Londynu.	Podzię -
kował	i	odłożył	słuchawkę.
Wyszedł	na	pa tio	drzwia mi,	przez	które	wszedł	kilka	minut	temu,	gdy	jego	świat

sta nowił	jesz cze	szczę śliwą	ca łość.	Mel	była	wówczas	jego	waż ną	czę ścią.	Najważ -
niejszą.	A	te raz	ode szła.	Boże	wielki…
Nikos	czuł	się	roz dar ty,	 jakby	zimny	sztylet	prze zna cze nia	roz pła tał	 jego	zmar -

twia łe	cia ło.	Był	le dwie	strzę pem	dawne go	sie bie.

Mel	sta ła	nie ruchomo	w	ja skra wych	promie niach	słońca,	z	bez chmur ne go	nie ba
lał	się	nie ubła ga ny	żar.	Widok,	jaki	mia ła	przed	ocza mi,	za pie rał	dech	w	pier si.
Pa trzyła	na	je den	z	nie licz nych	cudów	na tury	na	świe cie	–	ogromny,	głę boki	Wielki

Ka nion	–	i	nie	czuła	ra dości	ani	podziwu.	Prawdę	mówiąc,	było	jej	to	obojętne.	Do-



okoła	niej	bie ga li	podekscytowa ni	turyści,	pstryka jąc	zdję cia	i	na wołując	się	z	za pa -
łem,	ona	zaś	tkwiła	wpa trzona	w	rdza we,	poszar pa ne	ska ły,	pośród	których	wiła	się
jak	gigantycz ny	wąż	rze ka	Kolora do.
Mel	uczestniczyła	w	jednodniowej	wyciecz ce,	zor ga nizowa nej	przez	jedno	z	licz -

nych	biur	turystycz nych	w	Las	Ve gas,	dokąd	przyle cia ła	prosto	z	Wa szyngtonu	po
krótkim	pobycie	w	Nowym	Jor ku.	Z	de ter mina cją	podą ża ła	turystycz nym	szla kiem,
ma jąc	na dzie ję,	że	wypra wa	w	końcu	za cznie	ją	inte re sować.
Pilnowa ła,	żeby	za jąć	sobie	każ dą	chwilę	dnia.	Prze konywa ła	samą	sie bie,	że	żyje

pełnią	wyma rzone go	życia,	syci	zmysły	wytę sknionymi	widoka mi	i	wresz cie	spełnia
swoje	pla ny.
Próbowa ła	nie	pa mię tać,	ile	z	tego	za wdzię cza	Nikosowi.
Wa ka cje	 z	 nim	były	 oczywiście	 fanta stycz ne,	 ba jecz ne,	wspa nia łe.	Od	początku

za łoże nie	było	jednak	ta kie,	że	bę dzie	to	za le dwie	wstęp	do	życia	pełne go	przygód.
Mel	za mie rza ła	podróżować	wszę dzie	tam,	dokąd	ją	ponie sie	fanta zja,	nie	oglą da jąc
się	na	nikogo.	Ta kie	życie	sobie	wyma rzyła.
W	ta kim	ra zie	nie	ma	sensu	ster czeć	nad	Wielkim	Ka nionem	i	smętnie	roz myślać

o	Nikosie.	Nie	ma	sensu	mieć	przed	ocza mi	jego	ob raz	za miast	rudych	skał.	Ta	po-
tęż na	roz pa dlina	jest	w	końcu	cudem	na tury!
Przede	wszystkim	jednak	nie	wolno	pozwolić	za lę gnąć	się	w	głowie	nie bez piecz -

nej	myśli:	gdyby	Nikos	był	tutaj	ze	mną,	gdyby	stał	obok	i	ra zem	ze	mną	podziwiał
ten	nie zwykły	widok…	Gdybym	mogła	się	z	nim	podzie lić	wra że nia mi…
Jaka	szkoda,	że	nie	pole cie li	ra zem	do	Nowe go	Jor ku,	nie	oglą da li	wspólnie	Sta tuy

Wolności,	Empire	Sta te	Building,	Par ku	Centralne go.	I	pełnych	ma je sta tu	historycz -
nych	budynków	w	Wa szyngtonie,	a	potem	jakże	odmiennej	ar chitektury	Las	Ve gas,
ba jecz nie	kolorowe go	mia sta	wyrosłe go	na	pustyni…
Podróżowa nie	z	Nikosem	byłoby	za pewne	ta kie	ekscytują ce!
Nie mal	 słysza ła,	 jak	 śmie ją	 się	 i	 prze koma rza ją,	 jak	Nikos	mruczy	 jej	 do	 ucha

komple menty,	porywa	w	ob ję cia,	ca łuje	i	za nosi	do	łóż ka,	gdzie	kocha	się	z	nią	do
utra ty	tchu.
Odczuwa ła	tak	wielką,	prze moż ną	tę sknotę,	że	trudno	 jej	było	swobodnie	oddy-

chać.	Wciąż	czuła	w	ser cu	tępy	ból.
Nikos	już	nigdy	nie	sta nie	u	jej	boku	i	nie	weź mie	jej	w	ra miona,	by	podziwiać	ko-

lejny	cud	świa ta.
Trze ba	się	z	tym	pogodzić,	przywyknąć	do	tego.	Nie	wolno	dopusz czać	do	sie bie

bole snych	wspomnień	ani	drę czą cych	myśli.
Mel	 sta ła	 za pa trzona	 nie widzą cym	wzrokiem	 na	 bez kre sną	 ziemną	 roz pa dlinę,

czując	pustkę	w	środku.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

‒	Jak	tam	było	na	Ber mudach?	–	za pytał	Nikosa	zna jomy,	który	przed	rokiem	brał
udział	w	podob nej	konfe rencji.
‒	Całkiem	cie ka wie	‒	odrzekł	Nikos,	czując	nie miłe	szarpnię cie	w	trze wiach.	Na -

dal	nie	pogodził	się	z	za istnia łą	sytuacją.
‒	Prze piękne	miejsce	–	roz ma rzył	się	zna jomy.	–	Czy	zna la złeś	czas,	żeby	zrobić

sobie	przy	oka zji	krótkie	wa ka cje?
Nikos	wymamrotał	coś	w	odpowie dzi,	po	czym	dosyć	bez ce re monialnie	zmie nił	te -

mat.	 Nie	 chciał	 się	 za głę biać	w	 ber mudz kie	wspomnie nia.	Wystrze gał	 się	 na wet
myśle nia	o	tym.
A	przynajmniej	miał	taki	za miar,	lecz	je dynie	rzadko	mu	się	to	uda wa ło.	Prawdę

mówiąc,	myśla mi	jesz cze	stamtąd	nie	powrócił.	Wciąż	miał	przed	ocza mi	ob raz	Mel
w	ską pym	kostiumie	bikini.
Śmia ła	się,	odrzuca jąc	głowę	do	tyłu,	a	wiatr	roz wie wał	jej	ja sne	włosy.	Pa trzyła

na	 nie go	 z	 za cie ka wie niem	 lub	 iskier ką	 roz ba wie nia	w	 oczach.	 Przytula ła	 się	 do
nie go,	poda jąc	mu	spra gnione	usta.	Te	wspomnie nia	nie ustannie	mu	towa rzyszyły.
Nikos	bez skutecz nie	zmuszał	się	do	myśle nia	o	czym	innym.
Po	powrocie	rzucił	się	w	wir	pra cy,	której	poświę cał	obecnie	cały	czas	nie prze -

zna czony	na	sen.	Zrywał	się	wcze śnie	i	pra cował	do	póź ne go	wie czora.
Kie dy	umysł	odma wiał	 już	posłuszeństwa,	Nikos	szedł	na	siłownię	 i	 intensywnie

ćwiczył.	Ser ce	 i	płuca	pra cowa ły	 jak	silnik	spor towe go	sa mochodu,	pod	oliwkową
skórą	rysowa ły	się	pięknie	wyrzeź bione	mię śnie.	Jego	wyspor towa ne	cia ło	tę skniło
jednak	 za	 aksa mitnie	 miękkim	 cia łem	 kobie ty,	 zupełnie	 bez	 udzia łu	 jego	 woli.
W	rzadkich	chwilach	szcze rości	Nikos	przyzna wał	przed	sobą,	że	na dal	silnie	pożą -
da	Mel.
Był	oczywiście	świa dom	ironii	losu;	wszak	sam	twier dził,	że	inte re suje	go	je dynie

prze lotny	 wa ka cyjny	 romans	 z	 tą	 nie zwykłą	 dziewczyną.	 Nie	 okre ślił	 bynajmniej
okre su	trwa nia	owych	wa ka cji,	za mie rzał	je	prze dłużyć	i	przywieźć	Mel	do	Gre cji,
której	prze cież	nigdy	nie	widzia ła,	pra gnął	oprowa dzić	ją	po	ruinach	antycz nych	za -
bytków,	poka zać	piękno	wysp	i	gór skich	szczytów,	lecz	ku	jego	pełne mu	za skocze -
niu	Mel	odtrą ciła	tę	propozycję.	Nie	chcia ła	spę dzić	z	nim	wię cej	cza su,	wola ła	roz -
począć	swoje	podróże	po	świe cie.
Nikos	nie	spodzie wał	się,	że	bę dzie	mu	dane	prze żyć	tak	gorz kie	roz cza rowa nie.
Drzwi	do	ga bine tu	otworzyły	się	gwałtownie	i	do	środka	wpa rował	roz gnie wa ny

ojciec	Nikosa.
‒	To	nie słycha ne!	–	za wołał	prosto	od	progu.	–	Twoja	matka	wyje cha ła	sobie	do

Me diola nu,	rze komo	na	za kupy,	a	prze cież	mie liśmy	się	jutro	zja wić	na	jachcie	De -
me triusa	Astar chisa	i	jego	żony!	Ocze kują	nas	tam,	od	dawna	byliśmy	umówie ni!	Co
ja	te raz	pocznę?	–	Ojciec	za kończył	tyra dę	ner wowym	wyma chem	ra mion.
‒	Może	za bierz	ze	sobą	którąś	z	twoich	kocha nek?	–	wyce dził	Nikos	lodowa tym



tonem.
‒	Chyba	osza la łeś!	–	żachnął	się	ojciec.	–	De me trius	jest	dla	mnie	waż nym	partne -

rem	w	inte re sach,	nie	mogę	go	za wieść,	poczuje	się	ura żony…	To	czysta	złośliwość
ze	strony	 twojej	matki,	akurat	 te raz	wyjeż dżać	na	za kupy.	Mogła by	przynajmniej
pomyśleć,	skąd	się	biorą	na	to	pie nią dze!	–	pie nił	się	ojciec.	–	Jest	mi	chyba	winna
lojalność!
Nikosowi	nie	chcia ło	się	wda wać	w	nie potrzeb ną	pole mikę.	Jego	rodzice	walczyli

ze	sobą	od	za wsze,	usiłując	wcią gać	syna	w	swoje	konflikty.	Nikos	 już	dawno	na -
uczył	się	unikać	sta wa nia	po	którejś	ze	stron.
Spojrzał	na	pa ła ją ce go	świę tym	oburze niem	ojca,	który	stał	przed	nim	z	twa rzą

wykrzywioną	gnie wem,	i	na gle	poczuł	przypływ	nie opa nowa nej	iryta cji.
‒	Czy	przysze dłeś	tu	tylko	po	to,	żeby	mnie	o	tym	powia domić?	–	za pytał	przez

za ciśnię te	zęby.
‒	Nie,	chcia łem	się	z	tobą	porozumieć	w	spra wie	podróży	do	Hongkongu	–	odparł

kwa śno	ojciec.	‒	I	jesz cze	jedno:	wiedz,	że	je śli	matka	nie	wróci	przed	twoim	wy-
jaz dem,	za mie rzam	po	nią	poje chać.	Nie	podoba	mi	się,	że	roz bija	się	po	ca łej	Euro-
pie	i	uskar ża	na	mnie	przed	każ dym,	kto	tylko	chce	jej	słuchać.	Nie	chciałbym	też,
żeby	wpa dła	w	łapy	ja kie goś	łowcy	ma jątków!
Omiótł	syna	mrocz nym	wejrze niem.
‒	Nie bez pie czeństwo	 nie	 jest	 oczywiście	 zbyt	wielkie	 –	 dorzucił	 złośliwie	 –	 bo

twoja	matka	nie ładnie	się	sta rze je.	Nie	dziwisz	mi	się	chyba,	że	szukam	sobie	młod-
szych	kobiet.	Pa trze nie	na	jej	zmarszcz ki	nie	spra wia	mi	przyjemności.
Nikos	ugryzł	się	w	ję zyk,	nie	chcąc	dole wać	oliwy	do	ognia.	Matka	również	uskar -

ża ła	się	przed	nim	na	wygląd	ojca,	który	ostatnio	bar dzo	przytył.	Za miast	tego	po-
wie dział	ojcu,	że	spotka nie	w	Hongkongu	jest	już	przygotowa ne.
Cie szył	się	na	wyjazd	na	Da le ki	Wschód,	miał	bowiem	na dzie ję,	że	za pomni	o	po-

bycie	na	Ber mudach.	Na	ra zie	jednak	odruchowo	pomyślał,	 jak	chętnie	poka załby
Mel	to	nie zwykłe	mia sto.
Potem	moglibyśmy	pole cieć	do	Ma le zji,	Tajlandii	i	na	Bali	albo	kto	wie,	może	na -

wet	do	Austra lii?	 –	prze mknę ło	mu	przez	głowę.	A	skoro	Austra lia,	 to	na le ża łoby
także	zoba czyć	Nową	Ze landię	i	wysepki	na	południowym	Pa cyfiku…
Z	trudem	ode rwał	myśli	od	pla nowa nia	podróży	z	Mel,	które	i	tak	mu	się	nie	przy-

da rzą.	Jaki	sens	się	tym	drę czyć?	Prze cież	nigdy	wię cej	już	się	nie	spotka ją.
‒	To	dobrze.	–	Głos	ojca	prze rwał	smętne	roz myśla nia	Nikosa.	Ojciec	spojrzał	na

ze ga rek	i	dodał,	że	się	spie szy,	umówił	się	bowiem	na	lunch	ze	swoją	kochanką.
‒	Za ba wię	dłużej…	‒	dodał	z	wa ha niem	–	być	może	nie	wrócę	na	noc.
Nikos	konse kwentnie	milczał,	więc	ojciec	poprosił	go	o	dyskre cję.
‒	Tylko	nie	opowia daj	o	tym	matce	–	powie dział.	–	Nie potrzeb na	mi	nowa	awantu-

ra.
Potrzeb ny	ci	roz wód,	pomyślał	Nikos	ponuro,	i	to	jak	najprę dzej.	Wie dział	jednak,

że	 nie	może	 się	 tego	 spodzie wać.	 Rodzice	 sami	 ska za li	 się	 na	 życie	 pełne	 kłótni
i	wza jemnych	pre tensji.	Toczyli	ze	sobą	walkę	niczym	dwa	psy,	które	war czą	i	sta -
ra ją	się	bole śnie	ugryźć	prze ciwnika.
Nikos	po	raz	enty	powie dział	sobie,	że	powinien	się	trzymać	jak	najda lej	od	mał-

żeństwa.	Przykład	rodziców	nie	pozosta wiał	złudzeń,	że	ludzie	nie	są	stworze ni	do



długoter minowych	związ ków.
Przygnę biony,	ze rwał	się	z	 fote la	 i	wyjrzał	przez	okno	na	gwar ny	wielkomiejski

plac.	Ach,	jakże	pra gnął	znajdować	się	w	zupełnie	innym	miejscu,	nie	musieć	ha ro-
wać	jak	wół,	by	roz proszyć	smutne	myśli.	Ile	dałby	za	to,	aby	móc	prze bywać	te raz
z	Mel	w	ja kimś	egzotycz nym	raju,	odda jąc	się	bez troskim	roz rywkom…
Za klął	w	 duchu	 i	 potrzą snął	 głową.	Znów	o	 niej	myślał,	mimo	 że	 surowo	 sobie

tego	za bronił.	Pra gnął	jej	tak	silnie,	że	odczuwał	fizycz ny	ból.
Lecz	Mel	ode szła	 i	powinien	się	z	tym	w	końcu	pogodzić.	Zosta wiła	go	 i	musiał

przyznać,	że	postą piła	słusz nie.	Nie	dało	się	za prze czyć,	że	roz sta nie	i	tak	by	na stą -
piło,	tyle	że	opóź nione	o	kilka	czy	kilka na ście	dni.	Tak	za pla nował	prze cież	tę	zna jo-
mość;	mia ła	być	krótka	i	prze mija ją ca.
A	nade	wszystko	bez piecz na.
Nikos	za wsze	oba wiał	się	jedne go	nie bez pie czeństwa.	Bał	się,	że	pewne go	dnia

za chowa	się	tak	samo	jak	ojciec	–	bę dzie	pe łen	pre tensji	i	żalu	do	kobie ty,	którą	kie -
dyś	kochał	i	z	którą	się	oże nił.	To	była by	jego	klę ska.
Przymknął	oczy;	gorz kie	słowa	ojca	o	matce	wciąż	dźwię cza ły	mu	w	uszach.	Zdu-

mie wa ła	go	cza sem	za ja dłość,	z	jaką	zwalcza li	się	wza jemnie,	i	wrogość,	jaką	wo-
bec	sie bie	żywili.
Zupełnie	ina czej	ukła da ło	mu	się	z	Mel…
Znowu	za la ła	go	fala	cudownych	wspomnień.	Słyszał	nie mal	srebr ne	dzwonecz ki

śmie chu	 Mel,	 jej	 żar tobliwy	 ton,	 pa mię tał	 czuły	 blask	 we	 wpa trzonych	 w	 nie go
oczach.	Było	 im	ze	sobą	tak	dobrze,	czuli	się	ra zem	swobodnie	 i	miło…	Lubili	ze
sobą	prze sta wać.
No	wła śnie.	Chyba	na	tym	to	pole ga ło	‒	lubili	ze	sobą	prze sta wać.	Bycie	ra zem

na pa wa ło	ich	ra dością	i	za dowole niem.
Wresz cie	to	sobie	uzmysłowił,	choć	już	podczas	wa ka cji	na	Ber mudach	ta kie	myśli

snuły	mu	się	po	głowie.
Ja	i	Mel.	Mel	i	ja.	Ra dośni	i	za dowole ni.	Ludzie,	którym	jest	dobrze	ra zem.
Powrócił	myślą	do	rodziców.	Wiecz nie	uskar ża li	się	na	sie bie,	wyra ża li	cią głe	pre -

tensje,	żale	i	ura zy.	Gdy	roz ma wia li,	w	ich	wzroku	cza iła	się	nie chęć.	Czę sto	ob rzu-
ca li	się	na wet	wyzwiska mi.
Nie	umiał	sobie	na wet	wyobra zić	cze goś	podob ne go	mię dzy	sobą	i	Mel.
Nikos	stał	ze	wzrokiem	wbitym	w	dal,	ale	nicze go	nie	widział.	Miał	przed	ocza mi

zgrab ną	sylwetkę	Mel,	 jej	ślicz ną,	roze śmia ną	twarz.	Była	piękna	ponad	wszelkie
wyobra że nie,	a	za ra zem	wraż liwa	i	mą dra.	Uśmie cha ła	się	do	nie go	z	czułością,	jej
uśmiech	tra fiał	prosto	do	jego	ser ca.	Spra wiał,	że	Nikos	na bie rał	ochoty,	by	ująć	jej
twarz	w	obie	dłonie	i	poca łować	ją	w	usta,	a	potem	wziąć	ją	za	rękę	i	pójść	na	długi,
przyjemny	spa cer	nad	brze giem	morza,	podczas	które go	będą	ga wę dzić	na	róż ne
miłe	te ma ty	i	prze koma rzać	się	ze	sobą.
Wie dział,	że	brzmi	to	ba nalnie,	ale	miał	ochotę	udać	się	z	nią	w	kie runku	za cho-

dzą ce go	słońca	i	czuć,	jak	im	dobrze	ze	sobą.
Pra gnął	spę dzić	z	nią	resz tę	życia.
Wresz cie	to	sobie	powie dział.	Po	tym	wyzna niu	przyszło	kolejne	i	poczuł	się	jak

nurek	wynurza ją cy	się	w	końcu	z	głę biny	na	powierzchnię.
Zwią zek	z	Mel	nie	musiał	prze cież	przypominać	małżeństwa	jego	nie szczę snych



rodziców.	Nie	było	powodu	tak	myśleć	ani	się	tego	oba wiać.	On	i	Mel	byli	wszak	zu-
pełnie	inni.
Zrodzone	z	nie ja snych	z	początku	odczuć	myśli	powoli	for mowa ły	się	w	jego	gło-

wie	w	logicz ne	cią gi.	Skoro	tak,	to	moż na	było,	a	na wet	na le ża ło	podjąć	ryzyko,	któ-
re go	się	za wsze	oba wiał.	Nigdy	dotąd	nie	spotkał	kobie ty,	która	uła twiła by	mu	to
za da nie.
Nikos	czuł	się	jak	człowiek,	który	wydostał	się	wresz cie	z	gę stej	mgły,	prze sła nia -

ją cej	 mu	 widocz ność.	 Na resz cie	 ja sno	 pojął,	 że	 Mel	 potra fi	 –	 na	 pewno	 bę dzie
w	sta nie	–	pozba wić	go	lęku	przed	ryzykiem.
Musiał	w	to	wie rzyć,	musiał	za ufać	intuicji.
To,	co	nas	łą czyło,	było	zbyt	dobre,	żeby	z	tego	zre zygnować,	myślał.	Nie potrzeb -

nie	truł	się	ja łowymi	roz myśla nia mi	o	przyszłości,	z	których	jakże	nie wie le	wynika -
ło.	Posta nowił	odrzucić	tok	myśle nia,	którym	się	za wsze	kie rował.	On	i	Mel	wca le
nie	skończą	tak,	jak	jego	rodzice.	To	nie prawda,	że	każ dy	dobry	zwią zek	musi	się
kie dyś	popsuć.	Jest	na	odwrót	‒	taki	zwią zek	może	trwać	bar dzo	długo.
Oddychał	z	trudem,	jakby	płuca	przygnia tał	mu	ja kiś	wielki	cię żar.
Stał	nie ruchomo	jesz cze	długą	chwilę,	po	czym	na gle	okrę cił	się	na	pię cie,	jakby

nie widzialna	 ręka	 umie ściła	 wtycz kę	 w	 kontakcie	 i	 uruchomiła	 go	 jak	 ma szynę.
Z	błysz czą cych	oczu	wyzie ra ła	że la zna	de ter mina cja.
Za nim	pogodzi	się	z	tym,	że	Mel	za kończyła	 ich	krótki	romans,	koniecz nie	musi

za dać	jej	pewne	waż ne	pyta nie.
Wcisnął	 guzik	 inter komu	 i	 pole cił	 se kre tar ce	 połą czyć	 go	 z	 za trudnia ną	 przez

bank	agencją	ochrony.
‒	Muszę	podjąć	pewne	śledz two	 –	powie dział.	 –	Konkretnie	chodzi	mi	o	 to…	‒

urwał,	biorąc	głę boki	oddech	–	żeby	mi	kogoś	zna leź li.

Sa molot	 zniżył	 lot,	 kie rując	 się	w	 stronę	 lotniska	He athrow.	Mel	 skrzywiła	 się,
czując	nie przyjemny	ucisk	w	uszach.	Już	wcze śniej,	kie dy	ma szyna,	le cąc	nad	Atlan-
tykiem,	wpa dła	w	dość	silne	tur bulencje,	dosta ła	ata ku	mdłości,	które	te raz	powró-
ciły	ze	zdwojoną	mocą.	Pocie sza ła	się,	że	poczuje	się	le piej,	kie dy	sa molot	wylą duje
bez piecz nie	na	płycie	lotniska.
Pomyśla ła	kwa śno,	że	mdłości	za pewne	przejdą,	ale	kiepski	na strój	się	utrzyma.

Już	od	dłuż sze go	cza su	odnosiła	wra że nie,	że	walczy	w	niej	para	węży,	re pre zentu-
ją cych	dwa	sprzecz ne	uczucia.	To	była	prawdziwa	udrę ka.	Wie dzia ła,	że	postą piła
słusz nie,	ale	było	to	mar ną	pocie chą.	Wyma rzone	nowe	życie	oka za ło	się	jak	dotąd
wielkim	roz cza rowa niem.	A	prze cież	wszystko	mia ło	być	ina czej.
Przygoda	z	Nikosem	mia ła	być	początkiem	pa sma	jesz cze	wspa nialszych	atrakcji,

które	na	nią	cze ka ły.	Sama	za pla nowa ła	ten	romans	jako	przystawkę	do	wie lu	cu-
downych	dań,	czyli	podróży	po	świe cie.
Owe	podróże	oka za ły	się	na	ra zie	jednym	wielkim	roz cza rowa niem.	Bez	Nikosa

nic	nie	mia ło	sensu.	Skoro	nie	mogła	się	z	nim	dzie lić	wra że nia mi,	stra ciła	ochotę	na
zwie dza nie	świa ta.
A	mia ło	być	zupełnie	ina czej…
Tak	bar dzo	za	nim	tę skniła.
Tę skniła	za	nim	wszę dzie,	gdzie	tylko	się	uda ła,	bra kowa ło	jej	go	rano,	wie czór



i	w	południe.	Mogła by	sie dzieć	w	mysiej	dziurze,	byle	ra zem	z	nim.
Jak	mogła	być	taka	głupia,	żeby	zosta wić	go	i	wyje chać	do	Sta nów?	Poprosił,	żeby

poje cha ła	 z	 nim	do	Aten,	 a	 ona	 lekkomyślnie	mu	odmówiła.	 Tak	bar dzo	 ża łowa ła
tych	kilku	dni,	z	których	sama	zre zygnowa ła.
Poczuła	łzy	zbie ra ją ce	się	pod	powie ka mi.	Tak	było	pra wie	za	każ dym	ra zem,	gdy

wspomina ła	ostatnie	chwile	na	Ber mudach.
Lecz	co	by	to	zmie niło?	Nikos	od	początku	posta wił	spra wę	uczciwie	i	ja sno.	To

mia ła	być	krótka	wa ka cyjna	przygoda	bez	zobowią zań.
Wzbie rał	w	niej	pusty	śmiech.	Los	spra wił	obojgu	nie miłą	nie spodziankę,	za kpił

z	nie za leż nych	pla nów,	 ja kie	snuli	oboje.	Krótka	przygoda?	Romans	bez	zobowią -
zań?
Nie spodzie wa nie	Mel	otrzyma ła	sposób	zwią za nia	się	z	Nikosem	na	sta łe.
Skrzywiła	się	jak	po	spożyciu	cytryny.
Nie,	wszystko	mia ło	być	zupełnie	ina czej.
Nie	pla nowa łam	się	w	nim	za kochać,	pomyśla ła.
Prze łknę ła	ślinę,	chcąc	powstrzymać	mdłości.
Nie	pla nowa łam	zajść	z	nim	w	cią żę.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Nikos	opuścił	nowy	prze szklony	biurowiec	w	centrum	Hongkongu	i	skie rował	kro-
ki	do	cze ka ją cej	na	nie go	limuzyny.	Podniósł	głowę	i	spojrzał	na	za chmurzone	nie bo.
Wilgotne	powie trze	wyraź nie	się	ochłodziło,	wzma gał	się	wiatr.	Miejscowy	ka nał	te -
le wizji	ostrze gał	przed	zbliża ją cym	się	tajfunem,	który	prawdopodob nie	ude rzy	tak-
że	w	wyspę.
W	pokoju	hote lowym	Nikos	od	 razu	włą czył	 te le wizor.	Ostrze że nia	przed	 tajfu-

nem	przybra ły	na	czę stotliwości.	Nikos	sposępniał.	Cze ka ło	go	 jesz cze	kilka	waż -
nych	spotkań,	ale	tej	sytuacji	prawdopodob nie	bę dzie	musiał	je	prze łożyć.	Proce du-
ra	na	wypa dek	 tajfunu	na ka zywa ła	pozostać	w	budynkach,	dopóki	nie bez pie czeń-
stwo	nie	minie.
Z	apar ta mentu	na	najwyż szym	pię trze	hote lu	miał	doskona ły	widok	na	port	i	nie -

spokojne	wody	 za toki.	 Z	 otwar te go	morza	 nadcią ga ły	 statki	 i	 kutry,	 by	 poszukać
schronie nia	w	por cie.	Wszystko	wska zywa ło	na	to,	że	lot	do	Londynu	także	zosta nie
prze sunię ty.
Nikos	czuł	rosną cą	iryta cję.	Tylko	tego	mu	te raz	bra kowa ło,	bez czynne go	cze ka -

nia	w	Hongkongu,	aż	prze minie	sza le ją cy	tajfun.
Zmusił	się	do	roz sądne go	myśle nia.	Pole cił	agencji	ochrony,	którą	za trudniał,	aby

odna la zła	 kobie tę,	 na	 której	mu	 za le ża ło,	 ale	 to	wyma ga ło	 cza su.	Wzdrygnął	 się
i	z	rę ka mi	w	kie sze niach	spodni	za czął	spa ce rować	po	apar ta mencie.	Od	cza su	do
cza su	przysta wał	przy	oknie	i	wyglą dał	na	coraz	bar dziej	ponury	świat.	Jak	zwykle
drę czyły	go	wspomnie nia	zwią za ne	z	Mel.
Miał	wra że nie,	jakby	widział	się	z	nią	za le dwie	wczoraj,	a	za ra zem	Ber mudy	wy-

da wa ły	się	odle głe	o	całe	lata	świetlne.
Posta nowił	sprawdzić	pocz tę	i	ese me sy,	ale	nie	było	wia domości	od	agencji.	Za klął

i	za brał	się	za	prze glą da nie	pa pie rów.	Musiał	się	uzbroić	w	cier pliwość,	ale	zupeł-
nie	nie	wie dział,	jak	ma	tego	dokonać.

Mel	poje cha ła	 za tłoczonym	me trem	do	City,	 gdzie	mie ściły	 się	 londyńskie	biura
Banku	Pa ra kisa.	W	cia snych	koryta rzach	pod	zie mią	zła pał	ją	lekki	atak	klaustrofo-
bii.	Bra kowa ło	jej	bez kre snych	prze strze ni	Ame ryki,	a	ponadto	oba wia ła	się	tego,
co	mia ło	nie długo	na stą pić.
Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	powinna	była	najpierw	za dzwonić,	ale	za bra kło	jej	od-

wa gi.	Zresz tą	skąd	pewność,	że	Nikos	bę dzie	akurat	w	Londynie?	Mia ła	jednak	na -
dzie ję	 poroz ma wiać	 z	 jego	 asystentką	 i	 usta lić,	 gdzie	 obecnie	prze bywa	 i	 jak	 się
z	nim	skontaktować.	W	najgor szym	wypadku	za mie rza ła	zosta wić	na pisa ny	wcze -
śniej	list,	który	mia ła	ze	sobą	w	toreb ce.	W	liście	tłuma czyła	Nikosowi	za istnia łą	sy-
tuację.
Nad	 listem	ślę cza ła	cały	wczorajszy	wie czór,	prze pisując	go	 i	popra wia jąc,	aby

zna leźć	odpowiednie	słowa.	W	głę bi	ducha	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	nie	było	sto-



sownych	słów	do	wyra że nia	tego,	co	musia ła	Nikosowi	oznajmić.	Prze lotny	romans
za kończył	się	ina czej,	niż	za pla nowa li,	chociaż	żadne	z	nich	tego	nie	chcia ło.
Od	kie dy	Mel	dokona ła	tego	szokują ce go	odkrycia,	które	przyję ła	z	nie dowie rza -

niem,	drę czyło	ją	sta le	jedno	pyta nie,	na	które	jak	dotąd	nie	zna la zła	dobrej	odpo-
wie dzi.	Za sypia ła	z	nim	i	budziła	się	wie lokrotnie	z	nie spokojne go	snu.
Co	ja	te raz	pocznę?	Jak	sobie	z	tym	wszystkim	pora dzę?
Me tro	za trzyma ło	się	na	kolejnej	sta cji,	gdzie	dosia dło	jesz cze	wię cej	pa sa że rów.

Potem	drzwi	za sunę ły	się	z	sykiem	i	pociąg	ruszył	z	szarpnię ciem,	na bie ra jąc	pręd-
kości.	Tunel,	 ja skra wo	oświe tlona	sta cja,	 tunel.	Pisk	ha mulców,	 szarpnię cie,	 i	 tak
w	koło.	Sie dząc	nie ruchomo,	Mel	nie	prze sta wa ła	ob ra cać	w	głowie	wciąż	tych	sa -
mych	pytań.
Co	ja	te raz	pocznę?	Jak	sobie	z	tym	wszystkim	pora dzę?
Za szła	w	nie pla nowa ną	cią żę	 z	męż czyzną,	 który	pra gnął	 je dynie	krótkie go	 ro-

mansu.	Tak	wyglą da ła	sytuacja.	Mel	nie	wyobra ża ła	jej	sobie	na wet	w	najdzikszych
fanta zjach.
Słysza ła	echo	słów,	wypowie dzia nych	z	taką	pewnością	sie bie	podczas	kola cji	na

gali	cha ryta tywnej,	na	którą	Nikos	za prosił	ją	na	pierwszą	randkę:	„Na	ra zie	wyklu-
czam	posia da nie	dziecka”.
Za le ża ło	jej	najbar dziej	na	wolności,	by	re alizować	ma rze nia	o	podróżach,	na	któ-

re	tak	długo	nie	mogła	sobie	pozwolić.	Z	pewnością	nie	pra gnę ła	żadnych	wię zów
i	obowiąz ków;	była	jak	najdalsza	od	tego!
Przyszły	jej	na	myśl	gorz kie	słowa	Nikosa	o	jego	rodzicach.	Roz ma wia li	o	tym,	po-

że gnawszy	kłótliwą	i	nie dobra ną	parę	w	hote lu,	w	którym	odbywa ła	się	konfe ren-
cja.	Nikos	wyja wił	jej	wte dy,	jak	to	się	sta ło,	że	rodzice	prze sta li	się	kochać	i	za mie -
nili	we	wrogów.	Mia ło	to	zwią zek	z	jego	przyjściem	na	świat.
Dokładnie	tak	to	za pa mię tał.	Urodze nie	dziecka	zmie nia ło	wszystko,	wywra ca ło

z	pozoru	zgodne	małżeństwa.	Nikos	ja sno	wówczas	oświadczył,	że	uczyni	wszystko,
by	nie	pójść	w	śla dy	rodziców.	Wspomnie nia	z	dzie ciństwa	były	dla	nie go	zbyt	bole -
sne.
Dzię ki	Mel	miał	szansę	prze żyć	jednak	ten	kosz mar.
Mel	skuliła	się	pod	wpływem	nowej	fali	pomie sza nych	uczuć.	Tar ga ły	nią	wątpli-

wości,	oba wa,	lęk,	nie pewność…
Co	ja	te raz	pocznę?	Jak	sobie	z	tym	wszystkim	pora dzę?
Znę ka ny	umysł	wciąż	powra cał	do	pytań	bez	odpowie dzi.
Pociąg	wje chał	na	kolejną	sta cję	i	Mel	uświa domiła	sobie	na gle,	że	na	poprzedniej

powinna	 się	 była	 prze siąść	 na	 inną	 linię.	 Prze pchnę ła	 się	 pośpiesz nie	 do	wyjścia
i	za trzyma ła	na	pe ronie,	szuka jąc	ta blicy	z	siatką	połą czeń.	Jej	wzrok	przycią gnął
raptem	wielki,	kolorowy	pla kat.

Je steś	w	cią ży?	Nie	wiesz,	co	robić?

Treść	infor ma cji	na	pla ka cie	całkowicie	ją	pochłonę ła.

Przyjdź	i	poroz ma wiaj	z	nami.	Udzie limy	Ci	pora dy,	za pewnia jąc	pełną	dyskre -
cję.



Pod	spodem	widnia ła	na zwa	or ga niza cji	dobroczynnej,	o	której	kie dyś	słysza ła	po-
zytywną	opinię.	Uzna ła	to	za	pomyślny	zbieg	okolicz ności.
Sta ła	 nie ruchomo,	 raz	 po	 raz	 czyta jąc	 na pisy	 na	 pla ka cie.	 Je steś	w	 cią ży?	Nie

wiesz,	co	robić?	Te	słowa	były	skie rowa ne	do	niej.	Prze sunę ła	wzrok	niżej	i	prze -
czyta ła	adres	or ga niza cji.	Zorientowa ła	się,	że	to	nie da le ko,	le dwie	kilka	prze cznic
od	sta cji,	na	której	wysia dła.
Chwyciła	mocniej	 rącz kę	wa liz ki	 na	 kółkach	 i	 ruszyła	 do	windy.	Nie	 za uwa żyła

przy	tym	nie rzuca ją ce go	się	w	oczy	męż czyzny,	który	poszedł	za	nią,	trzyma jąc	się
w	bez piecz nej	odle głości.
Po	kwa dransie	sie dzia ła	już	w	przytulnym	pokoju	na	par te rze	niskie go	budynku,

za ciska jąc	dłonie	ze	zde ner wowa nia.
‒	Uwa żam,	że	powinnaś	to	głę biej	prze myśleć	–	powie dzia ła	sympa tycz na	kobie -

ta,	pa trząc	na	nią	z	troską.	Mel	odpar ła,	że	odkąd	dowie dzia ła	się	o	swoim	sta nie,
po	 zrobie niu	 kilku	 te stów,	 nie	mogąc	 uwie rzyć	wła snym	 oczom,	 prze myśliwa	wy-
łącz nie	o	tym.
Zdą żyła	już	opowie dzieć	psycholoż ce	całą	nie zbyt	skomplikowa ną	historię	i	zosta -

ła	 cier pliwie,	 z	 uwa gą	wysłucha na.	Na stępnie	 kobie ta	 poinfor mowa ła	 ją	 o	moż li-
wych	wyjściach	z	sytuacji.
Mel	słucha ła	uważ nie	z	coraz	cięż szym	ser cem.	Gdy	końcu	podniosła	wzrok	na

psycholoż kę,	na	jej	znę ka nej	twa rzy	ma lowa ła	się	de ter mina cja.
‒	Podję łam	już	de cyzję	–	oznajmiła	głucho.	–	To	moje	dziecko	i	to	ja	odpowia dam

za	to,	co	się	sta nie.
Wsta ła	 i	 za chwia ła	się	 lekko,	znowu	czując	mdłości.	Kilka	razy	prze łknę ła	ślinę

i	poczuła	się	odrobinę	le piej.
Psycholoż ka	również	się	podniosła.
‒	Będę	tu,	gdybyś	chcia ła	jesz cze	poroz ma wiać,	dowie dzieć	się	cze goś	wię cej	–

powie dzia ła	z	sympa tią.
Mel	podzię kowa ła,	doda jąc,	 że	nie	zmie ni	zda nia	 i	wie,	co	ma	da lej	 robić.	Była

wdzięcz na	za	poświę cony	 jej	czas.	Dzię ki	spokojnej	roz mowie	odna la zła	wresz cie
odpowiedź,	której	tak	długo	szuka ła.
Poże gna ła	się	i	ruszyła	z	powrotem	na	sta cję	me tra.	Po	drodze	podar ła	list,	nad

którym	wczoraj	ślę cza ła,	i	wyrzuciła	go	do	śmietnika.	Po	chwili	sta nę ła	na	pe ronie,
za mie rza jąc	wsiąść	do	pocią gu	ja dą ce go	w	prze ciwną	stronę	niż	City.
Nie	było	sensu	spotykać	się	z	Nikosem,	bo	nie	mia ła	mu	nic	do	powie dze nia.	Po

roz mowie	z	psycholoż ką	czuła	się	znacz nie	spokojniejsza,	pozbyła	się	bowiem	wąt-
pliwości.
Dziecko	na le ża ło	wyłącz nie	do	niej.
Usia dła	na	ławce	w	wa gonie	me tra	i	de likatnie	położyła	dłoń	na	brzuchu.

Nikos	za siadł	w	sze rokim	lotniczym	fote lu	w	kla sie	biz nes.	Nie	mógł	się	 już	do-
cze kać,	kie dy	sa molot	wystar tuje	z	lotniska	w	Hongkongu	i	za wie zie	go	z	powrotem
do	Europy.	Z	powodu	tajfunu	wszystkie	loty	zosta ły	odwoła ne,	lecz	pogoda	wresz cie
się	popra wiła	i	za	mniej	wię cej	dzie sięć	godzin	powinien	się	zna leźć	w	Londynie.
Pomyślał	z	iryta cją,	że	wciąż	nie	ma	wie ści	o	Mel.	Jak	dotąd	agencja	nie	na tra fiła

na	jej	ślad,	cze mu	się	w	sumie	nie	dziwił.	Nie ła two	odna leźć	osobę,	która	może	się



znajdować	w	dowolnym	miejscu	na	świe cie.
Oczywiście	 poinfor mował	 agencję	 o	 ba rze	 ka napkowym,	 w	 którym	Mel	 kie dyś

pra cowa ła;	być	może	wła ściciel	miał	o	niej	ja kieś	infor ma cje?	Mgliście	przypominał
sobie,	że	Mel	na pomknę ła	przy	ja kiejś	oka zji,	że	były	pra codawca	jest	krewnym	jej
kole żanki.
Pomóc	mogło	 także	sprawdze nie,	pod	 ja kim	adre sem	miesz kał	noszą cy	 to	samo

na zwisko	i	zmar ły	w	ubie głym	roku	krewny.	Nikos	pa mię tał,	że	sta ry	dom	dziadka
Mel	znajdował	się	w	północnej	dzielnicy	Londynu.	Być	może	uda łoby	się	z	nią	skon-
taktować	przez	agencję	nie ruchomości?
Intensywne	roz myśla nia	prze rwa ła	mu	ste war de sa,	która	pode szła	z	tacą	za sta -

wioną	 kie lisz ka mi	 szampa na.	 Nikos	 zbył	 ją	 nie cier pliwym	machnię ciem	 ręki,	 nie
miał	 te raz	ochoty	na	drinka.	Nie	 zer knął	na wet	na	całkiem	atrakcyjną	brunetkę;
stra cił	 wszelkie	 za inte re sowa nie	 kobie ta mi.	 Liczyła	 się	 dla	 nie go	 tylko	 ta,	 która
prze pa dła	bez	wie ści.
Co	bę dzie,	je śli	Mel	pozna ła	w	mię dzycza sie	męż czyznę,	z	którym	za pra gnę ła	się

zwią zać?
Wolał	o	tym	nie	myśleć;	posta nowił	trzymać	się	za łożone go	pla nu.	Najpierw	przy

pomocy	de tektywów	odnajdzie	Mel,	a	potem	szcze rze	z	nią	poroz ma wia.
Miał	jej	do	prze ka za nia	pewną	bar dzo	istotną	wia domość.
Po	upływie	około	dwuna stu	godzin	Nikos	prze mie rzał	koryta rze	 lotniska	He ath-

row.	Wyszedł	 z	 ter mina la	 i	 wsiadł	 do	 cze ka ją ce go	 nań	 sa mochodu.	 Na tychmiast
włą czył	 laptop	 i	sprawdził	pocz tę.	Poczuł,	że	prze szywa	go	dreszcz	podnie ce nia	–
dostał	mejl	od	agencji	ochrony,	na	który	tak	długo	cze kał.
Najważ niejsze	kryło	się	w	tytule	wia domości:	Obiekt	zloka lizowa ny.
Triumfalnym	 ge stem	 podniósł	 rękę	 za ciśnię tą	 w	 pięść.	 Tak!	 Palce	 pra wej	 ręki

szyb ko	 stuka ły	 w	 kla wia turę.	 Po	 chwili	 Nikos	 prze biegł	 wzrokiem	 treść	 mejla
i	w	jego	duszy	roz pę ta ło	się	prawdziwe	pie kło.

Cią gnąc	wa liz kę	na	kółkach,	Mel	wyszła	z	miesz ka nia	na	ulicę.	Ba gaż	wyda wał
się	cięż szy	niż	za zwyczaj.	Może	czuła	się	osła biona	w	pierwszych	tygodniach	cią ży?
Sta ra ła	się	nie	myśleć	o	niczym,	tylko	tak	mogła	ja koś	funkcjonować.
Za bukowa ła	lot	z	Luton	do	Ma la gi,	ale	najpierw	musia ła	odbyć	umówioną	wizytę

u	 le ka rza.	Nie	mogła	się	zde cydować,	czy	poje chać	 tam	autobusem,	czy	me trem.
Autobus	 je chał	wprawdzie	wolniej,	 ale	oszczę dziła by	 sobie	bie ga nia	 z	wa liz ką	po
schodach.	Wybra ła	autobus,	dość	się	na bie ga	po	 lotniskach.	Trze ba	zna leźć	 ja kiś
pokój	w	Ma la dze…	pewnie	na	kilka	dni,	za nim	nie	rozejrzy	się	za	czymś	na	sta łe.
Jedno	było	pewne,	jej	nowe	życie	za powia da ło	się	zupełnie	ina czej,	niż	sobie	za pla -
nowa ła.	Tak	czy	siak,	de cyzja	zosta ła	podję ta	i	nic	nie	mogło	jej	zmie nić.
Moje	dziecko,	moja	de cyzja.	Nikt	nie	mógł	jej	zmusić,	żeby	myśla ła	ina czej.
Czuła	 nie przyjemny	 cię żar	 na	 żołądku,	 nie mal	 bez	 prze rwy	 było	 jej	 nie dobrze.

Lecz	to	nie	odmienny	stan	powodował,	że	czuła	się	przytłoczona.	Ocię ża le	ruszyła
w	stronę	przystanku	na	końcu	ulicy.
Czar ny	sa mochód	za ha mował	gwałtownie	i	sta nął	przy	kra węż niku.	Mel	odwróci-

ła	szyb ko	głowę	i	za mar ła.	Ode tchnę ła	głę boko,	czując,	że	za	chwilę	się	udusi.	A	po-
tem	ogar nął	ją	strach.



Nikos	wyskoczył	z	sa mochodu	i	rzucił	się	bie giem	w	jej	stronę.	Mel	za chwia ła	się
jak	pod	wpływem	silne go	ude rze nia,	krę ciło	jej	się	w	głowie.
Nikos?	Nikos	tuż	przed	nią,	we	wła snej	osobie,	a	może	za wodzą	ją	zmysły?
Może	Nikos	jest	wytworem	jej	wyobraź ni?	Tyle	o	nim	myśla ła,	że	w	końcu	dozna -

ła	oma mów?	Ale	nie,	to	był	on,	najprawdziwszy…!	Skąd	się	wziął	na	tej	cichej	ulicy?
W	sumie	nie wie le	 ją	to	ob chodziło.	Czuła	tak	ogromną	ra dość	i	ulgę,	że	wszystko
inne	prze sta ło	się	liczyć.
‒	Nie	wolno	ci	tego	zrobić!	Rozumiesz?	Nie	wolno!	Nie	pozwolę	ci	na	to.	Nie	ob -

chodzi	mnie,	co	mówi	pra wo,	po	prostu	ci	tego	za bra niam!
Wyma chiwał	rę ka mi	i	krzyczał,	z	jego	oczu	wyzie ra ła	furia.	Mel	ga piła	się	na	nie -

go	onie mia ła.
Nikos	przyjrzał	się	jej	oszołomionej	twa rzy	i	ogar nę ła	go	jesz cze	większa	złość.
‒	Jak	mogłaś	w	ogóle	o	tym	pomyśleć?	Jak	mogłaś?	Czy	ty	nie	masz	sumie nia?
Mel	wypuściła	z	ze sztywnia łych	palców	kartkę	z	adre sem	ga bine tu	le kar skie go.

Przykucnę ła,	 żeby	 ją	 podnieść,	 ale	 Nikos	 był	 szyb szy.	 Chwycił	 pa pier	 i	 wbił	 się
w	nie go	wzrokiem.	Zbladł	jak	kre da	i	podniósł	oczy	na	Mel.
‒	Za mie rza łaś	tam	te raz	iść…	‒	wyce dził	zimno.	–	Tak?	Tak?!
Mel	otrzą snę ła	się	z	za skocze nia	i	odzyska ła	mowę.
‒	Nie	chcia łam,	że byś	o	tym	wie dział	–	powie dzia ła.
Lecz	było	już	za	póź no.	Nikos	prędko	dodał	dwa	do	dwóch	i	skoja rzył	fakty.	Z	jego

ust	wyrwa ły	się	za palczywe	słowa	w	ob cym	dla	niej	ję zyku.	Nie	rozumia ła	ich,	ale
poję ła,	że	wyra ża ją	gniew	i	oskar że nia.	Poczuła,	że	treść	żołądka	podchodzi	jej	do
gar dła.	Mia ła	ra cję,	że	chcia ła	to	przed	nim	ukryć.
Spuściła	głowę,	nie	chcąc	pa trzeć	na	roz wście czone go	Nikosa,	który	stał	z	kartką

w	ręku.
‒	Uzna łam,	że	tak	bę dzie	najle piej.	Nie	chcia łam	cię	w	to	mie szać.
‒	Nie	chcia łaś	mnie	w	to	mie szać?	–	powtórzył	z	nie dowie rza niem,	wpa trując	się

w	nią,	jakby	prze mówiła	w	ję zyku	kosmitów.	Wtem	w	na głym	prze błysku	zrozumiał.
Spojrzał	na	nią	ze	zgrozą	i	cofnął	się	o	krok.
‒	Czy	to	moje?	–	Trzy	krótkie	słowa,	a	w	nich	oce an	oskar żeń.	Mel	pobla dła	jak

ścia na.	 –	To	całkiem	sensowne	pyta nie.	Prze cież	 ła two	cię	pode rwa łem,	prawda?
Dosyć	chętnie	zgodziłaś	się	pójść	ze	mną	na	randkę.	Być	może	otrzyma łaś	podob ną
ofer tę	w	Nowym	Jor ku,	gdy	uda łaś	się	tam	beze	mnie?	Może	to	ja kiś	inny	fa cet	cię
za płodnił?
Cofnę ła	 się,	 jakby	 ją	 ude rzył,	 krzycząc:	 „Nie,	 nie!”.	 Twarz	mia ła	 wykrzywioną

cier pie niem.
‒	Za tem	przyzna jesz,	że	dziecko	jest	moje?	–	wyce dził	złowrogo.	–	Przyzna jesz,

a	 mimo	 to	 przyła pa łem	 cię	 tu	 z	 dowoda mi	 w	 ręku!	 Za mie rza łaś	 to	 przede	 mną
ukryć,	chcia łaś	wszystko	prze milczeć!
‒	Już	ci	mówiłam,	wyda wa ło	mi	się,	że	tak	bę dzie	najle piej	–	odszepnę ła	ża łośnie.

–	Bądź	pe wien,	że	nie	była	to	 ła twa	de cyzja,	za sta na wia łam	się	na prawdę	bar dzo
długo…
Nikos	znowu	za klął	ze	złością	w	nie zrozumia łym	dla	niej	ję zyku.
‒	Wca le	nie	chcia łaś	zajść	w	cią żę,	prawda?	Nie	próbuj	mnie	prze konać,	bo	nigdy

w	to	nie	uwie rzę!



‒	Tak,	nie	chcia łam	–	odpar ła	z	twa rzą	wykrzywioną	cier pie niem.	–	Kie dy	dowie -
dzia łam	się	o	swoim	sta nie,	pomyśla łam,	że…	że…
‒	To	koniec	twojej	wolności,	tak?	–	dopowie dział	za	nią	grobowym	głosem.
‒	Tak…	Nie	chcia łam	tej	cią ży…	‒	wyszepta ła	le dwo	dosłyszalnie.
Nikos	potrzą snął	trzyma nym	w	ręku	dokumentem,	nie	spusz cza jąc	z	niej	złowro-

gie go	spojrze nia.
‒	Posta nowiłaś	więc	odzyskać	wolność	–	wysyczał	ja dowicie,	ka le cząc	ją	bez lito-

śnie	każ dym	słowem.	–	Posta nowiłaś	pozbyć	się	nie chcia nej	cią ży.
Ujrzał,	że	Mel	pobla dła	jak	ścia na,	krew	odpłynę ła	jej	z	twa rzy.	W	duszy	Nikosa

sza la ła	nie okiełzna na	furia.	Na	myśl,	że	Mel	chcia ła	się	pozbyć	ich	wspólne go	dziec-
ka,	uwa ża jąc	 je	za	nie potrzeb ny	cię żar,	miał	ochotę	krzyczeć	i	roz wa lić	wszystko
dookoła.
Zrozumiał,	dla cze go	go	opuściła.	Już	wte dy	musia ła	wie dzieć,	że	jest	w	odmien-

nym	sta nie.	I	słusz nie	prze widzia ła	je dyną	moż liwą	re akcję	Nikosa.
Ogar nął	 go	 raptem	 prze raź liwy	 smutek.	Mel	 wróciła	 do	 nie go,	 przynosząc	mu

bez cenny	dar,	lecz	w	rze czywistości	wca le	tego	nie	chcia ła.	Było	mu	tak	cięż ko	na
ser cu,	że	nie	mógł	zła pać	tchu.	Mel	nie	chcia ła	ani	jego,	Nikosa,	ani	tego	dziecka.
Za mie rza ła	usunąć	nie chcia ną	cią żę,	jak	mię dzy	wier sza mi	stwier dzał	ra port	de -

tektywa.	Po	to	wła śnie	uda ła	się	do	or ga niza cji	poma ga ją cej	kobie tom	podjąć	tę	nie -
wątpliwie	 trudną	de cyzję.	Komentarz	w	na wia sie	 głosił,	 że	 ta	 akurat	 or ga niza cja
promuje	wolny	wybór	kobiet	w	nie pla nowa nej	cią ży.	„Wolny	wybór”;	te	słowa	kła dły
się	cie niem	na	duszy	Nikosa.
Mel	wpa trywa ła	 się	w	nie go	 ocza mi	pociemnia łymi	 z	 roz pa czy.	Oskar życielskie

słowa	Nikosa	pa liły	 ją	żywym	ogniem.	Otworzyła	usta,	by	prze mówić,	 i	przez	mo-
ment	nie mo	nimi	porusza ła.
‒	Nikos,	jest	ina czej,	niż	ci	się	wyda je.	Ja…
‒	Nie	próbuj	się	bronić!	–	uciął	brutalnie.	–	Możesz	to	na zywać,	jak	chcesz,	ale

oboje	dobrze	wie my,	co	pla nowa łaś	uczynić!
Słowa	ra niły	ją	jak	ostrze	sztyle tu,	nie	była	w	sta nie	dłużej	tego	słuchać.	Krzyknę -

ła	i	cofnę ła	się	gwałtownie,	jakby	ją	ude rzył.	Z	wykrzywioną	z	roz pa czy	twa rzą	rzu-
ciła	się	do	uciecz ki.
Musia ła	stąd	uciec,	nie	mogła	już	tego	wytrzymać.
Roz legł	się	pisk	ha mulców,	opony	z	chrzę stem	za tańczyły	na	asfalcie.	Nikos	ujrzał

raptem	jak	na	zwolnionym	filmie,	że	sa mochód	ude rza	w	Mel…	Jej	de likatne,	kruche
cia ło	złożyło	się	jak	kartka	pa pie ru	i	runę ło	na	jezdnię.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Nikos	w	ułamku	se kundy	doskoczył	do	Mel.	Jedno	ude rze nie	ser ca	dzie liło	życie
od	śmier ci.	Słyszał	swój	krzyk,	dochodzą cy	wszakże	skądś	z	odda li.	Jakby	ktoś	inny
wzywał	pomocy,	ka retki…
Klę czał	przy	bez władnym	cie le	Mel	i	za nosił	się	krzykiem.
Boże	 świę ty,	 pozwól	 jej	 żyć!	 Boże,	 niech	 ona	 żyje,	 bła gam!	 Zniosę	wszystko	‒

wszystko!	–	tylko	nie	to!	–	powta rzał	w	duchu.
Wyczuwał	sła be	tętno,	ale	Mel	była	nie przytomna,	bla da	jak	kre da,	nie mal	nie	od-

dycha ła.
To	moja	wina,	wyłącz nie	moja	wina,	za drę czał	się	w	duchu	Nikos.
Ra townicy	me dycz ni	za ję li	się	ranną	i	za wieź li	ją	do	szpita la.	Nie szczę sny	kie row-

ca	auta,	pod	które	wpa dła	Mel,	znajdował	się	w	sta nie	szoku,	cze ka jąc	na	przybycie
policji.
Nikos	usiłował	dowie dzieć	się	cze goś	od	ra towników,	ale	ci	zbywa li	go	półsłówka -

mi.	Bę dzie	wia domo	po	wykona niu	ba dań,	proszę	być	dobrej	myśli…	W	odczuciu	Ni-
kosa	czas	to	za trzymywał	się,	to	znowu	przyspie szał.
W	 izbie	przyjęć	Nikos	sza lał	 z	ner wów,	modląc	się	głośno	 i	 cze pia jąc	noszy,	na

których	wie ziono	Mel	na	oddział.	Je den	z	le ka rzy	w	końcu	się	nad	nim	zlitował	i	wy-
ja śnił,	że	na	ra zie	nie	stwier dza	żadnych	ob ra żeń	we wnętrz nych,	zła mań	lub	uszko-
dze nia	krę gosłupa.
‒	Jedno	że bro	pęknię te,	czasz ka	wyda je	się	w	porządku,	oczywiście	trze ba	jesz -

cze	zrobić	prze świe tle nie,	ale	proszę	być	dobrej	myśli	–	powie dział.
Na gle	Mel	ocknę ła	 się	 z	omdle nia.	Z	ust	Nikosa	wyrwał	 się	dziękczynny	potok

greckich	słów.	Dziewczyna	wodziła	półprzytomnym	wzrokiem	i	na gle	skuliła	się	ze
stra chu,	roz poznawszy	widocz nie,	że	znajduje	się	w	szpita lu.
‒	 Moje	 dziecko!	 –	 krzyknę ła	 z	 roz pa czą.	 –	 Bła gam,	 ra tujcie	 moje	 dziecko!

O	Boże!
‒	Nie	ma	oznak	krwa wie nia	–	odparł	na tychmiast	le karz,	przytrzymując	ją	uspo-

ka ja ją cym	ge stem	za	ra mię.	–	Za pewniam,	że	wykona my	ba da nia	także	pod	tym	ką -
tem,	proszę	się	uspokoić.
Mel	za czę ła	pła kać,	powta rza jąc	raz	za	ra zem:	„dzię ki,	Bogu”.	Za ciska ła	dłonie,

za le wa jąc	się	łza mi.
Nikosowi	za krę ciło	się	raptem	w	głowie	i	on	także	za czął	dzię kować	Bogu	za	oka -

za ną	ła skę.
Ra townicy	prze ka za li	dalszą	opie kę	nad	ranną	Mel	pie lę gniar ce,	która	mia ła	 ją

za wieźć	na	prze świe tle nie	i	na	oddział	gine kologii.	Nikos	musiał	zostać	w	pocze kal-
ni,	 co	wpra wiło	 go	w	 okropny	 nie pokój.	 Chciał	 być	 u	 boku	Mel,	 potrze bował	 jej
obecności	przy	sobie.
Po	upływie	wiecz ności,	a	przynajmniej	tak	mu	się	zda wa ło,	pie lę gniar ka	poinfor -

mowa ła	go,	że	ba da nia	wyszły	pra widłowo	i	Mel	leży	na	oddzia le	gine kologii.	Nikos



znów	za czął	się	modlić,	tym	ra zem	bez głośnie.
Z	biją cym	ser cem	udał	się	na	oddział,	pozwolono	mu	bowiem	zoba czyć	się	z	Mel.

Najpierw	jednak	musiał	za cze kać.	Nie	mogąc	usie dzieć	w	miejscu,	spa ce rował	ner -
wowo	po	koryta rzu.	Wresz cie	na de szła	wytę skniona	chwila.
Mel	 znajdowa ła	 się	 sama	w	 pokoju.	 Była	 przytomna,	 ale	 bar dzo	 bla da	 i	 mia ła

otar ty	po	upadku	policzek.	Na	widok	Nikosa	wyraź nie	się	prze ra ziła.
Rzucił	się	do	niej	i	za trzymał	po	kilku	krokach.	Wyraz	jej	oczu	był	w	najwyż szym

stopniu	nie pokoją cy.
Nikos	wzdrygnął	się	na	wspomnie nie	okropnej	chwili	wypadku.	Miał	w	uszach	głu-

chy	huk	ude rze nia,	w	oczach	widok	cia ła,	bez władnie	pa da ją ce go	na	asfalt.
Utkwił	wzrok	w	twa rzy	Mel,	próbując	z	niej	coś	wyczytać.	„Moje	dziecko!	–	krzy-

cza ła	z	roz pa czą.	–	Bła gam,	ra tujcie	moje	dziecko!	O	Boże!”
W	tamtej	chwili	poczuł	olbrzymią	ulgę	 i	głę boką	wdzięcz ność,	gdyż	roz pacz liwy

krzyk	Mel	dowodził,	że	w	ob liczu	nie bez pie czeństwa	zrozumia ła,	jak	cennym	da rem
jest	dziecko	w	jej	łonie,	i	za pra gnę ła	je	urodzić.
‒	Omal	cię	nie	stra ciłem…	‒	wyją kał.	–	Omal	prze ze	mnie	nie	zginę łaś…	‒	Postą -

pił	chwiejnie	w	jej	stronę.	Jej	oczy	zła godnia ły.	–	O	Mel,	wybacz	mi,	proszę…	Tak
bar dzo	mi	przykro…	‒	powta rzał.
‒	Myśla łeś,	że	chcę	się	pozbyć	moje go	dziecka	–	szepnę ła	głucho,	z	wysiłkiem	wy-

ma wia jąc	słowa.	Nie	było	w	nich	oskar że nia,	lecz	proste	stwier dze nie	faktu.	I	prze -
ogromna	gorycz.
‒	Wiem…	Wiem,	że	nie	chcia łaś	–	odparł	przez	ściśnię te	gar dło.	–	Słysza łem,	jak

krzycza łaś	ze	stra chu,	że	mogłaś	stra cić	dziecko…
Ujrzał,	że	Mel	nie świa domie	kła dzie	rękę	na	brzuchu,	odwiecz nym	obronnym	ge -

stem,	zna nym	każ dej	matce.	Poczuł	ukłucie	łez	pod	powie ka mi	i	otworzył	usta,	żeby
coś	powie dzieć,	ale	mu	prze rwa ła.
‒	 Jak	mogłeś	 tak	pomyśleć,	Nikos?	 Jak	mogłeś	w	ogóle	dopuścić	 taką	 strasz ną

myśl?	–	wyszepta ła,	prze wier ca jąc	go	wzrokiem	na	wylot.
‒	Na pomknę łaś,	że	nie	chcia łaś	zajść	w	cią żę,	że	to	byłby	koniec	twojej	wolno-

ści…	‒	odparł	z	wa ha niem	i	ode tchnął	głę boko,	urywa nie.	–	Pa mię tam	też,	że	za -
pewnia łaś	Fionę	Pellingham,	że	na	ra zie	nie	myślisz	o	dziecku…
Mel	nie	mogła	za prze czyć,	że	tak	wła śnie	wte dy	uwa ża ła,	więc	Nikos	miał	podsta -

wy	podejrze wać,	że	cią ża	sta nowiła	dla	niej	komplika cję.
‒	Owszem,	w	pierwszej	chwili	prze szło	mi	coś	ta kie go	przez	myśl,	ale	za raz	to

odrzuciłam.	Z	początku	nie	wie dzia łam	 jednak,	 jak	mam	postą pić.	To	 taka	 trudna
spra wa…
Nie zbyt	pre cyzyjne	okre śle nie	tajfunu	uczuć,	ja kich	dozna wa ła	po	wykona niu	te -

stu,	które go	wynik	oka zał	się	pozytywny.
‒	Kie dy	się	spotka liśmy,	byłaś	w	drodze	do	kliniki	abor cyjnej	–	powie dział	Nikos.
‒	Jak	mogłeś	tak	pomyśleć?	–	żachnę ła	się	Mel.	–	To	mia ło	być	rutynowe	ba da nie

przed	wylotem	do	Hisz pa nii!	Psycholoż ka	z	or ga niza cji	cha ryta tywnej	dora dziła	mi
wizytę	w	tej	przychodni!	Ta	or ga niza cja	poma ga	kobie tom	w	nie chcia nej	cią ży,	 to
prawda	–	tłuma czyła	–	ale	dora dza	też	sa motnym	matkom	i	poma ga	im	w	wychowa -
niu	potomstwa.	–	Na gle	przybra ła	zdziwioną	minę.	–	Skąd	w	ogóle	wiesz	o	mojej	wi-
zycie	w	tej	or ga niza cji?



Nikos	za wa hał	się	na	moment.	Nie	tak	wyobra żał	sobie	chwilę	ponowne go	spo-
tka nia	z	Mel.	Pa mię tał	grozę,	z	jaką	czytał	ra port	de tektywa.	Mel	jest	z	nim	w	cią -
ży.	Pra gnie	ją	usunąć.	Potem	ulica,	pełna	gnie wu	i	złości	roz mowa,	i	kosz mar ny	wy-
pa dek.	 Na	 to	 wspomnie nie	 prze szedł	 go	 zimny	 dreszcz.	 Jakże	 bliski	 był	 utra ty
wszystkie go,	co	ukochał	nad	życie.
‒	 Usiłowa łem	 cię	 odna leźć.	 Zle ciłem	 to	 za da nie	 pra cownikom	 agencji	 ochrony,

którą	za trudniam.	Po	pewnym	cza sie	uda ło	im	się	zloka lizować	miejsce	twoje go	po-
bytu.	Dowie dzia łem	się	o	tym	dopie ro	dzisiaj	rano,	kie dy	wylą dowa łem	na	He ath-
row.	Prze bywa łem	w	Hongkongu,	musia łem	prze cze kać	tajfun.	–	Urwał	i	potrzą snął
głową.	–	Próbowa łem	cię	odna leźć	–	powtórzył	bez radnie.
To	były	najważ niejsze	słowa,	ja kie	chciał	jej	powie dzieć.	Nic	inne go	nie	mia ło	na

ra zie	zna cze nia.
Zna la złem	ją,	żyje	i	nosi	moje	dziecko	w	łonie,	dodał	w	duchu.	Na sze	dziecko!	Bę -

dzie my	mie li	dziecko!
‒	Próbowa łeś	mnie	odna leźć?	–	powtórzyła	cicho,	wpa trując	się	w	nie go	bez	tchu.
‒	Tak!	Mel,	ja…	ja…
‒	Wola ła bym,	żeby	ci	się	nie	powiodło	–	ucię ła	krótko.	–	Przysię gam,	że	wola ła -

bym,	że byś	mnie	nie	odna lazł	i	nie	dowie dział	się	o	dziecku.	–	W	jej	głosie	słychać
było	znuże nie.	Wszelkimi	sposoba mi	sta ra ła	się	nie	poka zać	po	sobie	tar ga ją cych
nią	sprzecz nych	uczuć.
To	wszystko	było	tak	strasz liwie	skomplikowa ne!
Przypomnia ły	 jej	 się	 okrutne	 słowa,	 ja kie	Nikos	 rzucił	 jej	 prosto	w	 twarz,	 bez -

przykładne	oskar że nia,	 ja kie	wypowie dział	bez	chwili	wa ha nia.	To	dla te go	za pra -
gnę ła	ucie kać	i	na ra ziła	sie bie	i	dziecko	na	nie bez pie czeństwo,	na wet	na	śmierć.
Nie	za mie rza ła	go	powia da miać,	że	 jest	ojcem	 jej	nie na rodzone go	dziecka.	Nie

chcia ła	tego	robić.
‒	Nie	chcia łam	cię	w	to	mie szać,	wiesz?	–	za pyta ła	cicho.
‒	Jak	to?	Co	to	ma	zna czyć?	–	odparł.	–	Mel,	prze cież	to	na sze	dziecko!	–	Nie	ro-

zumiał,	 jak	Mel	mogła	tak	mówić.	Co	mia ła	na	myśli,	twier dząc,	że	nie	chcia ła	go
w	 to	mie szać?	Chwilecz kę,	 powie dzia ła	 też	 coś	 o	wyjeź dzie	do	Hisz pa nii…	 Znów
prze szedł	go	dreszcz	nie pokoju.
Gdyby	nie	wysłał	za	nią	de tektywów,	znikła by	mu	z	oczu	już	na	za wsze.	On	zaś	ni-

gdy	nie	dowie działby	się,	że	ma	dziecko.	Zdję ła	go	taka	groza,	że	omal	się	nie	udu-
sił.
‒	Nie	musisz	się	czuć	odpowie dzialny,	Nikos	–	mówiła	Mel	ze	znuże niem.	–	Rów-

nie	dobrze	może my	uznać,	że	to	moje	dziecko.	Po	to	wła śnie	poszłam	do	psycholo-
ga,	żeby	poroz ma wiać	o	sa motnym	ma cie rzyństwie,	pora dzić	się,	czy	postę puję	wła -
ściwie,	nie	powia da mia jąc	cię	o	dziecku.	Ta	roz mowa	pomogła	mi	podjąć	de cyzję.
Dowie dzia łam	się	też,	ja kie	będą	jej	potencjalne	skutki	dla	mnie	i	dla	dziecka.
‒	 Ale	 dla cze go?	 Cze mu	w	 ogóle	 przyszło	 ci	 to	 do	 głowy?	 –	 wykrzyknął	 Nikos

w	unie sie niu.
Mel	nie	była	w	sta nie	odpowie dzieć.	Obronnym	ge stem	położyła	obie	dłonie	na

wciąż	pła skim	brzuchu.	Ja kie	to	szczę ście,	że	dziecko	było	bez piecz ne.	Wychowa	je
sa motnie,	dopie ro	te raz	w	pełni	zrozumia ła	słusz ność	tego	posta nowie nia.	Inna	de -
cyzja	zwyczajnie	nie	była	moż liwa.



Nikos	poznał	po	minie	Mel,	jak	się	spra wy	mają.	Nie	chcia ła	być	z	nim	zwią za na,
nie	potrze bowa ła	go,	 to	dla te go	za mie rza ła	uciec	do	Hisz pa nii.	A	prze cież	zdą żył
już	wszystko	prze myśleć	 i	 dojść	do	wniosku,	 że	 zwią zek	 z	nią	nie	przypominałby
w	niczym	nie szczę śliwe go	małżeństwa	rodziców.	 Jego	na dzie je	 le gły	 te raz	w	gru-
zach.	Z	cięż kim	ser cem	musiał	sam	przed	sobą	przyznać,	że	pomylił	się	co	do	Mel.
Dziewczyna	nade	wszystko	pra gnę ła	wolności,	to	dla te go	posta nowiła	go	opuścić

i	sa motnie	wyruszyć	w	świat.	Nie	powinien	–	nie	wolno	mu	–	odbie rać	jej	tej	wolno-
ści.
Skoro	pra gnę ła	sa motnie	wychować	ich	dziecko,	musiał	jej	na	to	pozwolić.	Za czął

szukać	odpowiednich	 słów,	 ja kie	musiał	 te raz	powie dzieć.	Pokonać	gorycz	 za wie -
dzionych	na dziei	i	wznieść	się	ponad	swój	egoizm.	Bez	wzglę du	na	kosz ty.
Przysta wił	krze sło	do	łóż ka	i	usiadł	przy	niej.	Ode tchnął	głę boko,	żeby	opa nować

wzburze nie	i	powie dzieć	to,	co	za pla nował,	skoro	Mel	wyzna ła	już	bez	ogródek,	że
nie	za mie rza ła	go	powia domić	o	cią ży.	Nie	chcia ła	go	w	to	„mie szać”.	To	stwier dze -
nie	spra wiło	mu	wielką	przykrość.
‒	Wiedz,	że	będę	cię	wspie rał,	Mel	–	za czął.	–	Nie	musisz	się	mar twić	o	pie nią -

dze.	Za dbam	o	wszystko.	Za dbam	o	cie bie	i	o	dziecko.	Bę dziesz	mogła	miesz kać,
gdzie	ze chcesz,	pod	wa runkiem,	że	bę dzie	to	miejsce	bez piecz ne	–	za strzegł.
Mel	była	prze kona na,	że	nie	infor mując	Nikosa	o	cią ży,	postą piła	wła ściwie.	Nie -

ste ty	zrzą dze niem	losu	prawda	wyszła	na	jaw	i	na le ża ło	te raz	ponieść	konse kwen-
cje.	Poczuła	ukłucie	bólu.
Nikos	wykonał	ruch,	 jakby	chciał	 ją	ująć	za	rękę,	po	czym	się	cofnął	 i	kontynu-

ował.
‒	Zda ję	 sobie	 spra wę,	 jak	waż na	 jest	dla	 cie bie	osobista	wolność,	Mel.	Podpo-

rządkuję	się	temu,	nie	za mie rzam	wie le	od	cie bie	wyma gać.	Chcę	je dynie	od	cza su
do	cza su…	‒	urwał	i	prze łknął	ślinę.
Chcę	zoba czyć	moje	dziecko,	dokończył	w	myśli.	 I	 cie bie,	Mel.	Pozwól	mi	choć

w	nie wielkim	za kre sie	być	czę ścią	twoje go	życia…
Zmusił	się,	by	jego	głos	brzmiał	spokojnie	i	sta nowczo,	bez	śla du	histe rii.
‒	Proszę	tylko	o	jedno:	nie	znikaj	już	wię cej	bez	wie ści.	Je stem	odpowie dzialny	za

dziecko…	za	cie bie…	‒	Głos	mu	się	za ła mał.
Odpowie dzialność.	To	 je dyne,	co	przyszło	mu	do	głowy.	Był	 roz gnie wa ny,	wręcz

wście kły,	są dził	bowiem,	że	ona	chce	się	pozbyć	dziecka,	kie dy	się	jednak	prze ko-
nał,	że	tak	nie	jest,	waż na	sta ła	się	dla	nie go	kwe stia	odpowie dzialności.	Mel	wie -
dzia ła,	co	musi	uczynić	–	za pewnić	Nikosa,	że	nie	za mie rza	na ra żać	go	na	kosz ty
i	kłopoty.	Odpowie dzialność	nie	może	się	stać	dla	nie go	cięż kim	brze mie niem.
‒	 Nie	 potrze buję	 twoje go	wspar cia	 –	 powie dzia ła.	 –	Mam	 dochody	 z	 wynajmu

domu	po	dziadku,	a	dopóki	dziecko	nie	przyjdzie	na	świat,	będę	mogła	pra cować.
Za mie rzam	wyje chać	do	Hisz pa nii,	ponie waż	utrzyma nie	jest	tam	znacz nie	tańsze.
Dowie dzia łam	się	także,	że	przysługują	mi	róż ne	za siłki	na	dziecko.
‒	Jak	to:	nie	potrze bujesz	wspar cia?	–	żachnął	się	Nikos.	–	Mel,	mówimy	tu	także

o	moim	dziecku!	Zajmę	się	wszystkim,	nie	ma	o	czym	dyskutować.
Mel	 potrzą snę ła	 głową	 tak	 gwałtownie,	 że	 aż	 poczuła	 ból.	Wła śnie	 dla te go	nie

chcia ła	infor mować	Nikosa	o	swoim	sta nie.	Zna ła	historię	jego	rodziny	i	pa mię ta ła,
dla cze go	nie	chciał	za kła dać	wła snej.	Z	pewnością	nie	ma rzył	o	pułapce	nie pla no-



wa nej	cią ży	z	przypadkową	dziewczyną.	On	także	ce nił	sobie	wolność	i	swobodę.
Nikos	ze rwał	się	z	krze sła	i	jął	prze cha dzać	się	po	pokoju.
‒	Przez	całe	życie	lę ka łem	się,	że	mogę	skończyć	tak	jak	moi	rodzice	–	powie dział

ponuro.	–	Dla te go	nie	chcia łem	wią zać	się	na	dłużej	z	żadną	kobie tą,	wola łem	prze -
lotne	romanse.	–	Uśmiechnął	się	krzywo.	–	Tobie,	Mel,	za le ża ło	najbar dziej	na	wol-
ności	i	nadrobie niu	stra cone go	cza su.	Na	swój	sposób	je ste śmy	do	sie bie	podob ni.
Na szą	re ligią	jest	wolność.
Umilkł	i	prze cha dzał	się	da lej.	Mel	milcza ła.	Nikos	przypomniał	sobie	na gle,	cze -

mu	wła ściwie	posta nowił	odszukać	Mel,	anga żując	w	tym	celu	agencję	ochrony.	Pra -
gnął	jej	wyznać,	jak	bar dzo	mu	na	niej	za le ży,	i	bła gać	ją,	żeby	z	nim	zosta ła.	Ogar -
nę ło	go	wielkie	wzrusze nie.
Wbił	ręce	głę biej	w	kie sze nie	i	stał	nie ruchomo	z	nie prze niknionym	wyra zem	twa -

rzy.	Po	chwili	ścią gnął	ra miona	i	wyprostował	się	dumnie.	Utkwił	roz ogniony	wzrok
w	le żą cej	przed	nim	kobie cie,	ta kiej	kruchej	i	bla dej,	która	nosiła	w	łonie	jego	dziec-
ko.	Ma leńki	okruch	na dziei	na	dalsze	wspólne	życie.
‒	Pra gnę	nowe go	rodza ju	wolności	–	oznajmił	ta kim	tonem,	jakby	sobie	coś	głę bo-

ko	prze myślał.	–	Chcę	się	raz	na	za wsze	uwolnić	od	myśle nia,	że	mój	zwią zek	z	ko-
bie tą	cze ka	taka	sama	przyszłość	jak	małżeństwo	moich	rodziców.	Nie	chcę	się	dłu-
żej	lę kać,	że	je stem	ska za ny	na	powtór kę	ich	błę dów.	Chcę	ta kiej	wolności,	Mel,	by
wyja wić	ci	te raz	szcze rze	moje	za mia ry	i	wyznać	to	wszystko,	co	tak	długo	przed
tobą	–	i	sobą	sa mym	–	ukrywa łem.	Ty	pra gniesz	swojej	wolności,	ja	zaś	obie cuję,	że
nie	 zrobię	 nicze go,	 by	 ci	 ją	 ogra niczyć.	Nie	 będę	 sta wiał	 żadnych	 prze szkód	 dla
twoich	 za mie rzeń.	Ty	 również	prze żyłaś	wie le	 trudnych	 chwil,	więc	 tym	bar dziej
chcę	ci	wyja wić	moją	koncepcję	nowej	wolności.
Nikos	urwał	i	na	moment	przymknął	oczy.
‒	Posłuchaj	uważ nie,	Mel,	co	mam	ci	do	powie dze nia.	–	Znowu	urwał	i	konwulsyj-

nie	 wcią gnął	 do	 płuc	 haust	 powie trza.	 –	 Na pomknę łaś	 wcze śniej,	 że	 gdybym	 nie
wie dział	o	dziecku,	moglibyśmy	się	od	sie bie	uwolnić.
Za pa dło	cięż kie	milcze nie.	Mel	le ża ła	nie ruchomo	jak	posąg.
‒	Otóż	wiedz,	że	wca le	nie	chcę	się	od	cie bie	uwolnić.	Gdy	na	moich	oczach	po-

trą cił	cię	sa mochód	i	upa dłaś	na	jezdnię,	pomyśla łem,	że	nie	żyjesz	i	że	stra ciłem	cię
już	na	za wsze.	To	była	najstrasz niejsza	chwila	w	ca łym	moim	życiu.	Modliłem	się,
żeby	to	nie	była	prawda,	że byś	do	mnie	wróciła.	I	na	szczę ście	prze żyłaś,	więc	te -
raz	mam	na dzie ję…	wbrew	wszelkiej	na dziei…	że	pomimo	tego,	co	mi	powie dzia łaś,
ze chcesz	być	może…	‒	 głos	mu	 się	 ła mał,	 ale	 dzielnie	 brnął	 da lej	 –	 ze chcesz	 do
mnie	wrócić.	–	Poszukał	wzrokiem	jej	oczu	i	dokończył	z	mocą:	‒	Ze chcesz	spę dzić
ze	mną	resz tę	życia.
Wresz cie	to	powie dział.	Wyznał	to,	co	le ża ło	mu	na	ser cu.
Wez bra ne	uczuciem	ser ce	nie	skrywa ło	już	żadnych	ta jemnic	i	biło	tylko	dla	niej.

I	 je śli	Mel	spojrzy	na	nie go	z	politowa niem,	odrzuci	 jego	wyzna nie,	to	trudno,	bę -
dzie	musiał	z	tym	da lej	żyć.	Lecz	gdyby	tego	nie	powie dział,	Mel	mogła by	się	nigdy
nie	domyślić,	co	Nikos	do	niej	czuje.
‒	Nie	chcę,	nie	potra fię	się	od	cie bie	uwolnić,	Mel.	Je steś	sta le	obecna	w	moich

myślach,	w	moim	ser cu…	‒	Gdy	to	mówił,	oczy	płonę ły	mu	gorącz kowo,	krew	żywiej
krą żyła	w	żyłach.	‒	Pra gnę	tylko	jedne go	rodza ju	wolności,	Mel.	Chcę	móc	kochać



cię	nad	życie.
Pa nowa ła	tak	ab solutna	cisza,	że	moż na	by	ją	kroić	nożem.
Nikos	umilkł	i	spojrzał	z	na dzie ją	na	Mel.	Ocze kiwał,	że	te raz	prze mówi,	ale	le ża -

ła	pobla dła	i	nie ruchoma	jak	mumia.	Wtem	z	jej	oczu	spłynę ły	dwie	grube	łzy.
Doskoczył	do	niej	w	ułamku	se kundy	i	chwycił	ją	za	rękę,	bła ga jąc,	by	prze sta ła

pła kać.
‒	Och,	najdroż sza,	nie	płacz,	proszę,	kocha nie…	Nie	powinie nem	być	cię	obar -

czać	moimi	wyzna nia mi,	zwłasz cza	w	ta kiej	chwili…
Mel	roz pła ka ła	się	na	dobre,	szlocha jąc	ża łośnie.	Nikos	de likatnie	otoczył	ją	ra -

mie niem	i	kołysał	się	le ciutko	wraz	z	nią.	Mel	nie	prze sta wa ła	za nosić	się	szlochem.
W	pewnej	chwili	dole cia ły	do	nie go	jej	stłumione,	nie wyraź ne	słowa.
Z	wielką	ostroż nością	ułożył	ją	z	powrotem	na	podusz ce,	ale	Mel	nie	chcia ła	wy-

puścić	z	uścisku	jego	ręki.	Twarz	mia ła	mokrą	od	łez.
‒	 Ja	 również	ma rzę	 o	 ta kim	 rodza ju	wolności.	Och,	Nikos,	 to	moje	 największe

pra gnie nie!	Kocham	cię	i	chcę	ci	to	powta rzać,	ile	razy	przyjdzie	mi	ochota!	–	Pocią -
gnę ła	ża łośnie	nosem	i	mówiła	da lej,	szyb ko,	gorącz kowo:	‒	Tak	bar dzo	za	tobą	tę -
skniłam,	dokądkolwiek	się	uda łam,	myśla łam	 tylko	o	 tobie.	Nic	mnie	nie	cie szyło,
bez	cie bie	było	okropnie…	Ma rzyłam,	by	zna leźć	się	z	tobą	na	szczycie	Empire	Sta -
te	 Building,	 śmiać	 się	wraz	 z	 tobą	w	 Las	 Ve gas,	 że byś	 podziwiał	 ze	mną	 piękno
Wielkie go	Ka nionu.	Ale	nie	było	cię	ze	mną,	ponie waż	cię	opuściłam,	ale	zrobiłam
to,	bo…	bo…
Przez	moment	nie	była	w	sta nie	mówić	przez	ściśnię te	gar dło.
‒	Bo	wie dzia łam,	że	je śli	nie	odejdę	wte dy,	to	będę	chcia ła	zostać	z	tobą	już	na

za wsze,	a	prze cież	miał	to	być	tylko	krótki	romans…	Oboje	tego	chcie liśmy,	mie li-
śmy	wła sne	pla ny,	ale	sta ło	się	ina czej…	Kie dy	zrozumia łam,	że	je stem	w	cią ży,	z	po-
czątku	wpa dłam	w	pa nikę.	Ba łam	się,	że	znowu	będę	musia ła	poświę cić	cały	swój
czas	na	opie kę	nad	całkowicie	zda ną	na	mnie	istotą…	Prze cież	mia łam	tyle	życio-
wych	pla nów…	Jednocze śnie	z	każ dym	dniem	cie szyłam	się	bar dziej	 i	bar dziej,	że
noszę	pod	ser cem	twoje,	na sze	dziecko…	Uświa domiłam	sobie,	że	pra gnę	je	urodzić
i	kochać	jak	największy	skarb,	że	to	wła śnie	bę dzie	moja	wolność…
Oczy	za szły	jej	łza mi	i	umilkła.
‒	Pra gnę	kochać	cie bie	i	dziecko,	ale	czy	mogę?	Wspomina łeś	o	opie ce	i	odpowie -

dzialności…
‒	Ależ,	kocha nie,	mówiłem	tak	tylko	dla te go,	żeby	cię	nie	wystra szyć,	usza nować

twoje	ma rze nia.	Pra gnę	być	twoim	odda nym	mę żem	i	kocha ją cym	ojcem	dla	na sze -
go	dziecka.
Mel	roze śmia ła	się	przez	łzy,	roz pie ra ło	ją	poczucie	szczę ścia	tak	silne,	jak	jesz -

cze	nigdy	dotąd.
‒	Jacy	byliśmy	głupi…	Próbowa liśmy	odrzucić	to,	za	czym	oboje	w	istocie	tę sknili-

śmy	–	wyszepta ła.
Nikos	nie	posia dał	się	z	ra dości.	Na resz cie	mógł	trzymać	Mel	w	ob ję ciach,	ca ło-

wać	 ją	 i	mówić,	 że	 ją	 kocha.	Mógł	 słyszeć	 jej	 za pewnie nia	 o	miłości.	 I	 czuć,	 jak
w	jego	ser cu	rodzi	się	głę bokie	uczucie	do	nie na rodzone go	potomka.
Od	progu	usłysze li	dyskretne	kaszlnię cie	i	odruchowo	odskoczyli	od	sie bie.	Na	wi-

dok	mokrej	od	łez	twa rzy	Mel	pie lę gniar ka	zmarsz czyła	czoło.



‒	Pła cze	pani	ze	szczę ścia	czy	ze	smutku?	–	za pyta ła	surowo.
‒	Ze	szczę ścia	–	odrze kli	chórem	Nikos	i	Mel.
‒	 Byle	 nie	 za	 dużo	 tych	 emocji	 –	 na pomnia ła	 ich	 z	 troską.	 –	 To	 nie dobrze	 dla

dziecka.	–	Wzię ła	do	ręki	kar tę	Mel	i	uważ nie	prze czyta ła	za le ce nia.	–	Zosta je	pani
na	noc	na	ob ser wa cji	–	powie dzia ła.	–	Przykro	mi,	ale	bę dzie	pan	musiał	wkrótce
opuścić	pokój,	ponie waż	nie	 jest	to	pora	odwie dzin.	Pozwolono	panu	zoba czyć	się
z…
‒	…przyszłą	żoną	–	dopowie dział	Nikos	skwa pliwie.
‒	 Przyszłą	 żoną	w	 drodze	wyjątku.	 Proszę	 znowu	przyjść	 jutro.	Mają	 państwo

jesz cze	pięć	minut	–	doda ła	z	uśmie chem	i	za bra ła	się	z	pokoju.
‒	Pięć	minut	to	trochę	mało	–	mruknął	Nikos,	pa trząc	z	czułością	na	Mel.	Prze peł-

nia ło	go	nie zna ne	mu	dotąd	poczucie	spokoju	i	szczę ścia.
Mel	czuła	się	lekka	jak	ptak	unoszą cy	się	pod	czystym	nie bem.	Nie	myśla ła	o	ni-

czym	konkretnym,	wystar czyła	jej	sama	świa domość,	że	odtąd	wszystko	bę dzie	się
wspa nia le	ukła da ło,	bo	Nikos	jest	i	bę dzie	przy	niej.	Je śli	urodzi	syna,	nada	mu	imię
po	swym	ukocha nym	dziadku,	który	za wsze	wie rzył,	 że	wnucz ka	spotka	na	swoje
drodze	porządne go	człowie ka,	z	którym	się	zwią że	i	bę dzie	mia ła	dzie ci.	Życze nie
dziadka	wresz cie	się	spełniło!
‒	 Skoro	 pięć	minut	 nam	 nie	 wystar czy…	‒	 cią gnął	 Nikos	 z	 we sołym	 błyskiem

w	oku.	–	A	co	powiesz	na	pięćdzie siąt	lat?
‒	Brzmi	fanta stycz nie	–	roz promie niła	się	Mel.	–	Po	prostu	cudownie!
‒	No	to	za	na sze	złote	gody	–	szepnął,	ca łując	ją	w	czoło	–	i	te	wszystkie	lata,	któ-

re	nas	jesz cze	cze ka ją.
‒	Za	na sze	szczę śliwe	wspólne	dni	–	powie dzia ła	Mel	z	głę bokim	uczuciem.
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